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Tylko uświadomienie ws! idote się przeciwstawić zamachowi
wrogów lydue Czytajcie pisma ludowe, zachęcajcie sąsiadów

do czytania; Prasa to potęga. Opłacajcie prenumeratę.

W piątek 14 września r. b. o godz. 11 rano przed południem w sali

klubu poselskiego P. S. L, (Sejm sala 38) odbędzie się połączone posiedzenie
Tymczasowej Rady Naczelnej, klubu poselskiego i senatorskiego na którym
roztrzygane będą sprawy bardzo ważne.

Członkowie Rady Naczelnej, panowie posłowie i senatorowie proszeni są

o konieczne przybycie.

„Otrono Lwowa"—odczyt Mzałko Józefa PMsMtso.
Marszałek Piłsudski w okresie obrony Lwowa.

Szanowne Panie i Panowie!

Historja, wielka mistrzyni życia i wielki sędzia czy­
nów ludzkich,, z umiłowaniem wybiera okresy przełomów.
Występują bowiem wtedy na jaw z większą wyrazisto­
ścią ludzkie czyny, słabości i siły, cnoty i wady. Nigdy
nie zapomnę wrażenia, którego doznałem w rozmowie z

jednym z najwybitniejszym umysłów obecnego świata,
z głową katolickiego Kościoła, Jego Świątobliwością Pa­
pieżem Piusem XI, który mówił mi, że jest wdzięczny
losowi, że rzucił go do Polski w chwili tak przełomowej,
że obserwować może powstawanie nowych tworów bo­
skich i ludzkich naocznie.

Nasze czasy przyciągać będą oczy znacznie bliższe
nam, nim to nieraz nam się wydaje. Sędziów znajdziemy
w naszych dzieciach. Dzieci nasze, te dorastające małe

główki, które ciekawemi oczkami już teraz na nas spo­
glądają, nieraz będą z trwogą szukać w stronicach hi-

storji, gdzie byli ich rodzice?

< 0 okrasie przełomowym.
Obrona Lwowa w życiu powstającego Państwa Pol-

1 skiego odegrała wielką rolę. W obronie Lwowa ześrod-
kowała się lwia część wysiłków Polski. Cztery piąte sił

naszych zebrało się tu. Ja stałem w centrum zjawisk
polskich. Dlatego też z chwilą, gdym się zdecydował
stanąć spokojnie przed sądem, chcę dać jedynie dane
związane ze mną, jako Naczelnym Wodzem Wojsk pol­
skich i Naczelnikiem Państwa, _

W Magdeburgu.
Z końcem roku 1918 byłem w mieście Magdeburgu

w cytadeli. Byłem od polskiego życia rozmyślnie najzu­
pełniej oddzielony. Życie polskie biegło hen, daleko, nie

dając mi żadnych wieści o sobie. Przyjechałem do War­
szawy 11 listopada, to znaczy w dziesięć dni po rozpo­
częciu we Lwowie bojów.

0 Lwowie nie mówiono.

Przeprowadziłem w pierwszych dniach conajmniej
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tysiąc rozmów z ludźmi z rozmaitych stronnictw i ani
jednej rozmowy o Lwowie. Żyto innemi wrażeniami, cię­
żaru życia i niepewności w samej Warszawie. Niemiec

był jeszcze na miejscu. Dokoła działo się coś nadzwy­
czajnego, o czem nikt ściśle nie wiedział lecz trwożył
się przed niepewnem jutrem.

Lwów w ogniu.
Pierwszem mojem dążeniem było zespolić to, co

jest siłą. Korzystałem z każdej okazji, żeby siły wojsko­
we skupić w jednem ręku. W tym też czasie przybiegały
wiadomości o stanie Lwowa.

Starałem się zbadać stan rzeczy. Niestety, dobrego
wniosku z tych wiadomości wysnuć nie mogłem. Wresz­
cie około 20 listopada przyleciał lotnik Stec, który zdał

sprawę z tego, jak jest we Lwowie. „Mniejsza część
miasta jest w rękach polskich, a większa w rękach ru­
skich. Boje nie są ciężkie. Część społeczeństwa polskiego
(wymienił mi nazwiska) pertraktuje z rusinami o coś w

rodzaju wspólnej władzy nad Lwowem. Obrona polega na

niewielkiej garstce legjonistów, na większej znacznie ilo­
ści młodzieży, bardzo nieraz młodej, z trudem wytrzymu­
jącej ciężary. Obok niej jest tłum ludzi chodzących i krzy­
czących, rozprawiających, plotkujących o najrozmaitszych
rzeczach". Wreszcie powiedział mi, że leci z powrotem
do Lwowa, lecz, że nie jest pewny czy będzie mógł już
wylądować we Lwowie i nie wie, czy lotnisko z którego
wyleciał, będzie jeszcze w posiadaniu polskiem.

Tworzono prywatne wojska.
Zrozumiałem, że bez pomocy sprawa dla Lwowa

jest przegrana i, że gdybym nie wiem co robił, to ze

siebie tej pomocy nie wydobędę i żadnego terminu po­
stawić nie jestem w stanie. Wytrzymacie dłużej, zdążę,
nie wytrzymacie dłużej — nie. Stan ówczesny, polegał
na następującem: Niemcy dawali się rozbrajać. Dość du­
żo zapasów i ubrań dostawało się w polskie ręce, a nie­
zwykle patrjotyczna ludność starannie to rozkradała.

Każde stronnictwo tworzyło swoje prywatne wojsko
i zupełnie swobodnie sięgało do składów wojskowych,
o ile nie były pilnowane, dla uzbrojenia ludzi, nieraz

grożąc mi, że ta broń będzie przeciw mnie użyta.
W tej sytucji powiedzałem por. Stecowi: „Leć i sta­

raj się trafić do Krakowa, może Kraków będzie mógł dać

pomoc. Ja przystępuję do organizacji wojska i ruszam—

lecz kiedy, nie potrafię powiedzieć." O Galicji zachodniej
porucznik Stec dawał mi złe dane. Przychodziły uzbro­
jone jednostki z frontów. Żołnierze jednak broń
składali w kozły i szli do domów. Najszybciej postąpili
w organizacji, jak zwykle, legioniści; pułk 5 w Przemyślu,
a 4 pułk Legjonów w Krakowie reprezentują jakąś war­
tość siły. Bo jest to i zebrane i — zdaje się — gotowe
mogłoby być do wymarszu. „No, powiedziałem, ja tam nie
dowodzę, jedzcie, zatrzymajcie się w Krakowie i powtórz­
cie mój rozkaz Roji, aby iść na pomoc.“

Pierwsza odsiecz.

Z wielką ulgą dowiedziałem się, że 5 pułk Legjo­
nów, stojący w Przemyślu na wieść o tern, że Lwów jest
zagrożony, bez rozkazu, pod dowództwem pułk. Toka-

rzewskiego ruszył na ratunek. Dziełem więc 5 pułku
i pułk. Tokarzewskiego było to, że Lwów pozostał w rę­
kach polskich. W pierwszej chwili nie miałem wyobra­
żenia, jakie są siły nieprzyjacielskie. Tych sił zmierzyć
nie byłem w stanie. Wiadomości były zanadto sprzeczne.
Z jednej strony" układy, z drugiej garść ludzi walczących.
Nie mogłem nawet wiedzieć czy tam wewnętrz nie ma

jakichś dzikich pomiędzy sobą sporów. Z drugiej strony
doszły mię wieści; że po dotarciu do Lwowa, 5 pułk Le­
gjonów łatwo poszedł dalej docierając do Dawidowa. Ale

nieprzyjaciel okazał się silniejszy. Lwów został na nowo

zagrożony. Kto był dalszym obrońcą Lwowa?

Ochotnicy pod broń.

W pracy organizacyjnej, jako Naczelny Wódz na-

i kazałem mobilizację Polskiej Organizacji Wojskowej,
j zwołanie żołnierzy sposobem ochotniczym. Motywy, któ­

re mnie skłoniły do tego, były następujące: Niezwykłe
ubóstwo materjalne, to znaczy, że żołnierze przychodząc
do koszar nie znajdowali tam ani sienników, ani podusz­
ki, ani słomy, ani kołdry, ani ubrania, ani butów. Pamię­
tam, zwiedziłem obecny 36 pułk, który walczył także

pod Lwowem, powstały z Legjonu akademickiego. Po­
szedłem zwiedzić koszary. Nie mieli chłopcy koców, nie
mieli ubrania, broń się ściągało, ale w niewielkiej ilości.
Nie mieli butów, ale za to chodzili w lakierkach, a więc
w obuwiu bardzo eleganckiem, ale bardzo mało nadają-
jącem się do służby wojskowej. Sądziłem, że ochotnicy
znosić będą biedę znacznie łatwiej niż żołnierz, który
z musu przychodzi, i pragnie także możliwości życia,
której dać mu nie było można. W ten sposób formowa­
ły się bataljony po różnych kątach Polski. Broń zbierano
z różnych kątów, rzucano w nieporządku. Brak amunicji.
Już wtedy szalały pomiędzy ludźmi namiętności politycz­
ne ze stałemi oskarżeniami o zdradę i najrozmaitsze
podłości i bałem się wciągnąć do armji masy ludzi. Za­
trzymałem się więc na powołaniu ochotników z najbar­
dziej gotowej organizacji P. O. W. Mobilizacja Peowiacka
dała do 40,000 żołnierzy tak, że początek armji polskiej
i początek jej organizacji opiera się nie na czem innem,
jak właśnie na Polskiej Organizacji Wojskowej.

Bez chlebą, bez butów.

W tych warunkach rzucałem bataljon za bataljonem
lub chociażby kompanję ledwie sformowaną, by w ten

sposób napełnić ten wiecznie głodny worek, jakim był
front lwowski. Pamiętam skargi wszystkich oficerów, któ­
rzy mi twierdzili, że takich żołnierzy do boju wyprowa­
dzać nie wolno, pamiętam te skargi, gdy komendant ba-

taljonu mającego wyruszyć w pole z rozpaczą w sercu

opowiadał, że nie wszyscy ludzie jego mają buty. Pa­
miętam depeszę za depeszą przychodzące z pod Lwowa,
żądające pomocy i jeszcze raz pomocy. W tej ustawicz­
nej walce żyłem długo, bardzo długo. Żołnierze walczący
po Lwowem złożeni byli z trzech elementów: 1) żołnierze

ochotnicy, których dał Lwów, najmniejszy liczebnie; 2)
większy liczebnie dlatego, że z większej części kraju
ściągnięty, to chłopcy ochotnicy, którzy zgłosili się z za­
chodniej Galicji i wreszcie 3) olbrzymią większość którą
tworzyły bataljony i kompanję organizowane w Kró­
lestwie z Peowiaków.

Inspekcja osobista Komendanta.

To co się działo, było zbyt nadzwyczajne i dlatego
postanowiłem pojechać na miejsce, by stwierdzić stan

rzeczy własriętni oczyma. Przyjechałem na front lwow­
ski z Przemyśla pociągiem pancernym. Przybyłem do
Lwowa i obszedłem różne części frontu. Obserwowałem
miasto, życie wojskowe, rozmawiałem z dowódcami, wi­
działem pracę i wróciłem mocno uspokojony. Organiza­
cja wojska wydała mi się niesłychaną pstrokacizną, nie­
możliwą do dowodzenia. Przegląd wojsk uspokoił mię
pod jednym względem. To co mi się wydawało trudne,
ludzie tu łatwo wykonywali. Stało tu wojsko źle ubrane,
licho zaopatrzone, że zdawało się, że niemożliwe by lu­
dzie ci mogli długo się utrzymać. Jeżeli zdołali, to

dzięki swej wartości moralnej. Żołnierz na tern przed­
murzu naszej Polski, wytrzymywał nieraz pół nago, boso,
nieraz głodny. Wszędzie widziałem ducha i pewność, że

się wytrzyma, Karnpanja lwowska należała, do najcięż­
szych rzeczy, które żołnierze wytrzymali. Nie dziwię
się wcale wrażeniu cudzoziemców, którzy potem ze łzami
w oczach opowiadali mi o bohaterstwie żołnierza nasze­
go. Mówili że jeżeli kiedykolwiek wątpili o prawach
Polski do Lwowa, to widok żołnierza polskiego, który
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w tych warunkach, w tym piekle życiowem, w którem
żaden inny żołnierz dwa tygodnie przetrwać by nie po­
trafił, widok tych żołnierzy, był dostatecznym motywem,
aby przyznać go Polsce.

Moralna strona obrony
Jest faktem niezaprzeczalnym, że zapał i chęć obro­

ny zagrożonego miasta w całej Polsce była bardzo
wielka. To dodawało zapału, dodawało wytrwania żoł­
nierzom w ich ciężkich materialnie warunkach. Moralne
znaczenie miało i zachowanie się samego Lwowa. Wojna
tu nie miała tak silnego oddechu i oddechem swoim nie

niszczyła. Nie płonęły tu tak, jak gdzieindziej, tysiącle­
tnie wieże kościelne, pod naciskiem wybuchów nie wa­
liły się wieże i kamienice. Nie zamierało życie całe
tak, jak to było gdzieindziej. Oddech wojny wydawał
się łagodny. Działał on jednak na miasto. Miasto
o stukilkudziesięciu tysiącach mieszkańców ma swoje
konieczne potrzeby. Te potrzeby odcinała wojna. Wo­
da, asenizacja, aprowizacja — te przekleństwa życia,
działały na miasto, robiąc powoli, lecz skutecznie zgubę
miasta, zgubę jego mieszkańców. Siłę tego działania
czuć było w mieście, czuć ją było na bladych twarzach
dzieci, na zmęczonych twarzach kobiet i mężczyzn, na

żniwie śmiśrci, która chodziła po mieście, chwytając dro­
gie każdemu osoby. To zatrucie bez całej grozy wojny,
bez całopalenia w jednym wybuchu — było dla miesz­
kańców silniejszą próbą, niż ten silny oddech wojny,
który w jednej chwili niszczy tysiąc lat budowy i żad­
nej nadziei w jednej chwili nie pozostawia, Tu codzien­
nie trzeba było walczyć o nadzieję, o siłę wytrwania.
Wojsko, rozrzucone na samym brzegu miasta, tramwajem
jeździło do okopów, wracając tramwajem z placówki
mieszało się z ludnością. Ludność stawała się wojskiem,
wojsko ludnością.
być tak silny, jak to codzienne przenikanie wojska do
ludności i ludność do wojska.

A trwało to miesiącami. I kiedym ja, jako sędzia
wojskowy, dający nagrody, odznaczający ludzi, myślał
i przemyśliwał kampanję pod Lwowem, to wielkie za­
sługi tego miasta oceniłem tak, jakgdybym miał jednego
zbiorowego żołnierza, dobrego żołnierza i ozdobiłem
Lwów krzyżem orderu Virtuti Militari.

Lwów i Warszawa

Lecz, były w czasie walk o Lwów, duże moralne

przeszkody. Tysiąc trąb jerychońskich brzmiało wówczas,
po całej Polsce, ziało oddechem niechęci i nienawiści, nie

przeciw rusinom, ale przeciw mnie, nie przeciw tym którzy
Lwów chcieli zabrać, lecz przeciw temu, kto obroną Lwowa

kierował. Tysiąc trąb jerychońskich burzyło mury nie

wroga, bo tam się „koń śmiał" z tych trąb jerychońskich,
lecz moją duszę Naczelnego Wodza, który miał cztery
piąte swych sił nie gdzieindziej, jak pod Lwowem. Trąby
jerychońskie „narodowe" grzmiały oskarżeniem o zdradę
wszelką, syczały jak płaz pełzający, by wzbudzić w

obrońcach Lwowa bezsilność, gdyż mieli oni nie wierzyć
swemu dowódcy, gdyż mieli oni mieć wątpliwość w

stosunku do jego zamiarów, mieć wątpliwość w stosunku
do jego rozkazów.

„Czemuż nie' wzięli dowództwa**

Dlaczago tak się robi? Dla kogo tak się pracuje?
Dla Polski? Nie wierzę! Trąby jerychońskie, wysyłające
do mnie piętnaście delegacji codziennie, z krzykiem nie

znający sił, ośmielający patrzeć tam, gdzie ich oko
nie sięga! Trąby jerychońskie brzmiały wówczas rozgłoś-
nem echem, tworząc legendy, powtarzane dotąd, two­
rząc fałsze historji w stosunku do istotnych obrońców
Lwowa, w stosunku do 6 pułku Legjonów, od którego
działań datuje się chwila, gdy Lwów jest

’

polskim, w

stosunku do ogromnej liczby obrońców Lwowa, co słu­
żąc poprzednio w P. O. W-., tu przed murami miasta

i śmierć, kalectwo, lub brak zdrowia na całe życie wyno­
sili. Trąby jerychońskie, brzmiące pomysłami o zdradzie

i Naczelnego Wodza, trąby jerychońskie narodowe, które
; tu o wspólnej władzy gadały z rusinami, bojąc się stanąć
; oko w oko z wrogiem, które psuły powietrze belweder-
I skie swoją obecnością. Przychodzili panowie, którzy
| zawsze od kuii uciekali, przychodzili z krytyką w stosunku

do dowódców wojskowych! Panowie ci ośmielili się pod­
nosić głos, mówiąc, że taki a taki generał dwa bataljony
tam, lub gdzieindziej posłał i że z tego powodu Lwów

upadnie. Zaproponowałem im wtedy (a byli to posło­
wie), by za moim podpisem podjęli dowództwo nad

wojskiem. Tego nie chcieli wziąść.
Inne wojska nad Sekwaną

Dlaczego pytam całe to łgarstwo, cała ta brudna

kampanja, która nie upiększy naszych dziejów. Jako od­
powiedź posłużyć może fakt następujący. Wtedy gdy tu­
taj broniono Lwowa, napół nago, napół boso, wtedy, gdy
tutaj codziennie, albo co godziny, brakowało naboi wtedy,
gdy wojsko moje wyglądało jak żebraki, w tym samym
czasie istniało inne wojsko, nne wojsko, które polskiem
też się zwało. Inne wojsko ubrane w świetne.mundury,
mające broni pod dostatkiem, uzbrojone wedle wszelkich
zasad nowoczesnej techniki wojennej, z mnóstwem do­
skonałych armat, z mnóstwem karabinów maszynowych
i z żołdem, przewyższającym tysiąckrotnie place moich

żołnierzy i oficerów. Podoficer w wojsku tem brat tyle,
co u mnie pułkownik. Tworzyło się to wojsko w tym
samym czasie, gdy mnie o zdradę w stosunku do Lwowa

oskarżono. Stawały tam batataljony za bataljonami,
dywizje za dywizjami, stawały pod osłoną polityczną tych­
że trąb jerychońskich, tegoż rządu innego który gdzieś
nad Sekwaną wojsko to trzymał z bronią u nogi, trzy-

'pomimo
żąoan moich i błagań, by mnie, padającemu niekiedy
przed siłą przemocy, pomoc dano. To wojsko stało nad
Sekwaną, ale trąby jerychońskie brzmiały o zdradzie, o

zdradzie Legjonów, o zdradzie P. O. W. i o zbrodniach

narodowych ich Wodza i Dowódcy, niejakiego Józefa

Piłsudskiego.
Co mówią fakty

Dałem tu fakty które znam, dałem swoje postępo­
wanie. Przyszły historyk fakty te badać będzie. Przyszły
historyk będzie musiał myśleć. Co znaczył fakt, że gdy
jedni dokonywali tak wielkich wysiłków dla stwo­
rzenia własnemi siłami państwa zewsząd przez wro­
gów otoczonego, że gdy jedni rzucali młodzież ocho­
tniczą boso, bez nabojów i bez ubrania, to inni polacy
tychże obrońców o zdradę oskarżali, tymże obrońcom w

twarz pluli. Co znaczy fakt posiadania w chwili niebez­
pieczeństwa wojennego gzieindziej wojska polskiego,
wyekwipowanego wyśmienicie.

I wówczas może historycy odpowiedzą na pytanie
rzucone przezemnie: Dla kogo tak się służy? gdzie po­
wód tak dziwolągowego zjawiska? —

Kto obronił Lwów

Lwów w początkach naszego istnienia zajął bardzo
wielkie i zaszczytne dla niego miejsce. Stał się on cen­
trum myśli, życzeń, serc i uczuć polskich. Zaszczytna
to rola i niejedno miasto mu tych chwil zazdrości.
Lwów wytrzymał ciężką walkę z sobą, walkę z własną

; słabością, dał moc i siłę obrońcom, Obrońców z pośród
siebie miał względnie niewielu — większość przybiegła
skądinąd. Miasto zostało Polskiem, po akcie odwagi
i czynu 5 pułku legjonowego, pod dowództwem pułkow­
nika Tokarzewskiego. Jemu przypisać należy fakt, że

! Lwów od tej chwili, gdy pułk ten wszedł do Lwowa
| stał się na zawsze polskim. Czyn ten tembardziej jest

znaczny, że zrobił to wbrew bojaźniom, wbrew naciskom

bezpośrednich swoich władz przełożonych, zrobił to na
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własną rękę. Państwo całe ledwie żyjące, wykazywało
w stosunku do was prawie jednolitą chęć pomocy. Osła­
bioną zaś pomoc została moralnie przez dziwoląg histo­
ryczny, nad którym biedzić będą sobie głowę historycy,
że istniały wówczas w Polsce dwa rządy: jeden w Pols­
ce, drugi we Francji, konkurujące i zwalczające się
wzajemnie za pomocą najrozmaitszych środków. Do
środków tych ze strony rządu paryskiego należało za­
truwanie życia rządu w Polsce, i pomiędzy innemi i je­
go głównego przedstawiciela za pomocą trąb jerychoń­
sko - narodowo - oszczerczych. Ten fakt przejdzie przez
całą pracę czteroletnią, jako fakt nieodłączny od naszego
życia politycznego. W okresie walk o Lwów fakt ten

szczególnie jasno występuje, gdyż Lwów oznacza wielki

przełom i wielki kryzys naszego państwa. Występuje
tu naga moralna wartość jednych i drugich. Moralna
wartość istotnej pracy i moralna wartość trąb jerychoń­
skich, do których zwracam jeszcze raz swoje pytanie:
„Dla kogo w owe czasy to robiono?" (Huczne brawa
i oklaski).

Trzynastotygodniowe rządy „Chjeno-Piasta11 pogrą­
żyły Polskę w przepaść gospodarczą. Wprawdzie prasa
Ćhjeny i Piasta nie przestaje karmić ludności nadziejami,
że trzeba jeno trochę cierpliwości, dobrej wiary, odrobi­
nę patrjotyzmu a wszystko będzie dobrze.

Ano ,moi czytelnicy, wszystko jest bardzo dobrze,
wprawdzie nie ma widoków,aby mogło być lepiej i aby
mogła nastąpić jakakolwiek naprawa stosunków, ale jest
rząd narodowy, rząd paskarstwa i drożyzny, rząd kom­
promitujący Państwo Polskie nazewnątrz, rząd uciemięża
chłopów, robotników i pracującej inteligencji. W po­
lityce zagranicznej przegraliśmy sprawę Gdańska, odebra­
no nam kopalnie Delbriick na Górnym Śląsku i oddano
Niemcom, Sprawa Jaworzyny jest w zawieszeniu, jednem
słowem klęska za klęską, Polska schodzi do rzędu pod­
rzędnego państewka, z którem nikt niezadługo w Euro­
pie liczyć się nie będzie. Rząd Witosa-Głąbińskiego wy­
drukował w ciągu trzech miesięcy 3.300 miljardów ma­
rek, to jest o 150 proc, więcej, aniżeli wszystkie po­
przednie rządy przez cztery lata, a przecież poprzednie
rządy pracowały w niezwykle ciężkich warunkach, pro­
wadziły wojnę, zajmowały się odbudową zniszczonego
państwa, a pan Witos dorwał się do władzy już gdy
wszystko co ciężkie i trudne było załatwione. Na co

więc idą te miljardy codziennie? gdzie podziewają się
wpływy podatkowe, czyż idą na walkę z robotnikami, a

może z chłopami, których do niedawna był pan prezes
rzekomym obrońcą? Drożyzna szaleje, paskarze cieszą
się i chwalą obecny rząd, to samo żydzi; nigdy przecież
im się lepiej jak obecnie nie działo, a hasłem ósemki
zamiast „Bóg i Ojczyzna'1 stało się „Głód i drożyzna11.
Orgja paskarska i spekulacji trymfuje, śmieją się ci pa­
nowie z biednych włośćjan i robotników.

Staczamy się z wielką szybkością w przepaść nę­
dzy, a rząd „narodowy11 patrzy na wszystko i nic a nic
nie czyni coby mogło ratować państwo, ustąpić też me

chce, bo pteykro rozstać się panom ministrom z wygod-
nemi fotelami, pensjami i t. d.

Rabunkowa gospodarka w państwie idzie z za­
wrotną szybkością — usuwa się najdzielniejszych i naj­
bardziej zasłużonych ludzi w Polsce, usuwa się nieśmier­
telnego bojownika o wolność i niepodległość Polski,
Józefa Piłsudskiego, tego wielkiego męża stanu, któremu

p. Witos i jego przyjaciele zawdzięczać mogą swoje
istnienie. Nienawiść do Piłsudskiego doszła do tego sto­
pnia, że gdy wyjechał do Wilna p. Kiernik, minister spraw
wewnętrznych wysłał za nim agentów, by śledzili tam pierw­

szego marszałka Polski,twórcę wojska i państwa Józefa

Piłsudskiego.
Wyrzuca się z urzędów tych urzędników, którzy do

chłopów życzliwie odnosili, a obsadza się wszystkie
urzędy ludźmi podejrzanymi, o marnej i zaszarganej

: przeszłości, usuwa się z armji najdzielniejszych oficerów
poto, by zastąpić ich swoimi przyjaciółmi i oto jak się
to robi. Oficer artylerji zostaje intendentem, — intendent
dowódcą dywizji, dowódca dywizji idzie do rezerwy.
Urzędników coraz więcej — a o otwieraniu nowych urzę­
dów już się mówi.

„Chjena11 i „Piast11 muszą obsadzić na posady tych
wszystkich, którym obiecanki poczynili, a jest ich w Ga­
licji podobno bardzo wielu.

A ja zapytam was, drodzjf włośćjanie, gdzie są te

obiecanki, gdzie jest chleb po 30 fenigów, buty za 100
marek, gdzie jest ziemia dla chłopów, drzewo na odbu­
dowę, dlaczego żydzi jeszcze w Polsce są i dlaczego są
tak przez Chjeno-Piasta uprzyilejowani? Co więcej nawet,
rząd obecny sprzedaje część majątku państwowego ży­
dom, nie mówiąc już o koncesjach, lasach, wywozie
świń i jaj, podobno niebawem pójdą koleje, a może
i coś więcej. Rząd upojony władzą, twierdzi, że wszyst­
ko jest dobrze i idziemy ku lepszemu. Tak jest, rządowi
jest coraz lepiej, a rolnikom coraz gorzej, bo bracie drogi,
na wiosnę sprzedałeś korzec żyta — kupiłeś buty, a te­
raz, za rządów niby-to Witosa musisz sprzedać cztery
korce żyta, to będziesz miat buty, ale skąd tych korcy
brać?

Skarb zrujnowany. Marka spadła do 1/5 wartości,
jaką miała w chwili objęcia rządów przez Chjeno-Piasta,
stosunki gospodarcze uzdrowione psiem mięsem, którego
sprzedaż rozpoczyna w Łodzi i szalającą drożyzną a Pol­
ska idzie na łup żydowski.

Baczność rolnicy,' dosyć tego!
Jan Kulisiewicz.

Odprawa oszczereom.

Na naszych posłów Dąbskiego i Polakiewicza uka­
zały się w „Piaście11 ordynarna napaść, pomawiających
ich o nieprawne zyskanie majątków.

Wszystko to jest kłamstwem

Rzecz się ma jak następuje:
Przed wyborami pp. Jan Dąbski (major rezerwy),

Karol Polakiewicz (major rez.), Dziadosz (major rezerwy),
i Rączkiewicz (brat redaktora „Piasta11, żołnierz brygady
syberyjskiej) wnieśli podanie o przydział ziemi, jako żoł­
nierze wojsk polskich. Ponieważ według ustawy ziemia
im się należała, przyznano im ją w powiecie grodzieńskim.
Atoli w pow. Grodzieńskim zapas ziemi już był wyczer­
pany i z tego powodu żadna z wymienionych osób
ani jednego morga ziemi nie dostała, gdyż wszyscy
żądali, aby sprawa szła zwykłą kolejką.

Posłowie nasi, razem z wszystkimi kolegami żołnie­
rzami czekają obecnie na ziemię i będą czekać długo,
gdyż uchwałą sejmową zostało na razie nadawanie zie­
mi żołnierzom wstrzymane.

Redaktor „Piasta11—ponieważ był w tej sprawie za­
interesowany jego brat; wiedział o tern — więc kłamał

zupełnie świadomie.

Dalej: „Piast11 kłamie o przyjaźniach pos. Dąbskie­
go z Beselerem. Bronić tego wodza naszego stronnictwa
nie potrzebujemy, bo Czytelnicy nasi znają go dobrze.

Pos. Polakiewicz jest b. legjonistą IV pp. dosłużył
się rangi majora. Jest 20% inwalidą, gdyż był dwukrotnie
ciężko ranny. Ma order ,,Virtuti Militari11 i czterykroć
„Krzyż Walecznych11, Krzyż górnośląski. Jest żołnierzem

wzorowym, którym chlubi się wojsko.
Wybrała go ludność z okręgu Białostockiego, skąd

jest 3 kim od sławnych Dojlid — więc nie Piastowi za-
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Pólska odrodzona znalazła się, rzecz na­
turalna, w tern samem położeniu geo-gra.fi-
cznem, co Polska przedrozbiorowa Od
wschodu i od zachodu cisną, na nią. dwa
olbrzymie państwa, które przed 150 laty
pozbawiły Polskę samodzielności. Wiele od
tego czasu się zmieniło. Rosja Lenina liię

'

jest Rosją Katarzyny II, a Niemcy pobis-
markowśkie nie są matem królestwem pru-
skiem Fryderyka II, ale bodajże zmiany te
nie wyszły na korzyść obecnej Polski. Zmia
na w ustroju państw naszych sąsiednich
znalazła też zmianę w ustosunkowaniu się
naszego położenia międzynarodowego. Przed
tern byliśmy przedmiotem dzielonym i kra­
janym, dziś znowu jesteśmy żywem ciałem,
o pewnem znaczeniu, bodaj na liczbie mie­
szkańców oparłem, ale niewiadomo, czy to
znaczenie albo jakiekolwiek znaczenie wo-

gćfte potrafimy utrzymać wobec faktu, że
mimo niezawisłości pozostaliśmy co do wie­
lu rzeczy od sąsiadów zawiśli-

Rosja obecna, jakkolwiek w strasznem się
znajduje położeniu gospodaręzem, jakkol­
wiek — mimo pozornego umocnienia się
rządu sóyyietów — znajduje się w stanie
przeobrażania się, jakkolwiek ,jej przywód­
cy ślow"ami oświadczają się przeciw zaku­
som imperialistycznym, Rosja ta nie prze­
stała b£ć państwem o 130 czy więcej mi-

ljonacih ludności, nie przestała być właści­
cielką nieprzebranych bogactw naturalnych
i — co z historji jej wynika -- nie mogła
przestać i nie przestanie dążyć do odzyska
nia ,,0'kua na Europę", t. j. swobodnego
wyjścia na Bałtyk i usadowienia się w ł£-u-

ropie środkowej. Żyjcmy z Rosją formalnie
w pokoju; nic to nie znaczy, że Rosja nie
dotrzymuje różnych warunków traktatu
ryskiego, gdyż takie rzeczy robią i państwa
o większej, niż Rosja, kulturze i ucziciwo-

wego. Wszystkie tej jeszcze inne przyczy­
ny złożyły się na ostateczny efekt: na kurs
dolarą 3 do 7 miljonów marek niemieckich,
na drukowanie biljona marek dziennie, na

drożyznę na modłę bolszewicką, na —• na­
razić — demonstracje i drobne rozruchy,
które w miarę postępu zniszczenia gospo­
darczego mogą zamienić się w rewolucję o

nieobliczalnych, nietylko dla’ Niemiec sa­
mych, następstwach.

W czasach kolei, telefonów, aeroplanów i
telegrafu bez drutu wszystkie sztuczne gra­
nice między państwami, mimo paszportów
i ceł, są fikcją. Można sztucznie wstrzy­
mać stosunki wzajemne, można je skrępo-
wa^ najbardziej bezsensownymi przepisa­
mi, jednego tylko nie można zrobić: zaka­
zać wzajemnego oddziaływania stosunków
i związków gospodarczych. A cóż dopiero
tak ścisłych i tak wielkich, w jakich Pol­
ska i Niemcy się znajdują! To też oddzia­
ływanie to ujawnia się: raz w s-zybszem,
drugi raz w wolniejszem tempie, z siłą nie­
pohamowaną, z następstwami katastrofal­

nymi, tern, bardziej, że u nas niema ani w

przybliżeniu odpowiedniego przeciwdziała-
171H. 1

■U nas dolar dochodzi fdo, 300 tysięcy. To
jest, niestety, zwierciadło naszej sytuacji
gospodarczej. A refleksy tego zwierciadła
znamy z codziennej praktyki: drożyzna i
codzienne drożenie wszystkiego, co dawniej
uznawano za niezbędne do życia, a czego
dziś w wielu wypadkach wyrzec się trzeba.
Pisano na ten temat dużo, czy i w jakim
stopniu my, jesteśmy zawiśli od stosunków
w Niemczech; nazywało się to zawisłością
czy niezawisłością naszej marki od marki
niemieckiej. Mała to pociechą, że teraz na­
sza marka, prześcignęłanicmiecką, że u nas

jeszcze bądź co bądź daleko do tamtejszych

kę z naszych dziejów, że ’te właśnie kamie­
nie mają specjalne przeznaczenie wyrabiać
mąkę z polskiego ziarna. W czasach obec- f
nych, które nie są jeszcze ostatnierp sło:
wiem, zła, marnąJest pociecha, że kiedyś bę­
dzie lepiej. A taką właśnie pociechę daje je­
den z organów rządowych, warszawska „Ga
zeta Poranna" (Dwugroszówka), pisiząc:

„Cokolwiek jeszcze nas spotkać może,
choćby drożyzna wzrosła jeszcze kilka­
krotnie, pewnikiem jest jednak niezbi­
tym, że kres jej przyjść musi i to osta­
teczny, gdy urzeczywistnią się ustawy
sejmowe i zamierzenia obecnego rządu
zostaną zrealizowane. Nie trzeba "więc
oddawać się rozpaczy. Spekulanci, ko­
rzystając z okazji, jeszcze więcej z nas

skórę łupić będą. Trzeba wytrwać, choć
by to było najtrudniej, bo każdy kryzys
w chorobie jest ciężki i bolesny. A taki
kryzys właśnie obecnie przeżywamy,
ale kryzys, który prowadzi — do uzdro­
wienia".

Do uzdrowienia? Na cziem opiera się *ta
nadzieja? Na uchwalonych przez Sejm po­
datkach? Musimy na to odpowiedzieć, że
nikt nie wie, jak te podatki będą działać,
gdyż co u nas jest regułą — od uchwa­
lenia do wykonania daleka jest droga. A

marny pod, tym względem doświadczenie z

daniną, która prziecjeż — jak pierwszy ar-

tykuł ustawy opiewał — miała służyć na

uzdrowienie finansów, państwa. ■'
Nie wiemy autentycznie-, jakie obecnie pa­

nują stosunki w Rosji, znamy natomiast
dokładnie stosunki niemieckie. 1 tern roz­
wój wypadków aż do obecnego stanu nie
szedł w. piorunującem^tempie, gdyż dopiero
od akcji ruhrakiej zaczął się upadek w szyb
kiein tempie! Przez cztery lata i u nas szło
się ku obecnemu położeniu pomału, dopie­
ro za rządów clijcńskich zaczęliśmy nadra­
biać w złem tego- słowa znaczeniu to, co

poprzednie lata pomału wytwarzały. Nie mo

zna, jak radzi p. Linde, czekać cierpliwie,
aż wszystko samo przez się przyjdzie do
ładu i składu. Jeżeli będziemy czekali i nic
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We wtorek, w ostatnim dniu zjazdu Legionistów,
Piłsudski wygłosi! odczyt o obręnie Lwowa. Od­
czyt ten dwugodzinny w streszczeniu opiewa:

Historia, wielka mistrzyni życia i surowy sę-‘
dzia czynów ludzkich ze specjalnem umiłowaniem

wybiera okresy wielkich przełomów, kryzysów
w życiu narodów. Występują bowiem w owych
czasach jaskrawić ludtkie słabości i siły, wady i

zalety. Wszystko to, czego człowiek nieraz się
wstydzi, to wszystko w chwilach przełomu w ca­
łej nagpści występuje. Obecny papież, Pius XI, gdy
był skromnym monsigniorem w Warszawie, twier
dził w rozmowie ze mną, że jest wdzięczny Bogu,
iż go rzucił do Polski w chwili tak krytycznej dla
narodu polskiego, że jako historyk będzie mógł
obserwować życie tego narodu i jego przejawy
śledzić we wszystkich dziedzinach.

Obrona Lwowa odegrała zbyt wielką rolę, by
jakikolwiek historyk nie musiał jej poświęcić spe­
cjalnej uwagi. W obronie Lwowa zebrało się czte­
ry piąte sił, jakiemi Polska podówczas rozporzą­
dzała i stanęło w okolicy Lwowa, a życie polity­
czne Polski pod owe czasy również ześrodkowa-
ło się koło Lwowa.

Z końcem r. 1918 byłem jeszcze więziony w Ma­
gdeburgu, byłem od polskiego życia rozmyślnie i-

zolowany. Izolacja była doprowadzona do tego,
że dochodziła do mnie jedna zaledwie gazetka
„Magdeburger Zeitung1' i z tej gazety miałem czer­
pać wiadomości o tem, co się w świecie dzieje.
Na parę tygodni przed uwolnieniem, niewiadomo

czy przez złośliwość czy z innych powodów, o-

trzymałem od sierżanta nienjieckiegd tygodnik as

portretem moim, pod którym widniał napis: polski
minister spraw wojskowych! Było to za gabinetu
Świerzyńskiego. Minister spraw wojskowych sie­
dzący w więzieniu — to przecie znak charaktery­
styczny.

Równocześnie dowiedziałem się z otrzymywa­
nej gazety, że b. austriacki cesarz Karol wydał v-

rędzie, by każdy z narodów, wchodzących w

skład Austrji sam się zajął swoim losem i w tym
celu tworzył własne rady narodowe. W takie by­
łem opatrzony wiadomości, gdy zostałem uwolnio­
ny z więzienia magdeburskiego.

Do Warszawy przybyłem 11 listopada 1918. W
Warszawie nikt o Lwowie nie myślał. Z tysięcy
rozmów, jakie prowadziłem, ani w jednym wypad­
ku nie podnoszono sprawy Lwowa.

Warszawa pełna była jeszcze niepokoju. Nie­
miec jeszcze był na miejscu, żołnierz niemiecki
chodził jeszcze po ulicach Warszawy, każdy trwo­
żył się o niepewne jutro. Setki tysięcy bezrobot­
nych w Warszawie znacznie więcej zajmowały
ludzi, niż jakiekolwiek rzeczy, które się działy po-
zatem.

W Krakowie w tym samym czasie działała już
komisja likwidacyjna, utworzona na podstawie o-

rędzia J£arola, wojskiem dowodził tamxgen. Roja,

w i Lublinie dowódcą wojska był gehł. Rydz-Śmi-
gly, w Warszawie gen. Rozwadowski. Należało

zespolić to, co stanowiło siłę wojskową i szukałem

sposobu by to czemprędzej uczynić.
Pod względem politycznym sprawy przedsta­

wiały się niejasno, wśród stronnictw panował wiel
ki chaos i roznamiętnienie.

W tym czasie przyszły do mnie wiadomości o

Lwowie. Dowiedziałem się, że szefem sztabu o-

brony Lwowa był nieżyjący już dziś kap. Łapiń­
ski, legionista. Przed 20 listopada przyleciał do

mnie lotnik Stec, który imieniem Łapińskiego zło­
żył mi raport, co się we Lwowie dzieje. Raport
brzmiał, że mniejsza część miasta jest w rękach
polskich, obrona jest słaba, w mieście toczą się u-

klady z Rusinami. Obrona opiera się na garstce
legionistów, większej ilości młodzieży, na siłę o-

brony najgorzej wpływa tłum ludzi plotkujących.
Osobiście jest lotnik Stec tak źle przekonany o o-

brenie, że nie ma pewności, czy zdoła wrócić do
Lwowa na lotnisko. Tyle mówił raport..

Po tern, co usłyszałem, doszedłem do przekona­
nia, że bez dania pomocy obrona nie wytrzyma.
A stan ówczesny był następujący: Niemcy dali się,
rozbroić, zostawili dość dużo ubrań, obiektów, woj
skowych, broni, amunicji, które przez „patriotycz­
ną” ludność były rozkładane.

ROZKRADANO BROŃ DLA TWORZENIA PRY­
WATNEGO WOJSKA I SIĘGANO PO BROŃ DO

SKŁADÓW
W tej sytuacji wysłałem Steca do Krakowa w

nadziei, że Kraków będzie mógł przyjść z jakąś
pomocą-. W tym czasie do Galicji zachodniej wra­
cały jednostki, a nawet oddziały dobrze wyekwi­
powane, ale wszystko spieszyło do dornu, broń<żo-

stawiając. Na wartach stali w w^elu miejscach o-

ficerowie dlatego, że żołnierze wracali do domów.
Niebawem dowiedziałem się, że stacjonowany

w Przemyślu 5 pułk legionów z pułk. Tokarzew-
skim na czele, dowiedziawszy się, że Lwów jcN
zagrożony, ruszył naprzód i Lwów uwolnił.

DZIEŁEM 5 PUŁKU LEGJONÓW BYŁO, ŻE
LWÓW ODTĄD CAŁY POZOSTAŁ W REKACH

POLSKICH

Decyzja Tokarzewskiego poszła wbrew woli
władz przełożonych.

' r‘ -

Po tej obronie Lwów został ponownie zagrożo­
ny. Nakazałem wówczas mobilizację POW sposo­
bem ochotniczym, a motywem tego nakazu był
brak najpotrzebniejszych przedmiotów do wyekwi
powanią regularnego żołnierza. W takisam ochot­
niczy sposób formował. się 36 pułk piechoty, zło­
żony przez legję akademicką, w tych samych wa­
runkach formowały się różne bataliony. POW zmo

bilizowała do 50 tysięcy żołnierzy, tak że

POCZĄTEK ARMJI POLSKIEJ OPIERA SIĘ NA
ORGANIZACJI POW I JEJ ZWOLENNIKÓW

Takie bataliony pchałem na Lwów.

Obronę Lwowa stanowiły zatem trzy elementy:
siły ochotnicze lwowskie, ochotnicy z zachodniej
Galicji i olbrzymie gros tych sił, zorganizowane
w Królestwie z POW.

Walki, które odbywały się pod Lwowem, miały
charakter dziwaczny: żołnierze byli okropnie wy­
ekwipowani, rozstrzępieni chaotycznie po różnych
oddziałach i odcinkach. Lecz to, co wydawało mi

się dziwacznem, po przyjrzeniu się na miejscu,
nabrało innego ęharakteru, przestało rai to wszyst
ko być dziwnern, gdy oceniłem

WARTOŚĆ MORALNA ŻOŁNIERZA.
Duch i pewność były olbrzymie, spokój bardzo
wielki.

Kampania lwowska należy do najcięższych rze­
czy, jakie żołnierz wytrzymał. Obcy ze łzami w

oczach mówili, że jeżeli kiedykolwiek mieli wąt­
pliwości o polskości Lwowa, to tej wątpliwości
się pozbyli, patrząc na walki lwowskie. Twierdzili,
że być nic może, aby moralnych wielkich podstaw
Polska do tego miasta nie miała. -

'

Lwów i moralna obrona Lwowa stały się syno­
nimem wysiłków ówczesnej Polski dla jego obro­
ny.

Przekleństwo wojny działało na samo miasto brońc
bardzo głęboko. To było czuć na bladych twa­
rzach, na żniwie śmierci, na nędzy dzieci. To po­
wolne zatrucie było może silniejsze niż ten potężr
ny Oddech wojny, który niszczy tysiącletnie wie­
że miast. We Lwowie trwał nieustanny kontakt
żołnierza broniącego miasta z ludnością. W ten

sposób ludność stawała się wojskiem a w°isko bard?

ludnością. niom,
Za tę wysoką moralną postawę, za tę kampanię wład:

wojenną miasto Lwów jak pierwszy żołnierz o-

trzymało order „Virtuti Militari“. Wy jesteście
pierwszem miastem w Polsce, które za pracę woj­
skową order ten otrzymało.

Lecz w czasie tych największych zmdgań lwow­
skich
* TRABY JERYCHOŃSKIE GRZMIAŁY

O ZDRADZIE

grźmiały przeciw mnie, by wzbudzić w obrońcach

Lwowa bezsilność! Trąby jerychońskie tworzyły
legendy, tworzyły fałsze historyczne w stosunku
do istotnej obrony Lwowa. Po 15 delegacji przy­
bywało codziennie do Belwederu, domagając się
posiłków dla Lwowa, przychodzili panowie, któ­
rzy zawsze od kuł uciekali i ośmielili się krytyko­
wać . wydane zarządzenia, pomawiając o zdradę
naczelnego wodza!

Cui bono ta brudna kampanja , która nie upięk­
sza naszej historii?

Wtedy, gdy tu broniono Lwowa półnago i pół-
boso, gdy codziennie albo co godzina brakowało

.nabojów, wtedy gdy wojsko moje wyglądało jak
żebraki, wtedy było też

INNE WOJSKO,
które polskiem też się zwało. Inne wojsko, ubrane
w świetne mundury, mające broni pod dostatkiem,
uzbrojone świetnie wedle wszelkich zasad nowo­
czesnej techniki wojennej, z mnóstwem doskona­
łych armat, z mnóstwem karabinów maszyno^ ^jonc
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XIII. Kongres sjsoisłpaj.
Lwów, 8 sierpnia.

W poniedziałek rozpoczął swe

prace w Karlsbadzie XIII Wszech­
światowy kongres §jonistycżny. Bę­
dąc poważnym etapem w dziejach
żydowskiego ruchu narodowego, bu­
dzi on szczególne zainteresowanie

nietylko w,kolach żydowskich, któ­
re uważają zjazdy sjonistyczne jako
parlament narodowy, jako potężny
czynnik zjednoczenia rozprószone­

go po całym świecie żydowstwa na

wspólnym gruncie ideowym. Nie

mniej ważnem jest znaczenie tego
kongresu dla iych odłamów żydow­
stwa, które stoją zdała od uznania
zasad i metod działania obozu sjoni-
stycznego; siła bowiem sjónizmu w

obecnem stadium tkwi nie w7 liczeb­
nej ilości jego zwolenników-, ale w

tęm, że ruch ten ogarnął i zdążył
pozyskać dla siebie znaczną część
rozmaitych warstw żydowstwa we

wszystkich krajach świata, a prze-'
Jewszystkiem w politycznych suk­
cesach sjónizmu.,

Obecny. kongres odbywa sfe w

ciężkich warunkach głębokiegó prze­
silenia wewnętrznego, .które powsta­
ło, rozwinęło się i grozi rozłamem
na tle rozbieżnego zrozumienia za­
dań i sposobów prowadzenia pracy.
Gdy bowiem sojusznicza konferen­
cja w San Remo zaakceptowała de­
klarację Balfoura o utworzeniu w

Palestynie żydowskiej siedziby na­
rodowej, punkt ciężkości całego ru­
chu przeniesiony został na wewnątrz
— a skuteczność jego stała się zale­
żna jedynie od tego, czy naród żydo­
wski gotów jest do wytężenia wszy­
stkich sił, do wielkich ofiar i poświę­
cenia na rzecz swego odrodzenia

narodowego. Minęły dwa. lata. Pra­
ca szła wytężona, odbudowa Pale­
styny wymagała coraz więcej ofiar
i potężnych wysiłków, a naród z wy
jątkiem młodych entuzjastycznych
pionierów (Chaluców) trzyma się
zdała, i nie śpieszy na pomoc tym,
którzy swą pracą twórczą mięli o-

kazać niezłomną wolę zmartwych­
wstania. '

I wielkie rozczarowanie, wielkie

zwątpienie ogarnęło tych, którzy
piastowali najwyższe a decydujące
stanowiska w organizacji sjonistycż-
nej.

Kierownicy tej organizacji z pro­
fesorem Weitzmaneni na czele, któ­
rzy pewni byli, iż zatwierdzenie man

datu palestyńskiego, poruszy i por-
wię za sobą cały naród żydowski, po
całorocznej pracy doszli do przeko­
nania, iż wiara ta zawiodła. Musiełl
oni stwierdzić beznadziejny stan i
nikle rezultaty dotychczasowej pra­
cy na arenie odbudowy Palestyny.
— Pesymizm' ogarnął kierownictwo,
cały gmach, ^tóry wybudowano po-,

tężr.ym wysiłkiem, grozi ząwale-
afem. — O ile co do stwierdzenia te-

Kryzys
'Zanik w^dawhidw komunistycznych, pozbawionych

rządu. — Wzrost prac? nieiega’nej<
'(Telegram własny- „Gazety Lwowsk.*!.

s@wiec!óej»
poparcia

Pogranicze polsko„sow.
8. sierpnia.

(E.) Z Moskwy donoszą: W ostat­
nim czasie daje się znów zauważyć
wzmocnienie kryzysu prasy sowie­
ckiej. Od chwili, gdy rząd przestał
utrzymywać na swym żołdzie całą

• prasę, większość dzienników, a

ozęzególnie prowincjonalnych, strą­
ciła wszelką możność istnienia z po­
wodu zupełnego braku „dobrowol­
nych” preiHiineratorów. W ciągu
.7^2

go stanu rzeczy w całym obozie sjo-
nistycznym nie istnieją żadne roz-

dźwięki, to rozbieżność poglądów, a

nawet ostry konflikt dopiero nastę­
puje z chwilą określenia dróg rato­
wania sytuacji. — W tym punkcie
przełomowym uwydatniło się. nie­
przejednanie dwóch zasadniczych
kóiięępgii, które .właściwie wywoła­
ło teraźniejszy groźny kryzys sjom-
ąwm — Profesor We tzm ań, a jwślad
zą nim niemal cały świat sjonistycż- .

ny amerykański i zachodnio-europej­
ski, celem zapobieżenia ostatecznym
klęskom ruchu, rzucił nowe hasło
rozszerzenia podstaw programu pa­
lestyńskiego w kierunku przycią­
gnięcia do rzeczowej, zakrojonej na

wielką skalę pracy twórczej na te­
renie Palestyny tych amerykań­
skich, angielskich i innych zacliod.-

europ. organizacji żydowskich, jak
’ również wybitnych jednostek, które

— aczkolwiek nie uznają całego pro­
gramu narodowego odrodzenia ży­
dowskiego i. ujęcia ich sjonistyczne-
go, jednak gotowe są oddać swe za­
soby i siły dla wspólnej pracy eko­
nomicznej i gospodarczej odbudowy
Palestyny, rozszerzenia organizacji
żydowskiej itd. A dadzą te organiza­
cje te siły i środki pod warunkiem
udzielenia im pewnej roli w instytu­
cji „Jewis.ch-Agency“, kierującej pra
cą palestyńską i reprezentującej na

zewnątrz światową organizację ży­
dowską. Powstała wówczas wielka
burza. Opozycja (nawiasem mówiąc
na czele jej stoi nasz poseł na Sejm,
Griinbaum) zaalarmowała cały świat

żydowskim okrzykiem „zdrada1-.
Zdaniem tej opozycji urzeczywi­

stnienie -planu Wetzmana co do skła­
du „Jfewisch-Agency11 oznacza zre­
zygnowanie z najświętszych zasad
ruchu narodowego; oddanie losu tego
ruchu w ręce kasty plutokratów jest
właściwie bankructwem i rozwale­
niem się całego ruchu narodowego,
odrodzenie bowiem narodowe może
i powinno być jedynie następstwem
wysiłku szerokich warstw ludowych
a nie jądnostek, choć bogatych i za­
sobnych w mocną walutę, Należy

1

zamknięto
dzienników,

jednego miesiąca lipca
14 prowincjonalnych
wśród nich te, ktpre dotychczas u-

ważano za najbardziej rozpowsze­
chnione.

Rzecz ciekawa, iż równocześnie
— jak to stwierdza uraędowe spra­
wozdanie — znaczni® wzrosła licz­
ba dzienników „nielegalnych” o kie­
runku anty-komunistycznym. Wzię-
'tość ostatnich nawet przewyższa

. nakład oficjalnej prasy.
SB®

podkreślić, iż chodzi tu o zasadniczą
różnicę światopoglądów.

Opozycja twierdzi, iż z chwilą
przyjęcia koncepcji Weizmana ruch

sjonistycznj7 straci wszelkie cechy i

walory ruchu narodowego, a stanie

się zakrojoną na wielką skalę im­
prezą filantropijną, mającą raczej

I cele dobroczynne, niż zadanie

'wszechstronnego, ekonomicznego i

kultura^o-oświatowego odrodzenia

narodowego. Powyższe zagadnienie
jest główną, dominującą sporną kwe

stją obecnego kongresu.
Powążne miejsce w pracy teraź­

niejszego kongresu, który obliczony
jest na 10 dni, żajmie także kwestja
ulżenia stosunków z ludnością arab­
ską, tworzącą przeważający żywioł
w Palestynie.

Lwów, 8. sierpnia. | historii nadchodzi szybko
(mg.) Njećótfeiemtym wypadkiem i

był w mieście nąsż.teiti odczyt Mar­
szałka Piłsudskiego o obronie Lwo­
wa. Już na godzinę przed zapowie­
dzianym terminem wszystkie miej­
sca w sali ratuszowej były zajęte,
a w miarę zbliżania się rozpoczęcia
wykładu gromadziły się coraz więk
sze tłumy słuchaczów, tak, że
wkrótce ani sala, ani gałerje pomie­
ścić nie mogły tłoczącej się publicz­
ności. Stół prelegenta tonął w kwia­
tach.

Komendant wszedł nń estradę
wśród gradu żywiołowych okla­
sków i zaczął swój rewelacyjny od­
czyt w tych mniej więcej słowach:

..Historia. wielka mistrzyni życia
i wielki sędzia czynów ze specjal-
nera umiłowaniem wybiera dla

swych studiów epoki kryzysu, bo
w chwilach przełomowych wystę­
puje cala pełnia duszy człowieka
z wszystkiemu wadami i zaletami,
siłami i słabościami. To, czego się
człowiek wstydzi i co ukrywa, prze­
jawia się w chwili przełomu." Dla

wypadków, któreśmy przeżyli, sąd

KstaWalnj sjufet wW
. Mitótaj.

(Tełsgrasay „Oasety Lwwsitó«RJ -

Lońdyff, 7. sierpnia.
Dzisiejsze notowania na giełdzie

•tutejszej wykazały dla marki nie­
mieckiej 9 milionów za funt szterh
„Times” twierdzą. że gwałtowną
deprecjacja marki oznacza, że mar­
ka niemiecka przestała być wykład-
n.ikfcm faktycznego stanu gospodar­
czego Niemiec. Według „Tinnesą’',
zaufanie do pieniądza niemieckiego
poprostu znikło. System monetarny

' Niemiec dzisiejszych zbankrutował.
■WWowatteenie nowego pieniądza —■
Piszą „Times

’
— jest kwestią czasu,

jednakże nie można spodziewać się,
aby sanacja finansów ińeameckićń

mogła nastąpić wśr$d groźnych sto­
sunków socjalnych.

Berlin, 7. sierpnia.
Waadomóóci nadchodzące z ca-

łógo państwa o panujących taira sto-

simkach finansowych wywołują wra­
żenie, że sytuacja w tej dziedzinie

•poczyna nabierać cliaraikte.ru sto­
sunków bolszewickich, Mimo 8 lni-

Ijartfówcj dziennej produkcji bańk-
nhtów- zaznacza się. dokuczliwie
brak środków płatniczych. Aby te­
mu zaradzić zamidrża' Bank Rzeszy
wypuścić w obieg cały szereg no­
wych banknotów po 10, 20 i 50 mi-'

Ijonów. Co. się tyczy obiegu bank­
notów, to. w najbliższym czasie

wspomniana cyfra dziennej produk­
cji 8 miliardów, ma (być. wielokrot-

‘ nie podwyższoną,

epoka
j ta przyciągać będzie oczy znacznie’

bliższe, niż nam się zdaie. Sędziów
znajdziemy w. naszych dzieciach,
które z trwogą szukać’ będą w hi­
storii, gdzie byli , ich rodzice.

Obrona Lwowa odegrała w dzie­
jach zbyt wielką rolę, by jakikol­
wiek historyk tej części naszych
działań nie musiał poświęcić szcze­
gólnych 'badań. Cztery piąte sił ca­
łej Polski zebrało się na placach
wojskowych koło Lwowa, a wysil-,
ki wojskowe stanowiły wtedy gros
działania całego społeczeństwa. Sta­
łem wówczas w środku tych, dzia­
łań. Gdym się. zdecydował stanąć
spokojnie przed sądem nie Waszym,
aie historii, nie obawiam się stanąć
przed1 oczy tych, . których sąd mię
najwięcej ciągnie — przed oczy na­
rastającego pokolenia. Chcę dać je­
dynie stwierdzone fakty.

W chwili tworzenia się Polski,
Ibylem w Magdeburgu, zupełnie ?'

rozmyślnie od życia polskiego izolo­
wany i nie miałem żadhych danych,
dla sądu o nich,' czerpiąc skąpe wia­
domości o Polsce jedynie z „Magdo-
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to już w 10 dni po rozpoczęciu bo­
dów we Lwowie. Historia tych
nie -należy.-do umie, ale mogę

pewnie, że w Warszawie, która
la innemi wrażeniami,

dni
za­
żyw­

nie słyszało
się wówczas. słowa „Lwów”. Przez
kilka diii główną., moją pracą by to

uregulowanie swego stosunku do

jzjawisk, do których nie byłem przy-
■gufowany. W ■tej powiodzi faktów

jdosżły do mnie'bardzo niewyraźne
'dane o zaborze austriackim. Pierw-

szem mojem. dążeniem było zespo­
lić wszystko to, co było, siłą, gdyż
-gdyby te. siły poszły w rozbieżnych
'kierunkach nie dalibyśmy sobie |
rady. |

Wtedy przybiegły do mnie wia- .

taniości o stanie Lwowa, lecz z tych
dziwolągów, jaskie słyszałem, nie

■mogłem jeszcze wycisnąć wniosku.
Dn. 20. listopada przyleciał do War­
szawy lotnik Stec i zdał'. mi sprawę
z istotnego, stanu rzeczy w sposób
.następujący: „Mniejsza część mia­
sta znajduje się w rękach polskich,
większa ..w ukraińskich. Boje nie są

ciężkie. Ogromna część społeczeń­
stwa polskiego . pertraktuje z Rusi­
nami, nie wierząc ,w cbrouę i od­
zyskanie Lwowa. Obrona . polega
na garści Legionistów i garści mło­
dzieży, z . trudem wytrzymującej
ciężar wilki. Obok tego tłum ludzi

chodzących, rozprawiających, plot-,
kujących, i co chwila . zmieniających
orientację, nie wpływa na siłę obro­
ny’’. Lotnik zamierzał wrócić do’

Lwowa, wątpiąc czy zastanie jesz­
cze lotnisko w rękach, „polskich..

Przyszedłem, do przekonania, że

bez dania z zewnątrz pomocy spra­
wa jest przegrana i. zdałem sobie

sprawę, że nie mogę dać tej pomo­
cy. Niemcy; szczęśliwie -dawali się
rozbroić i zostawiali pełne mągązy-

. ny,7 lecz ludność rozikradakt.zapasy*
prawie kalżidę. stronnictwo two­

rzyło prywatne wojsko i sięgało do

magazynów,. Musiałem postawić, ja-
ką taką straż, oraz przystąpić do

organizacji wojska. -.Powiedziałem

lotnikowi, by udał się do Krakowa,
który może będzie mógł dać pomoc
i przyrzekłem sam ją później na­
desłać.

Z wielką ulgą dowiedziałem się
wkrótce, że V pułk Legjonów pod
dowództwem pułk. Tokarzewskiego
przybył z Przemyśla bez rozkazu

gen. Roji i oswobodził Lwów, Jcd- S
nak, gdy pułk pomaszerował dalej, |

miasto zostało na nowo zagrożone.
Wtedy zmobilizowałem P. O. W.

i sposobem nie- poborowym, ale ocho- a

i tniczym, gdyż sądziłem, że ochotnik

łatwiej zniesie biedę i brak zaopa­
trzenia. Postanowiłem postawić pod
broń wszystkich . swych zwolenni­
ków na służbę Polsce. Z tej mobili­
zacji miałem 50.000 żołnierzy.. Po­
czątek arrnji polskiej oniera się więc
na P. O. W. i jej zwolennikach. Mi- j
rab zimy i złych wanników rzuca­
łem pod Lwów bataljoii za batalio­
nem. Słyszałem skargi oficerów, że

popełniam warjactwo wojskowe, ą
równocześnie rozpaczliwe wołanie z

pod Lwowa o pomoc.

Rzec można, że obronę Lwowa

nieśli na swych barkach żołnierze
trzech elementów: Wasze dzieci, o-

chotnicy z zachodniej Galicji i peo-
wiacy, którzy stanowili gros sil.

Pod względem wojskowym walki

miały charakter dziwaczny. Chcąc
stwierdzić, w saki sposób trwać one

w ten sposób mogą, przyjechałem
ną front lwowski. Wróciłem mocno

uspokojony — to co zdawało mi się
dziwactwem, nabierało barw życia.
Organizacja wojsk była skompliko­
wana i nieprawidłowa, a walka w

tych warunkach i w tej odległości
zdawała się npnsęnsęm Stratśgicz-
3ytn. Ale~’’'możliwosć tej walki zro-

zttmiałeni, gdym ocenił . wartąść
moralną walczących. Duch, ■spokój,
pewność utrzymania się sprąwiljr,
że żołnierz wytrzymał kampanję,
która moijem zdaniem należy do naj­
cięższych. Obcy ze łzami w oczach

przyznawali, że mamy prawo do 9
miasta, którego żołnierz nasz bronił !

z takim zapałem. Lwów stał się sy- |
nońimem ówczesnych wysiłków |

Polski i chęć obrony tego miasta j
była w Polsce v/ielka. Drugą stroną ,

dodatnią było zachowanie się mia- l

(Telegram-,,Gazety Lwowskiej".)
Waiszawa, 8 sierpnia.

Z Bsrlina donoszą, ie marka niemiecka wizuje szaloną
zniżkę. Wczoraj notowano dolar 3,300.000 mk. Sześćdziesiąt
drukarń prącife ,n:d przegotowaniem banknotów, których ilości
stale nie wystarcza. M nisterstwo skarbu zezwól ło większym
miastom na wypuszczanie własnych banknotów.

| sta' samego i zespolenie z walczący-
i mi. Ludność stawała się wojskiem, a

wojsko ludnością. Jako sędzia woj-
I sitowy oceniłem Lwów, jąko dobre-

i go żołnierza. Wy jesteście jedynem
miastem w Polsce, które za pracę
wojenną, otrzymało „Yirtuti Milita-
ri“.

Dalej , mówił Marszalek z gory­
czą o atakacli i zarzutach, jakie z

powodu Lwowa ciskano na niego.
Trąby jerychońskie, brzmiące po­
mysłami o zdradzie Naczelnego Wo­
dza, tworzyły legendę, szerzyły nie­
nawiść nie do RuśińóW, ale do nie­
go, który 4/5 swych sił’ miał pod
Lwowem. Po kilkanaście delegacji
dziennie ż krzykiem szantażowało.
Niech Lwowianie wybaczą — mówił

prelegent — że byłem w tern sta­
dium zniecierpliwienia, iż na słowo

„Lwów“. chcialem chwytać rewol­
wer.

A wtedy, gdy wojsko moje, o-

dziane jak żebraki, broniło Lwowa, i

gdy ciskano oszczerstwa o zdradzie

narodowej, stało nad Sekwaną inne

wojsko, wyekwipowane według
wszelkich Wymogów techniki, two­
rzyły się dywizje za dywizjami i cze­
kały z bronią u nogi pod osłoną trąb
jerychońskich. Przyszły historyk bę

jdzie badał, co znaczą te fakty i cui
Tono tak się robi... :

Lwów w początkach naszego, i-
shfieńia zajął wielkie .i zaszczytne
miejsce — centrum myśli, serc i u-

czuć polskich. Wytrzymał ciężką
walkę z własną słabością i zwycię­
żywszy siebie, dal moc i siłę obroń­
com. Miasto zostało polskie dzięki
odsieczy pułk. Tokarzewskiego. 'A

obok trzech wspomnianych elemen­
tów żołnierskich podtrzymywała o-

bronę praca moralna całego Pań­
stwa.

Po odczycie podziękowali słucha­
cze Komendantowi gorącą owacją.

—-—-o---- —-

■A

Łitaa file przyznaj się da

pwżM w sprawia Hajpidy.
(Telegram- „Gazety Lwowskiej14.)

; Kowno, 7. sierpnia.
Prasa litewska usilnie przemilcza

j rezultaty dbrad w Paryżu w spra-
| wie Kłajpedy. „Laiswe” na niepo
j kaznem miejscu, dopiero w dniu po-
i wrotu delegacji z oburzeniem poda-
> je, że na rokowania z prźedsia-
I wićieiahri Polski delegacja litewska

nic została za-pi-oszona i że z tęgo
powodu założyła ona energiczny
protest Komisja oświadczyła, że

przedstawicie,1 Polski obowiązkowo
powinien wejść do Rady Portowej,
w której oprócz niego powinno być
jeszcze po jednym przedstawfcielu
Litwy i obwodu Kłajpedy. —

Polska powinna otrzymać wolną
komanilcację z obwodem Kłajpedy,
wszelfcicini wodaiemi oraz suchemi

drogami Litwy. Część portu ma być
wycfaścrżawiona Litwie -na 99 lat.
Ponieważ dyrektor Portu ma być
mianowany dla dbwodu Kłajpedy, a

Rada Portowa odgrywałaby -po­
ważną rolę zarządu Kłajpedy, dele,
gacja litewska -zgodzić się na pro-
pozycje nie chciała i wręczyła śwó'

kontiprotest.

„loHOFJjna przedzielona łip
lass! Pita!*1

(Telegram .Gazety Lwowskiej4*).
Par>ż, 7. s: nia

,Paris Midi" oirawią ąc sprawi
J.worzyny tiznaje calkuw:cie słu­
szność stanowiska Polski w tes

sprawie i znajduje, że Jaworzyr,?
,prz; dzielona hyc musi Polsce. Ar­
tykuł' podkreś.a nietaktowne stano­
wisko prasy czeskiej w tej sprawie.
Bczego Senat giÓ'

(Telegram „Gazety Lwowskiej*.)
lUMrtlL-

Gdańsk, 7 sierpnia.
„Gazeta Gdańska® donosi, że

w gdańskich kołach kupieckich pa­
nuje oplują, iź nie należy brać na

serjo zapowiedzi o nowej walucie

gdan kiej. Zapowiedź ta, to ma­
newr wyborczy senatu gdeńskisga,
aby uspokoić nieco niezadowolone

masy ludności, mamiąc ją mirażem

wysoko wartościowej waluty. Z dru­
giej strony ma to być próba naci­
sku na rząd polski, aby go skłonić
do wystąpienia z własną inicjaty­
wą w tej sprawie.

MAUR1CE ŁEBi ANC,

Ib

<FaeUad « eryg. Heleny PrayfcmfcHÓ

kro-.

(Ciąg dalszy!
ROZDZIAŁ VI.

Wesołek,
Sztywnym, automatycznym

kiera, nie wysyłając już spojrzeń w

stronę wizji ohydnej, którą miała
za sobą, nie troszcząc się o to, co

się też stać może, jeśli ją „tamci’’
zobaczą, wracała Weronika do O-

pactwa.
Jedno, jedyne miała pragnienie,

nadzieję jedyną, której chwyciła się
wszystkimi nerwami, całą siłą wo­
li, na jaką stać ją było jeszcze: ujść,
opuścić tę wyspę śmierci. Opiła się
tutaj ohydy : wszelkiej, toż przepeł­
niało ją uczucie, jakby przesytu gro­
zą, Widok tych nędznych trzech
ćial kobiecych, zamordowanych w

-każdy inny sposób, nie byłby dal

'jej może takiego wrażenia, nie był­
by tak; dosadnie świadczył o be­
stialstwie i zdziczeniu sarawców.-

Ta męka, to zwyrodniałe okrucień­
stwo przeszły już wszelkie granice
złego — i cała istota Wery wzdra­
gała się i buntowała przeciw po­
dobnemu podeptaniu wszelkich u-

czuć ludzkich.
A nadto — myślała }o sobie, wy­

znaczonej przecie na czwartą — i o-

statnią — ofiarę. Los zdawał się
prowadzić i ją ku nieuniknionemu,
krwawemu rozwiązaniu, jak wiodą
skazańca na szafot pachołkowie
kata.

Jakże więc nie uledz dreszczowi

trwogi śmiertelnej? Jakże nie wi­
dzieć . i własnej Golgoty w tein-

w-zgórzu Wielkiego Dęba, które sta­
ło się widownią męczeńskiej śmier­
ci trzech sióstr Archignat?

Starała się chwilami — copraw-
da — zbierając sił ostatki, wiązać
rwącą się myśl w próbę rozumowa-

. nia: Wszystko to wyjaśni się prze­
cie. Na dnie tej grozy całej, tajemni­
czości okrutnej, znajdą się chyba
przesłanki proste i nieskompliko­
wane :. fakta, dziś w wyrafinowanem

■okrucieństwie sw-ojem fantastyczne-
mi uderzające poczynaniami, okażą

’

się zbrodniami, popdnionemi nie

przez istoty nieziemskie, ale przez kiem, który tamtych przyprawia?
ludzi, którzy dia tego — czy innego
--- powodu powziąwszy plan, nie-

zaprzeczenic szatański, wykonują
go teraz w myśl założeń swoich.

Zapewne, wszystko to da się
pomyśleć jedynie na tle zdziczenia,
wywołanego wojną: ona to wytwo­
rzyła ów specjalny stan rzeczy, po­
datny do rozwoju wydarzeń tego
typu. Bądź co bądź jednak, nie'

masz w nich nic nadnaturalnego, nic,
co przekraczałoby ramy zjawisk
życiowych. Nie działa tu żadna siła

nadprzyrodzona, mistyczna, której
nie dałoby się „po człowieczemu'4

pochwycić i wytłumaczyć!
Słowa, słowa, siewa!
Usiłowania, w których plątał się

i ijętawal wyczerpany mózg Wery.
Bo w grancie rzeczy, wstrząśniona
do głębi nazbyt silnemi wrażeniami,
przejściami, które jej nerw zszar­
pały do reszty, zaczęła i ona opero­
wać stopniowo kategoriami pojęć'
zakorzenionych wśród mieszkań­
ców wyspy Sare-k, którzy w jej'
oczach stawali się łupem śmierci.-

Sama, też, jak oni, opadając z odpor­
ności wszelkiej, struchlała tymże lę-

o zmysły. Zmory i ją óblęgly, jak
.wampiry krwi chciwe. Jak oni, z

wszelkiej wytrącona równowagi,
czuła, że staje się łupem instynktów
najpierwotniejszych, które w każ-
cMn z nas drzemią, przesądów, ni(
zamarłych nigdy.

Kim-że są owe niewidzialne isto­
ty, które ją prześladują? Komu zda-

neni jest posłannictwo dostarczenia
ofiar trzydziestu trumnom z Sarek?
I kto. rozciągnął nad mieszkańcami

tej Wyspy nieszczęsnej, owo władz­
two śmierci, zniszczenia? Kto za­
mieszkał w pieczarach, kto zbiera
w godzinach wskazaniem losów o-

znaczonych. gałęzie świętej jemioły
i trawy świętojańskie? Kto walczy
toporami i strzałami, kto do pali u-

wiązuje kobiety bezbronne? — Kto
taki na Boga! — i po co? Dla jakich
ceiów potwornych — dla jakich nie­
przejrzanych planów? Duchy ciem­
ności, zbrodni demony,. kapłani wie­
rzeń, które , rozpadły. się w nicość,
ofiarnicy, niosący krwi chciwym
swym bogom ofojaiy z starców, ko­
biet i dzieci?...

(C. d. n.),
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Seiwyfoy — Polemik
(Telefonem od naszego korespondenta}.

‘Iwb-w. 8 sierpnia. Po zakończeniu Zjazdu Legio­
nistów wygłosił w sali ratuszowej marszałek Pił­
sudski odczyt o obronią Lwowa.

Odczyt ten wzbudził olbrzymie zainteresowanie ze

względu na osobę prelegenta i na temat. Oczekiwa­
no bowiem, że marsz. Piłsudski przeprowadzi tam

polemikę z zarzutami, jakie z pewnych stron wysu­
wano przeciw niemu w sprawie obrony Lwowa i
że sam przejdzie w tej kwestyi do ofenzywy. Tak

się też stało. jp
Na wstępie podkreślił marsz. Piłsudski, jak wielką

rolę w życiu powstającej Polski odegrała kilkumie­
sięczna obrona Lwowa. Wojskowo z tego powodu, że
•1/5 ówczesnych sił zbrojnych. Rzplitej skoncentro­
wało się pod Lwowem, a i politycznie był' to ośrodek
działań i poczynań.

Przechodząc do swojej roli zaznaczał Piłsudski, że
do Warszawy wrócił 11-go listopada, a więc 18 tlm

po rozpoczęciu walki o Lwów. Tych pierwszy„h 10
dni nie należy zatem do niego.

Izolowany przez Prusaków w Magdeburgu, nie
miał wiadomości o tern, co się w Polsce dzieje. Wie­
dział tylko urywkowo,’ że. w Krakowie p.; wstała P.
K. L„ w Warszawie rząd Świsźyńskiego, że istnieją
odrębne siły wojskowe, dowodzone w Warszawie

przez gen. Rozwadowskiego, w Krakowie przez gen.
Boję i Lublinie przez gen. Hydza-Śmiglono.

Gdy przybył do Warszawy zetknął się odrazu z

tysiącem ludzi, którzy mówili mu o swych spra­
wach. O Lwowie nikt z nim W tych pierwszych
dniach nie mówił. Warszawa żyła wrażeniem nie­
pewności, rozbrojone oddziały niemieckie znajdowa­
ły się jeszcze w kraju, setki tysięcy bezrobotnych
w samej Warszawie stanowiło groźny znak zapy­
tania.

Owe pierwsze dni poświęcił Marszałek ha zapo­
znawanie się z sytuacyą i nad zapoczątkowaniem
zespolenia sil wojskowych, rozluźnionych pod ko­
mendą różnych generałów.

Za Lwowem starał się nawiązać kontakt, aby do­
wiedzieć, co się tam dzieje. Wiadomości stamtąd
były jednak bardzo niejasne. Dopiero około 20-go
listopada przybył ze Lwowa lotnik Stec i zdał ra­
port z trudnej sytuacyi. Obrona spoczywała na garst­
ce młodzieży i legionistów, obok których krzy­
czał i plotkował tłum.

Sytuacya we Lwowie była więc rozpaczliwa, ais
i stan w reszcie kraju fatalny. Niemców wprawdzie
rozbrajano, ale ludność rozkradała broń. Każde wię­
ksze stronnictwo chciało mieć własne wojsko.

W tym stanie rzeczy o wysłaniu z Warszawy po­
mocy z pośród sił, które Marszałek Piłsudski miał
do dyspozycji, nie było starazie mowy. Polecił on

udać się lotnikowi do Krakowa, skąd pomoc łatwiej
można było wydostać, a sasn Marszałek zamierzał

ruszyć natychmiast po jakiej takiej organizacji woj­
ska.

Stan wojsk w rządzonej przez P. K. L. Galieyi za­
chodniej był także rozpaczliwy. Żołnierze tych wojsk
których dowódcą był gen. Roja (jednolitej komendy
na całą Polskę, jak wiadomo jeszcze nie było), skła­
dali broń w kozły i rozchodzili się do domów. Je­

dynie 5-ly pi^lk legionowy w Przemyślu i 4-ty w

Krakowie, przedstawiały jakąś siłę. Także i w Ga­
licji rozkradano objekty wojskowe, rozporządzałne
wojsko było zajęto ich pilnowaniem, a w 'wielu miej­
scowościach oficerowie musieii sami pełnić warty.

Z ogromną ulgą dowiedział’ się Marszałek, że 5-ty
przemyski pułk Tokarzewskiego, nie czekając, na

rozkaz Roji, udał się pod Lwów. W tym okresie
Marszałek powołał już P. O. W. i ogłosił pobór o-

chotniką, co dało 58.008 żołnierzy i natychmiast ba­
talion za batalionem zaczął wysyłać do Lwowa. —-

Chłopcy ci nie mieli koców, nie ihieli u%ań Woj­
skowych, chodzili w lakierkach i w tatkiem obuwiu,
nie bardzo praktycznem w polu, szli na front. Ma­
gazyny były puste, nie było skąd, wziąć ubrań, le­
dwo, że broń się znalazła. Lwów domagał się ciągle
posiłków i musieii iść tak,’ jak stali, nieraz obdarci
i bosi.

Żołnierze walczący pod Lwowem składali się z.

trzech elementów: Iwowiaków, ochotników z za­
chodniej Galicji. i olbrzymiego gros złożonego z Peo-
wiaków, zorganizowanych w Królestwie w kompanie
i batalion?. ■

Przybywszy na front lwowski, marszałek wśród

tej pstrokacimy militarnej nabrał otuchy, widząc
wartość moralną tego żołnierza żle ubranego, licho’5

wyekwipowanego, operującego wbrew wszelkim za­
sadom strategiki, a jednaJc zwyciężającego. Kampania
lwowska, zdaniem marszałka, to wogóle najcięższa
rzecz, którą żołnierze wytrzymali i dlatego zróżu-

miałytn jest zupełnie podziw cudzoziemców dla tych
bohaterów, którzy w piekle, jakiegoby żaden żołnierz

dwa. tygodnie przetrwać nie ^(Trafił, miesiące cafe
bronili prawa polskiego.

W dalszym ciągu przemówienia marszałek, omówił
moralna, stronę obrony Lwowa i moralny wpływ lu­
dności miasta, żyjącgo w ogniu i podtrzymującego
zapał żołnierza.

Następnie marsz. Piłsudski ■zaatakował Jadzi i o-

hoży, które w chwili walki o Lwów, gdy on,. jako
Nacz. Wódz, 4/5 swych sił do obrony Lwowa wysłał
i obroną kierował, rozpoczęły walką przeciw niemu,
zarzucając m niemal zdradę.’

Ustęp końcowy poświęcił Piłsudski polemice- z Ko­
mitetem Narodowym w Paryżu. Zarzucił komitetowi,
że miał do dyspozycji liczną i doskonale wyekwipo­
waną armię, lecz że mimo groźnej sytuacyi pod
Lwowem, wstrzymywał tę armię we Francji, czy­
niąc to ze względów parłyjno-poliiyezńych, a wzglę-
dine na koniurancyę z ówczesnym rządem.

Po odczycie zgotowano Marsz. Piłsudskiemu bu­
rzliwą owację.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 7 sierpnia. We wtorek o godz. 9'10 opuścił

Marsz. Piłsudski Lwów, żegnany owacyjnie na dwor­
cu. Robotnicy kolejowi i zakładów miejskich przer­
wali. demóństrącyjńie pracą na godzinę, aby wziąć
udział w pożegnaniu.



Marszalek Piłsudski o obronie
Lwowa

Wczoraj podaliśmy pierwszą część odczytu, wy­
głoszonego w sali ratuszowej we Lwowie, w któ­
rej Piłsudski skreśla chwile, poprzedzające zorga­
nizowanie obrony Lwowa.

Marsz. Piłsudski przytaczał trudności, jakie były
do zwalczenia, aby po rozbiciu armij zaborczych
opanować chaos i rozprzężenie, aby skupić
dowództwo sił zbrojnych w jednym ręku, zor­
ganizować i uzbroić liczne oddziały armji pol­
skiej, następnie wysłać je na obronę Lwowa. Po

Lwów jest jedynem miastem udekorowanem krzy- istniało inne wojsko, Jdóre jownież .nazywało się
żem „Virtuti militari".

Następnie marszałek przechodzi do oszczerczej
kampanji, skierowanej przeciwko niemu a wyzy­
skującej przy tem sprawę obrony Lwowa. „Tysiąc*
tiąb jeryhońskich —- mówił Piłsudski — grało
hymn nienawiści nie przeciw Rusinom, ale prze­
ciwko mnie, naczelnemu wmdzowi, który cztery
piąte sił swoich miał pod Lwowem. Trąby jery-
bońskie oskarżały mnie o zdradę, by wzbudzić

zarządzeniu mobilizacji P. O. W. i poboru oeho- rw obrońcach Lwowa wątpliwość co do rozkazów

tniezego, największą troską było wyekwipowanie ] dowódcy. „Cui bono", tak się pracuje? Dla Polski? ’

żołnierzy. Marsz. Piłsudski przypomina, że wszyscy ]'Nie wierze! Trąby jeryhońskie wysyłały do

oficerowie skarżyli się, że tak źle wyekwipowane-j mnie liczne delegacje, szantażujące odemnie słowa
go żołnierza prowadzić do walki nie wolno, ale ] poddania się ich woli; trąby jeryhońskie grzmią-
tymczasem ze Lwowa nadchodziły depesze, któro I grzmiały rozgłośnem echem, tworząc legendę fał-

żądały natychmiastowej pomocy.
Bez przesady — zaznacza Piłsudski

dzieć można, że obronę Lwowa na swych barkach Lwowa,
wynieśli ochotnicy trzech kategoryj: i'

lwowski, ochotnicy zachodnio-galicyjscy i zmobi- powietrze belwederskie swoją obecnością. Wyma-
lizowane P. O. W., stanowiące większość obroń-łgania tych panów, którzy zawsze kul się bali, by
ców. Gdy przybyłem do Lwowa, zauważyłem prze-Iły rozgłośnem echem, tworząc legendę fal

dewszystkiem brak organizacji jednostek bojo- rządzenia wojskowe (byli to posłowie). Zapropono­
wałem, aby objęli dowództwo nad wojskiem. Nie
chcieli tego uczynić. Byłem w tem stadjum zde­
nerwowania, że na samo wspomnienie słowa;
„Lwów", clicialem strzelać. Było to tak ohydna!
„Cui bono" to łgarstwo? Ta brudna kampanja
lwowska? Może za odpowiedź posłuży fakt nastę­
pujący: Kiedy broniono Lwowa na półnago, kie­
dy wojsko moje wyglądało jak żebraki, wówczas

szu historycznego w stosunku do mnie, do 5 p. Le

powie- gjonów, przez którego czyn dokonuje się polskość
„Narodowe" trąby jeryhońskie, grzmiące

element o zdradzie naczelnego wodza, trąby, które psuty

wy cli, panował tam niesłychany chaos, opuściłem-
jednak Lwów pod jednym względem uspokojony!
wojsko nieubranę, nicwyszkolone, nie wyekwipo­
wane. miało tak wysoką wartość moralną: spokój
wewnętrzny. Kampanja lwowska należy, zdaniem

mojem, do najcięższych, jakie żołnierz polski wy­
trzymał.

W stronie moralnej obrony Lwowa jest ważny

niesłychanie moment: zapał całej Polski do obro- .g :

hy Lwowa; z drugiej strony było zachowanie się .----- ’■‘ ć '■■■■.„ -rj
samego Lwowa. Tu marszałek przypomina, żo , # x, . . T.I

'

polskiem. To wojsko było ubrane świetnie, z mnó­
stwem karabinów i armat, z płacą nadzwyczajną:]
podoficer brał tam tyle, ile u mnie podpułkownik.!
Stwarzano tam bątaljony za batalionami, dywizje
za dywizjami, pod osłoną polityczną tychże trąb
jeryhońskich — rządu paryskiego, który trzymał]
wojsku nad Sekwaną z bronią u nogi, mimo moich

błagań, aby mnie, padającego często pod przemo­
cą wrog i, przyjść z pomocą/Ale] trąby jeryhoń­
skie w odpowiedzi grzmialy o zdradzie niejakiego
Józefa Pii-udskiego.

Przyszły historyk, który będzie badał te fakty,
zastanowić <ię musi, co znaczy, że gdy jedni wy­
tężają wszystkie siły, aby bronić państwa, okrążo­
nego zewsząd nieprzyjacielem, ipni Polacy tychże
obrońców o zdradę posądzają. „Cui bono" — za­
pyta historyk? Zastanawiać się nad tem tutaj nie

chcę. Opluję swoją pod tym względem podam
w swpjem rodzmuem mieście Wilnie.

W zakończeniu swego odczytu Piłsudski ujął
jeszcze raz całość problemu obrony Lwowa w krót-
kiem zestawieniu, zaznaczając, że pomoc dla Lwo­
wa osłabiona była dziwolągami: istnieniem dwóch

polskich rządów, wzajemnie się zwalczających:
w Warszawie i Paryżu, Środkiem walki rządu nad-

sekwaiiskiego były oszczerstwa i trąby jeryhoń­
skie, rzucające kalumnie na naczelnego wodza
i naczelnika państwa.

Odczyt swój, wygłoszony z wielką werwą, za­
kończył Piłsudski wśród niesłychanej burzy okla­
sków. Wychodzącego z sali ratuszowej marszałka

publiczność obsypała kwiatami.



Wrażenia warszawskie.

Warszawa 11 sierpnia.
Zjazd legionowy we Lwowie, a zwłaszcza

] referat tamże wygłoszony marszałka Piłsud­
skiego dostarczyły znowu prasie stołecznej
licznych tematów do wzajemnej polemiki. Wia­
domo przecież, że koszmar powrotu rządów

I „Belwederskich" beż porównania więcej gra
|na nerwach prawicy, niż wszelkie tak aktualne

niebezpieczeństwa, zagrażające pokojowi świata
iw związku z katastroficznem położeniem Nie-
[miec. To też zamiast doszedłszy do władzy
li usunąwszy z odpowiedzialnych stanowisk
| kolejno wszystkie osobistości przeciwne jej
Ijedynowładztwu, zająć stanowisko objektywne
!w stosunku do poddanych innego wyznania
apolitycznego, „prawica" nasza robi wszystko,
|by rozdrażnić uczucia nietylko przeciwników
j politycznych w walce parlamentarnej, lecz spo-
Ikojnych obywateli pragnących -zawsze tylko
| służyć lojalnie ojczyźnie bez względu na to,
I czy są innego autoramentu oryentacyjnego od
Iswoieh rozkazodawców czy nie. To też prze-
I dewszystkiem animozyę tę odczuwają legioni-
Iści, zwłaszcza w armii czynnej, chociaż jako
| lojalni oficerowie gotowi byli wiernie służyć
Li nowemu rządowi i spełniać bez zastrzeżeń
[jak dotychczas w najlepszej, wierze wszystkie
| rozkazy I instrukeye. Ponieważ ich pod tym
I względem spotkał zawód aż nader bolesny,
| tembardziej, że słusznie mogą wytykać spraw­
com tego ostracyzmu zupełnie inny stosunek

byłego Naczelnika państwa do wrogów swoich
i Legionów, chociażby naprzykład w związku
z słynnym zamachem stanu ze stycznia 1919
roku, — dziwić się nie można nawet przesa­
dzonym i w innych warunkach, ubolewania

godnym wybuchom rozgoryczenia z tej strony.
To też oczywiście w swojem poszukiwaniu sła­
bych stron wywodów strony przeciwnej prasa
narodowo-demokratyczna natrafiła na niejeden
Szczegół, dający się użyć jako broń przeciwko
zjazdowi i jego honorowemu Prezesowi. Nie
będę się też w tym miejscu dłużej nad całą
tą polemiką rozwodzić, stwierdziwszy już raz,
że uważam publiczne roztrząsanie pod kątem
animozyi czysto osobistych spraw związanych
z rolą Piłsudskiego i Legionów za zgoła nie­
właściwe i nie na czasie będące jątrzenie.

Zastanowię się tylko krótko nad zarzutem
* tendencyjności i bezpodstawności, uczynionych
jw prasie endeckiej twierdzeniu Piłsudskiego,

że rozmyślne przewlekanie przyjazdu do Pol-
. ski armii jenerała Hallera z Francyi po rozej-
,mie ze strony czynników miarodajnych nara­
żało Lwów na tak straszne przejścia, na pół­
roczne oblężenie, wszelkie groźne widoki u-

kraińskiego teroru.

„Gsas8 z Środy 15 Sierpnia 1923

Wiadomo, że komitet narodowy w Paryżu, zumienia sytuacyi kwestionować lub zmnięj-
uznany pod koniec wojny światowej przez szyć zasługi komitetu narodowego, zwłaszcza, |
mocarstwa koalicyi, jako organ dzierżący pra- że ostatecznie wszystko dobrze się skończyło,
wa i prerogatywy prawowitego rządu .polskie- Ale czy wobec tego słusznem jest zarzucić

go, nie uznał powstałego po rozbrojeniu Niem- fałsz Piłsudskiemu gdy pomawia on armię we

ców i Austryaków rządu warszawskiego i spo- Francyi o nieuzasadnioną z punktu widzenia
wodował również ignorowanie go przez alian- ’

tów. Było to oczywiście wmięszaniem czynni­
ków obcych we wewnętrzne sprawy Polski.
Komitet narodowy jednak wychodził z zało­
żenia „narzucenia" narodowi władzy Piłsud­
skiego, chociaż sam nie posiadał bardziej le­
galnych podstaw prawnych. Pojmując jednak
bądź co bądź słusznie sytuacyę, wymagającą
w imię dobra ojczyzny pogodzenia i porozu­
mienia się obu czynników władzy, komitet na­
rodowy wysłał w tym celu do Polski prof.
Stanisława Grabskiego. MiBya jego w stycz­
niu 1919 r. nie dala konkretnych rezultatów, —j ~j —»-

a doprowadziła jedynie do opłakanego zama- odwołanie posła, który zdaniem wszysłkichl
chu stanu, humorystycznie raczej zakończo-znawców stosunków rzymskich poprostu „za-l
nego. Dopiero Paderewskiemu udało się do- nieczyścił“(l!) poselstwo, jest naglącą koniecz-l

prowadzić do pożądanego porozumienia. Do- nością. Będąc osobiście aż nazbyt dobrze po-l
bre chęci i patryotyzm były przecież po obu informowanym o działalności pana Zaleskiego]
stronach, chodziło tylko o wyłączenie promo- nie mogę się poprostu dosyć nadziwić kary-l
torów uprzedzeń oryentacyjnych. godnej nai wności c-zy też oburzającej złej wolil

Otóż z czasu ówczesnej misyi prof. Grab-organu półoficyalnego, któremu Re­
skiego przypominam sobie ciekawą bardzo2?^ iuż sam ł?e zasług wybitnego dy-|
rozmowę, rzucającą światło na stosunek armii ?l^maiy, conajmniej powinno by ć znane wyj
jen. Hallera do bohaterskich zmagań Lwowa, s-apawi&ŁO _jan*ą p. w
a przynajmniej o stosunek odpowiedzialnych TMie s.°b16 zdobył, gezie go uważają za naj-l
za nią czynników politycznych. Krótko p0 bardziej Zasłużonego w sprawie u~(nama ra i

przyjeździe delegata komitetu narodowego był szyc^ granic wschodnich. Jakżeż nazwać u-|
u niego z wizytą znany mu debrze z Rady miarkowanym języtopm podobne wycieczki ?

■• . . *£ a. -

. / Czyz ci panowie naprawdę sądzą, ze tyikol
narodowy demokrata posiada wszystkie kwa-l

lifikacye „urodzonego' państwowca?".
To też zamiast zwolenników „rząd polskiej!

większości" przez własne zaślepienie usta­
wicznie powiększa szeregi swoich, przeciwni-]
kow zrażając sobie nawet najbardziej umiar-]
kowanych i lojalnych obywateli, nawet takich,
którzy jeszcze niedawno głośno przyklaski-]
wali upadkowi „większości lewicowej" i „ży­
dowskich" rządów. Tak, tak, za czasów poza­
parlamentarnych rządów nie mierzyło się pra-|
womyślności państwowej obywateli według
klucza partyjnego. A. R.

międzypartyjnej w Petersburgu oficer 5 puł­
ku ułanów imienia jen. Józefa Hallera. Opo­
wiadając o swoich trudnościach w doprowa­
dzeniu do „uległości" naczelnika państwa p.
Grabski zapytał się, czy wrńzie przyjazdu do
Polski dla obalenia „samozwańczego* rządu
armia Hallera może liczyć na pomoc utwo­
rzonych już w kraju formacyj wojskowych,
przedewszystkiem na b. podwładnych jen.
Hallera z karpackiej brygady i II korpusu na

Ukrainie. Na wymijającą odpowiedź oficera

delegat dodał, że komitet narodowy nie może

użyczyć pod żadnym warunkiem swojej po­
mocy ani zbrojnej, ani moralnej „rewolucyj­
nemu" rządowi Moraczewskiego.

Pomijając już zawartą w tym powiedzeniu
groźbę wojny domowej, czyż takie ujęcie spra­
wy nie było równoznacznem z zaprzepaszcze­
niem Lwowa ? Czyż istnienie rządu Moraczew­
skiego bezwzględnie nam niesympatycznego,
mogło usprawiedliwić zamiar zewnętrznej in-

terwencyi zbrojnej, i to za cenę ratunku bo­
hatersko zmagającego się z nawałą ukraińską
Lwowa, wtedy, gdy w rzeczywistości cała Pol­
ska jedną li myślą o Lwowie była zajętą?

Nie chcę z powodu tego fatalnego niezro-

kraju bezczynność w czasie najgorętszych walk
o Lwów?

Nietolerancyjne tradycye komitetu narodo­
wego utrwala troskliwie obecny minister sprawi
zagranicznych „oczyszczając" nasze placówki
zagraniczne z jednostek niemiłych endecyi.
Gazeta Warszawska zaprzeczyła wprawdzid
wiadomości Kurysra Polskiego ó jakoby blis-j
kiem zastąpieniu posła Zaleskiego w Rzyinid
przez senatora Jabłonowskiego. Bardzo byli!
byśmy radzi, gdyby wiadomość ta rzeczy­
wiście okazała się bezpodstawną. Organ pana
Seydy jednak dodaje od siebie, że rzeczywiście
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Szósty Sierpnia.

się
do

Lwów, 6. sierpnia.
Odnawia się dzisiaj pamięć rze­

czy, wielkich, owszem największych,
które tafc świeże ria-m się zdają, a

schodzą coraz bardziej w przepastną
przeszłość.’

To już dziewiąta rocznica Wtarg­
nięcia pierwszych Legionistów, pier­
wszego żołnierza, (polskiego na teren

■Królestwa.
Garstka odważnych i ofiarnych,

;pod wodzą Komendanta,, uosabiają­
cego owe dwie cnoty w najwyższej
(pełni, poniosła młode iżywoty Ojczy­
źnie na ofiarę. Szła, by podjąć walkę

iz ciemiężycieleni, przedstawiającym
wówczas największą potęgę niili-

jtamą. Obaliła kordon, pewna, że już
go żadna moc nie wfbije rianowo
w żywe ciało Polski.

Dzisiaj nam to przedstawia
jako naturalny przedśpiew,
wspątikitoj epopei zmartwych wsta­
nia. Lecz wówczas.,,. Ileż trzeba było
wiary wb. wfaóhe sśy,.J’e zróioń:e-

nia konieczności dziejowej,Jak głę­
bokiego przeświadczenia o zbaw-
czem posłannictwie czynu, by zdo­
być się na owo pierwsze uderzenie

■w serce carskiego kolosu!
Pozostanie chlubą i tzasiugą wie­

czystą Józefa Piłsudskiego, że ro-

zumowaidorn, kombinacjom,, kunkta­
torstwu, niezdecydowanemu, jak so­
bie. poczynać w opatrznościowej
Chwili, przeciwstawił krok stanow­
czy, tże wprowadził Polskę na wi­
downię wałki jako siłę samodzielną,
a nie głaz poruszany mocą inercji.
* Szósty Sierpnia 1914 zaświadczy!
.wobec ludzkości, że w potężnem .

starciu państw’ i narodów, Polska |
ma także własną rolę 'do odegrania, j
Zmusił on Europ?, by wyzwolenie .

(Polski, iz jarzma 'wciągnęła na rejestr |

problemów' zleconych wojnie świa­
towej do rozstrzygnięcia. Aby to je­
dnak stało się, nie mogły już wy­
starczyć słowa, rozumowania, żabie-

ganię o względy jednych przeciw
drugim — historia domagała się czy­
nu. Nałefiało podźwignąć z kurzu
sztandar ojczysty i. rzucić się z nim

w ogień.
W wielkim umyśle Piłsudskiego

•imperatyw czynu zabłysnął pełnią
'światła. Komendant pierwszej dru­
żyny .strzeleckiej śmiałą ręką pod-

iiiiósł sztandar, siłę własnego prze­
konania przelał w swoje szeregi,
iz których przeniosła, się ona. później
na cały naród.

Historia wskrzeszenia Polski przy­
jąć musi 6, siewńia 1914, jako datę
.początkową tego wspaniałego proce-
isu. Nowe istnienie nasze rozpoczęło
się z chwilą, gdy ziemia Królestwa

po tylu latach niewoli poraź pierw­
szy zadrżała radośnie pod stopą pol­
skiego znów żołnierza. Piłsudski

spali? wtedy za nami mosty marzeń
i tęsknot, powiódł nas ba teren real-

Wec szepoega botata.
Zasądzenie Katowskiego. — Jego karjera. — „Bohater dziejo-

w?“. — dpeiyt ńa Lwów. Frz?kr^ zawód,

(Telegram własny

Pogranicze poŁ-sow.
4. sierpnia.

Z Moskwy donoszą: . Naczelne

■wojskowe kolegium najwyższego
tryłmnafo ogłosiło wyrok w głośnej
sprawie jednego z naczelnych do­
wódców czerwonej armii Katowskie­
go. „Bohater’’ ten znany jest jeszcze
z czasów carskich, jako herszt szaj­
ki rozbójniczej, która terroryzowała
Całą ludność Bessardbji. Szczególnie
okropriy postrach budził Katowskij
wśród właścicieli ziemskich (z po­
śród których sarn pocliodizi), w cza­
sie ibowiem swych liczirych napadów
na zarządy dóbr bessarabskięh wy.
kazał bezwzględną surowość, odigiy-
wąjąc równocześnie wobec tóiednyęli
i robotników rolę „milosieniego’’: i

.obrońcy’’’ uciśuif)nycli. Dzięki te-

uiii Katowskij ■jesźć.to w aókresto toz

bójniczym’’ uzyska! wifciką poiwrlar-
imść, a schwytanie go i oddanie .w

ręce „sprawiedliwości’’ stało się
„nadzwyczajnem zwycięstwem" wla

■dzy carskiej. Katowskiego osądzono
na katorgę, skąd jednak prędko wy­
dostał się i znów ukazał się na terenie

Bessaralbjj ze znacznym oddziałem

„odważnych’’ na czele. Na tle jego
niezwykłych napadowy: „w obronie
ludności’’ powstały liczne legendy
i ludowe opowiadania.

„Polityczna" rola Katowskiego za­
czyna się po wybuchu rewolucji boi-

, ..... .. .■
szewickiej. Wśród rozpasanych ży- |

nych. poczynań — ku sławie i wol­
ności. Źe się nie pomylił w wyborze
z pośród wielu dróg, przed które mi
inni stali w niemocy wahania, że

wybrał jedyną,, prowadzącą do celu,
dowiodły późniejsze wydarzenia, a

iprzedewszystkiem wynik ich osta­
teczny: -odzyskanie niepodległości.

--------------U----------- —

0 ograniczenie zbrejari!
(Telegram „Gazeto Lwowskiej0.)

Paryż, 5 sierpnia
Posiedzenie tymczasowej komisji

mieszanej Ligi Narodów dla spraw

ograniczenia zbrojeń odbyło się
wczoraj. Polskę reprezentuje książę
Lubomirski w charakterze rzeczo­
znawców specjalnie przybyli p. Ar­
ciszewski sekretarz delegacji pol­
skiej do Ligi Narodów oraz major
Scliaetzel. Na posiedzeniu tern kojni-
sja przyjęła do wiadomości decyzję
Rady Ligi Narodów w sprawie ogra­
niczenia wydatków w budżetach

państw na zbrojenia, ankiety co do

statystyki prywatnej fabrykacji bro­
ni i ąjnunicji, wymiany informacji,
wojny gazowej, które to sprawy bę­
dą przedmiotem dyskusji na najbliż­
szej sesji zgromadzenia Ligi Nar.

,Gazety Lwowsk.“),

wiołów Katowskij prędko uzyskuje
wiejki wpływ i zajmuje wybitne sta­
nowisko wojskowe. Ostatnio piasto­
wał urząd dowódcy •wszystkich pan­
cernych sil czerwonej armji. Cieka­
we zaznaczyć, iż Katowskij był rów­
nież jednym z głównych inspirato­
rów i dowódców sil czerwonych
w czasie inwazji bolszewickiej na

(Malopołskę Wschodnia. Opowiadają,
' iii obsadzając — po cofnięciu się na­
szyci: oddziałów — Płoskirów, Ka­
towskij j®ż wówczas wyznaczał au­
diencję... we Lwowie w słowach;
„Za lt) 'dni zobaczymy , się we Lwo­
wie’’. Stało się jednak inaczej.

W czasie rozprawy ujawnił się
taki jaskrawy obraz nadużyć i mal­
wersacji, ze strony tego ,/bohatera
dziejowego’’, iż najwyższy trybuna!
— nńw •'.wywifrratfyfch ze stfóbf

miąrodajnyćh czynników wpływów
poczuł się do obowiązku uznania Ka­
towskiego winnym zgodnie z.aktem

oskarżenia i skazał go na rozstrzela-

nie.
Równocześnie najwyższy trybu­

nał, biorąc pod uwagę „wielkie a nie-

zapomniąne zasługi osądzonego na

gruncie rewolucyjnym’’, a szczegół-,
nie, iż „dobrze się zasłużył narodo­
wi w okresie wojny domowej, prze­
ciwko wrogom wewnętrznym’’ —

uchwalił zamienić rozstrzelanie Ka­
towskiego na ciężkie więzienie doży­
wotnie.

I

I
itay złote - 30.000 HŁ

(Telegram „Gazety LwowskiaT).
Warszawa, 6 s.erp: ia.

Ministerstwo skarbu komuni­
kuje, żł rozporządzeniem Ministra
skarbu z dnia 6 sierpnia 1923 zo­
stała u-tanowiona ćbO’ złotych bo­
nów skarbowych na 30.000 mkp.

Święto Legionów.
Lwów,- 6. siewała.

DUSZA ZJAZDU.
(mg.) W opustoszałe, zmartwiałe

mury znudzonego Lwowa, wpadł
s trumien żywy i gorący. . Obudził,
poruszył, do głębi wstrząsnął, tchnął
w piersi ducha, porwał za sobą ser­
ca... Rojny, szary tłum żołnierski za­
ludnił miasto i echęm swej. cudnej
piosenki ożywił wspomnienia z przed
lat dziewięciu, kiedy dusza polska
zdumiona i jeszcze niewierząca, u-

słyszała wielką nowinę, że Polska
ma swego żołnierza. Tego samego
żołnierza, który w krwi, znoju i . .

chwale przeszedł lat szereg, Polskę > młodym, pełnym życia tłumem. Gir-1

Sowiety nie ciic^ zwrócić

zrabowanych obrazów.
1 rudno dojść do póróz. mienia.

(Telegramy ..Gazety Lwowskiej”) -

Wa Jawa, 6 sierpnia.
Delegacja rosyjska ponownie od-

rniówiła zwrotu wywiezionego z zam

i ku warszawskiego obrazu Canaietta,
i przedstawiającego elekcję Stanish-

■fwa Augusta, motywując odmowę
>swą tein, że wszelkie poszukiwania
'za obrazem nie dały wyniku. Dele­
gacja polska wskazała, gdzie znaj­
duje się ten obraz, i dlatego oświad-

Iczyłą, że nie1 można go uważać za

/.zaginiony.
Moskwa, 5 sierpnia.

Odmowa wydania' Polsce mater­
iału kartograficznego i topograficz­
nego przewidzianego przez artykuł
traktatu ryskiego została urhotywo-
wana przez delegację rosyjską tern,
!iż materiały te stanowią tajemnicę
wojskową. Takie motywowanie nie

iwytrzymuje żadnej krytyki, gdyż1
Hiatertoły te dotyczą wyłącznie te­
rytorium wchodzącego W';Bł'a.d jfeiL
stwa polskiego. W sprawie powyż­

szej oraz w innych na posiedzeniu
nie osiągnięto porozumienia.

Statut HłajpgSy gotswy.
(Telegram „Gazety Lwowskiej").

Paryż, 5 sierpnia.
Komitet redakcyjny konferencji

ambasadorów ukończył ostatecznie

redakcję statutu Kłajpedy. Konfe­
rencja doręczy statut przedstawi-
c eiom Litwy prawdopodobnie na’

początku przyszłego tygodnia.
--- ——o-------„

Bo® konfeFEBGja Bełej Ententy
(Telegr. „Gazety Lwowskiej").

Praga 5 sierpnia-
W połowie sierpnia odbę z-e

•się w Karlsbadzie spo kanie orezy-
>dentów ministrów Matei Ertenty.
‘Czeski prez. min. Sw hla .doje się.
|już w tych dniach do Ka lsbadu. P.
iBra janu i Pasicz przybędą w cią-'
■gu tygodnia.

żywą stwarzając i Wodza jego, .któ­
ry go do życia powołał, przyjął
Lwów wczoraj w ramiona i ukochał

na nowo...

WIECZORNICA W RATUSZU.

Jak ratusz lwowski ratuszem, nie

było jeszcze w murach jego takiej'
wieczornicy, jaka odbyła się otieg-
daj. Zgromadzili się na niej bowiem

wszyscy uczestnicy Zjazdu, a zje­
chało ich z górą dwa tysiące. To też

z więlką trudnością przeciskali się
goście przez schody ratusza, usiłu-j
jąc dostać się do sali przepełnionej'
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Ze spraw ruskich.
Bsz orjentacji. — Sfjno^isko emigracji. — Organizaga ruskiej

młodzież? akademickiej.

Mftdy choinowe i portret Wódża Le­
gionów zdobiły ściany.

Gdy wszedł Marszalek, ożywi!
tłumy szalony zapal, a żywiołowe o-

klaski i okrzyki długo zmilknąć nie

mogły.
Rolę gospodarzy zebrania pełnili:

prez. Neutnann i prezydium Komite­
tu obywatelskiego, w zebraniu wzięli

/udział liczni radni uaiejscy, delegaci
'Związków i organizacji, oraz szeroki
i Komitet obywatelski.

■ Chór drukarzy i kapela huculska

> urozmaiciły wieczornicę pieśnią i

, dźwiękiem. Prez Neumana przyjmo­
wał Marszałka w salonach prezy­
dialnych. Szczery humor żołnierski

ji nieodłączna piosenka zaprawiły za-

’bawę szczerą ochotą.

MSZA ŚW. POLOWA.
W niedzielę rankiem zgromadziły*

■się tłumy na wzgórzu Cytadeli u

stóp ołtarza Polowego. Przybyli
zwartą lawą Legioniści, Związek
Strzelecki, Związek Obrońców Lwo­
wa, organizacje zawodowe ze sztan­
darami, zjawiło się grono oficerów z

gen. Niesiołowskim i gen Thulliem,
: radni miejscy z prez. Ncumannem,
'powstańcy 1863 r. z prez. Syroczyń-
' skim.
> Wchodzącego Komendanta powi­
tała orkiestra 41 p. p. hymnem naro­
dowym. Ks. dziek. Parias odprawił
Mszę św. i wygłosił krótkie kazanie.

Po nabożeństwie robotnicy wrę­
czyli Marszałkowi księgę, pamiątko­
wą, delegacja huculska bukiet,

i Ze stoków Cytadeli ruszono po­
chodem ku ratuszowi na

UROCZYSTE OTWARCIE OBRAD.

Zgromadził się .tu tłum tak olbrzy
mi, że sala, obie gąlarje. i kory tarze

objąć nie; mogły ani połowy* uczeu

, stoików. Zaimprowizowano zatem

'drugie zebranie w.dziedzińcu ratu-

jsza, gdzie przemawiali posłowie Ma­
linowski, Artur Hąusner, Arciszew­
ski, Diduch z Lubelskiego i jeden z

posłów z Wileńszczyzny.
Do sali ratuszowej przybyły de­

legacje Związków i stowarzyszeń,
przedstawiciele miasta i wojskowo­
ści. oraz delegacje Kół Związku Le­
gionistów. — Po odśpiewaniu przez

i chór drukarzy kantaty na cześć Wo­
dza, powitał Zjazd prez. lwów. Żwiąz
ku Leg. Niedźwiecki, poczem prze­
mówił prezes Zarządu głównego w

Lwów, w sierpniu.
(W) Po długich rozważa i-ich

doszli kierownicy ukraińskiej part,
!t udowej do przekonania, że w o-

becnym czasie str ni kiuw ich nie

mrożę trzymać się żadnej órjeniaćii
poi tycznej. Wszyscy godzą się na

i.edno, że wurzeczywi tmeniu swo­
ich ideaiów narodowych niemożna1

lli.zyć na żadną obcą pomoc, lecz

j dynie na własne siły. Wobec tego
i ,przystąpiono do organizowania t ch
tił w całym kra u. W każdym po-
w ecie odnawia się organizacje po­
lityczne na zwoływanych w tym

'celu wiecach. Dopiero, gdy okaże

s:ę, jakie siły są do rozporządze-
iira, ustalony zostanie dalszy pro-
, j am pracy.

Na przeciwnem stanów s u sta-

bięła emigracja ukra ńska. Przyz a-

jąc się do porażki po u.talemu
■ranie Polski, pociesza się tem, że

;CO do losów Małopolski wscil -

Jrrej ostateczne postanowienie je-
:j cze nie z padlo, że więc prowa­

dzenie dalszej akcji za granicą jest
konieczne. Emigracja ruska jeszcze
nie zrzeka się metody szukania po­
mocy obcych państw, mogących

'm’eĆ wspólne interesy z r.arcdem
ruskim. Zmienić tyTc*’najeży pro-
g m i taktykę ak<ji. Prowadzić ją
z unierza emigrac a ukraiński wspól-
ne z em gracją wschodaio-ukra-
i iską, a k rzystnem byłoby to z

t go względu, że wschodnio-ukra­
ińskie przedstawicielstwo za grani-

WarsżawieStcfanowśki, który zwra

cąjąę się do Komendanta. życzył, by
Wódz Legjonów stał się przewodni­
kiem całego narodu, następnie odda*
hołd poległym, oraz dziękował wszy
stkim, którzy przyczynili się do u-

świetnieriia Zjazdu.
Prezesem honorowym Zjazdu o-

brano z żywiołowymi entuzjazmem
Marsz. Piłsudskiego, przewodniczą­
cym posła Jana Dąbskiego, zastęp­
cami prof. Zakrzewskiego i posła Po

lakiewicza.

Po silnem i pięknem przemówie­
niu p. Dąbskiego, zabrał glos gener.
Niesiołowski imieniem D. O. K. w za

-stępstwie gen. Jędrzejewskiego, po­

cą może d magsć się uznania pra w

.swoich na granee nrędzynarodo-
wyin, opierając się na za adzie tc-

Tytorjalnie państwowej i wycho­
dząc z jego założenia, iż reprezen­
tacja mcskiewska okupowanejUkrai
ny, nie jest jeszcze uznana fjr-
tnalńie w Europę. Emigracja ukra­
ińska aroguje sobie ponadto prawo
przemawiania także w imieniu Ru-

s nów małopolskich.
Emigracja więc ukraińska chce

'

za wszeiką cenę, odgrywać w dal-

•syru ciągu jikąś rolę polityczną
za granicą, chociaż niema do tego
żadnej legitymacji od własnych iu
daków z kraju.

Ub. tygodnia odbył się we

Lwowie wiec .Organizacji zawód- ■
wej ukraińskich studentów z .Ma­
łopolski wschodniej* przy u izian
131 delegatów. Z pośród nich je­
den'przybył z Gdańska i jeden
Wołynia. Uchwalono szereg rezo­
lucji, dotyczących organizacji pr
watnych szkół wyższych, a oświad­
czono się przeciw wszelkim per­
traktacjom w tej sprawie zRząd.m
•pilskim. Charakterystycznem je: ,

źe kwesto-y tajnego iSwersyte u

|ukraińskiego i szkoły pclitechn cz-

tnej, ogłaszają publicznie w dzień
likach termin wpisów do tych z

'kładów (,Diło“ Nr. 99), chociaż

iie mają rządowego upoważnieni..
Wygląda to na kpiny z zarządzu
rwhdz naszych Czy na to także

I .patrzeć one będą przez palce ?

tem wicepr. Związku Obrońców
Lwowa -Świeżawśki, ‘

preżeS główki
Żarz. Strzelca w Warszawie dr. Dłu­
ski, przedstawiciel Pi O. W. pos. Mie

dziński, delegatka Ligi Kobiet p.
Krauzowa.

Na zjazd nadeszły liczne telegra­
my, między innymi od min. Szepty­
ckiego.

KOMENDANT MÓWI!
Chwilą najpiękniejszą i tlajpodnio

ślejszą całego święta Legionowego
był odczyt Piłsudskiego. W tym cu­
dnym obrazie, jaki świetna myśl
Wodza przesunęła nam przed oczy­
ma, wyraziła się najjaśniej i najpło­

mienniej dusza zbiorowa Legionów,
ich treść, źródło i wszystkie warto­
ści, jakie żołnierz polski, powołany
na nowo do życia, zdobył w krwi i

pocie wyciągu lat bojowej kampanii.
Przez lat" pięćdziesiąt — mówił

Piłsudski — Polska nie miała i mieć
nie chciała swego żołnierza. Nie

chciala, bo nic umiała zdobyć się na

akt woli. Stając się wojskiem, pol-
skiem, byliśmy nowatorami wobec

narodu, dawaliśmy mu rzecz nową,

jakiej wtedy nie było — żołnierza

polskiego. Każdy apostoł nowej idei
wnosi ze sobą charakterystyczne
cechy: siłę, która mu pozwala być
nowatorem, umiejętność wydania z

. siebie większych wysiłków ponad
przeciętny trud, oraz pewną przesa­
dę w stosunku do tej nowej rzeczy,
którą głosi.

Ta przesada miała cechy pewnej
przekory wobec społeczeństwa, -wy­
rażając się w chęci dowiedzenia, że

żołnierz polski sam bez obcej po­
mocy tworzyć się potrafi. Przewija
się ona jak nić czerwona w paśmie
życia Legjonów, tworząc tragedje i

wywołując walkę z otoczeniem. Naj­
silniejszym motywem duszy, która

przy życiu utrzymywała Legiony,
była ambicja wewnętrzna, by do­
wieść, że potrafimy zrobić z siebie

dobrego żołnierza (oklaski). Szuka­
liśmy uznania nas, jako takiego
przez siebie samych, potem przez o-

toczenie, w końcu przez najsurow­
szych sędziów. Głęboka nieufność

społeczeństwa do żołnierza polskie­
go, do wszystkiego, co jest polskie,
a zaufanie do tego, co nie jest pol­
skie — to moment najbardziej cha­
rakterystyczny w historii Legjonów.

Tu rozwinął Komendant karty
pierwszych wystąpień . . bojowych
swego żołnierza, bio’rąc ■przedewsźy
stkieni pod uwagę I Brygadę, którą
sam dowodził, a zatem najdokład­
niej obserwował. Zaczęto, jak każde

wojsko, od mobilizacji. Odbywała
się ona w warunkach najtrudniej­
szych, pozbawionych całego' prze­
pychu życia żołnierskiego. A jednak
w ciągu czterech dni gorączkowego,
nieopisanego trudu, praca była goto­
wa, jak w regularnej armii. Opisu­
jąc pierwsze marsze swej brygady

I po przekroczeniu granicy, podniósł
Komendant niesłychaną ambicję żoł­
nierza, jaką budziła w nim owa wro­
dzona przekora, która pchała go do

•MAURICE LEBJ ANC,
raj i ira.

(Przekład z eryg. łtefeny PrsyjemkMd
■z-- „

•fCląg dalszy).
Złożyła się do strzału — lecz rę-

ika jej opadła. Do kogoż-bo mierzyć
miała? Jakiego wziąć na cel wroga?
.Kto się tam kryje poza pniami
{drzew i za złomami kamieni, co

szańcem obronnym jeżyły się na-

^wzgórzu?
i Pośrodkiemdrzew i kamieni prze­
śliznęło się właśnie, jak bryła nie­
kształtna, ciało Gertrudy. Krzyczeć
przestała — zapewne wyczerpana —

zemdlona może? Wera stała bez ru­
chu, jakby naraz zmartwiała. Pojęła
bezowocność wszelkiego wysiłku —

niemoc zamierzeń swoich. Rzucając
się w walkę nierówną, której wynik

'był z góry przesądzony, sióstr Ar-

♦chignat ocalić nie zdoła, sama zaś

'wpadnie w szpony zwycięzcy — ja­
to "owa ofiara: ostatnia.

"'A nadto — strach po niej przę-
4 szedł — strach bezpamiętny, roz-

; walały. .Wszystko wszak wiąże się

tutaj nieubłaganą logiką faktów, któ­
rych znaczenia wprawdzie- nie poj­
muje, lecz które zaczepiają się jeden
o drugi, ni to żelazne ogniwa łańcu­
cha. Więc przejęła ją trwoga przed
nieznanymi sprawcami — mary to,
czy ludzie? Trwoga bezwiedna, in­
stynktowna, jak tamtych lęk przesąd­
ny: sióstr Archignat i Honoraty i re­
szty ofiar tej mocy straszliwej, co

klęskę za klęską szerzy dookoła.

Schyliła się tedy, by jej nie do­
strzeżono z Wielkiego Dębu i w ka-

błąk zgięła, korzystając z osłony,
jaką dawały rozkrzewione, w tem

miejscu cierniste krzaki, doczołgala
się, od mostu na lewo, do lepianki,
wymienionej przez siostry Archi-

gnat. Był to właściwie rodzaj małe­
go kiosku o spiczastym dachu i płyt­
kach kolorowych, zastawiony stąg­
wiami z naftą i benzyną.

„ Miała stamtąd przed sobą most

cały jak na dłoni: chcąc się na drugą
przedostać stronę, niepodobna było
ujść jej oczom. Nikt jednak z pomię­
dzy drzew się nie pokazał.

Zapadła noc, a z nią mgia gęsta,
srebrzona poś-wiatą księżyca: prze­
ciwległy brzeg mostu był jednak na

tyle oświetlony, że Wera mogła mieć

przegląd dokładny wszystkiego, co

dzieje się w najbliższym promieniu.
Po godzinie obserwacji, uspokojona
cokolwiek, wychyliła się ze swej
kryjówki i odbyła pierwszą wypra­
wę na most, zabrawszy dwie stą­
gwie nafty, którą polała zewnętrzne
belkowanie mostu.

Szła — i wracała tak z dziesięć
razy. Z strzelbą na ramieniu, z okiem
w mgłę wtopionem, cala w słuch

zamieniona, gotowa każdej chwili
do obrony. Omackiem — na oślep
rozlewała tak płyn zapalny, wybie­
rając tylko —- o ile się dało — miej­

sca, w których dotknięciem ręki
wyczula zbutwiałe drzewo.

Miała przy sobie pudełko zapałek
— jedyne, jakie znalazło się w domu.

Wyjęła jedną — i zawahała się na­
raz na myśl o ptomiemu, który
wszak silnie rozświetli całą prze­
strzeń.

Gdyby przynajmniej mogli zoba­
czyć ogień tam. na wybrzeżu — po-
myślata. Cótż, kiedy ta mgła...

Mimowoli jednak potarła zapałkę
i zapaliła nią kawał papieru, przy­
gotowany uprzednio i przesycony

naftą. Płomień wystrzelił nagie i o-

parzył jej palce. Wtedy odruchowo
rzuciła papier płonący na ziemię:
padł właśnie w małe wklęśnięcie
deski, pełne nafty, Uczyniwszy to,
Wera pędem pobiegła do kiosku.

Pożar ogarnął w jedinej chwili

■drzewo silnie przesycone naftą i

benzyną. Skały wysp obu, łącząca
je ściana z granitu', olbrzymie drze­
wa sąsiednie, wzgórze i Gaj Wiel­
kiego Dęba i morze dookoła —

wszystko zajaśniało czerwienią po­
żogi, toną ścielącą się w dal...

— Wiedzą teraz, że jestem, Wi­
dzą, gdzie jestem. Widzą kiosk, w

ktprym się skryłam — truchlała

Wera, nie odrywając oczu od Wiel­
kiego Dęba.

Cień jednak łżaden nie przemkną?
poprzez las.- Nie doszedł jej uszu

żaden głos, ni szelest podejrzany.
Ci. których w górze tam osłaniały
cienie Wielkiego Dęba, nie wyszli
z ukrycia.

< (C, d. a.).
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podejmowania najtrudniejszych za-
'

dań, często do przekraczania linji,
zakreślonej mu przez austriackie, do­
wództwo. Ta śmiałość wzbudziła

pierwsze uznanie nie własnego spo­
łeczeństwa, ale władz obcych.

Radość Legionistów, że są żołnie
frzami polskimi, gasiła nawet ból i

smutek w oczach rannych, budząc
iedynie» błysk tryumfu. Przyszły
chwile ciężkiego znoju, cierpień ol- j
brzymich, doświadczeń, które łamią
najsilniejsze charaktery z najdzielniej
szych łudzi robią tchórzów. Całe od­
działy znękane, zawszone, obdarte,
kulejące, Czyniły wrażenie wędrują­
cych szpitali. W tych chwilacn -żoł­
nierz polski stał się najpewniejszym

■'elementem, najmocniejszą ariergar­
dą. Wódz był dumny ze swych żoł­
nierzy — wiedział, że może z nim
'zrobić wszystko, co zechce. Oto —

teo w kilka miesięcy zrobiła wojna z

■polskiego Legionisty.
Stworzyła się legenda Legionów,

la za nią poszła twórczość i sztuka,
.która zawsze owija się dokoła siły.
Twórczość o charakterze ludowym
'buchnęła nowym strumieniem i roz­
winęła bogactwo pieśni żołnierskiej,
jakiego nie dala żadna epoka. Pieśń
ta zapewnia życie Legionom, dopóki
'żyje żołnierz polski. Nie było prawie
artysty malarza, któryby nie czer­
pał tematu z życia Legionów.

Urok potęgi Legionów pojęła naj­
silniej kobieta, która intuicyjnie od­
czuwa szlachetne piękno życia i du­
szą całą stanęła przy polskie-m woj-.

’ sku.
Ulan polski niósł z sobą pieśń,

humor i radość, budząc do życia
wsie zmartwiałe i sobie nienawistne
i zdobywając serca ludu. Przywią­
zany tkliwie do swego konia, dbał o

swego wierzchowca więcej, niż' a

siebie samegoą ostiuwa-jąć
’

to• dziwne
uczucie szczególną poezją.

Z serdecznem ukochaniem chara­
kteryzował Wódz swego, żołnierza,
przypominając barwne obrazki z ży­
cia Legionistów, opowiadając o owej
sile asymilatorskiej, która pociąga­
ła nawet obce narodowości w szere­
gi, a jakiej nie mają słabi. Zakończył

Z TEATRU WIELKIEGO,

(„Czarownica", dramat w 4 aktach

Wiers Jensena (przekład ,z norwe­
skiego), odegrany 4. sierpnia 1923.

Gościnny występ Stanisławy Wyso­
ckiej, Ireny Solskiej-Grosserowej i

innych artystów krakowskich).

Lwów. 6. sierpnia.
Po kilkudniowej przerwie otwo­

rzył Teatr Wielki na nowo swe

podwoje na przyjęcie Sztuki, w naj-
■lepSzem tego słowa znaczeniu. Nie-

tyle „Czarownica" Jensena, ile gra
krakowskich artystów zasłużyła na

miano tyle zaszczytne. Sam utwór
bowiem w razie drobnego prze­
ciągnięcia lub niedociągnięcia wy­
wołałby wrażenie ujemne; wymaga
on gry bardzo subtelnej i głęboko
przemyślanej, by nie zmienić się w

bombę sceniczną z paleniem domnie­
manych czarownic, naglemi śmier-

1 ciami, katafalkami i t. p. niespo­
dziankami. Na szczęście w sobot-
niem widowisku przeciągnięć i nie­
dociągnięć niebyło. To uratowało

sytuację, zyskując dla artystów
nowe uznanie, zupełnie zasłużone.

Afisz „Czarownicy" przynosił
dwie zapowiedzi, brzmiące niemile w

uchu Lwowianina; „dramat w 4
aktach" i „rzecz dzieje się w r. 1574".
Mimo to widownia teatru zapełniła
się szczelnie, co już policzyć wypa-,

Niemcy pr*«pa$cia»
Rozruchy głodowe i strajki na porządku dzjenn^m, — inHacja

S biljonów dziennie. — Bochenek chleba za 82 000 TRk.

(Telegram „Gamety Lwowskiej".)

Berlin, 5. sierpnia.
W Berlinie wybuchły zaburzenia

uliczne na tle żywnościowem. W
Poczdamie tłumy usiłowały rozgra-
fńć na targowisku wozy, jakie przy­
były ze wsi z produktami wiejskimi.

W Moguncji rozruchy z ipoiwodu
drożyzny przybrały groźny cha­
rakter. Policja- użyła białej broni,
przyczem wiele osób zostało ran­
nych. Brak środków żywnościo-
wydi i drolżyzna spowodowały sze­
reg wykroczeń w WieSbadenie. Skla

dy kolonialne i rzeźnicze zostały
spkrndrowane przez tłum, który jed­
nak udało się policji opanować i

przywrócić porządek. „Berlincr Ta-

Piłsudski skreśleniem typu dobrego
żołnierza i stwierdził, że właśnie ta­
ki typ dały Polsce Legjoiiy.

Zasłuchał się tłum w słowa Ko­
mendanta, chłonąc z zapartym tchem

i te żywe, z głębi duszy dobywane
'wspomnienia. Słuchał oczarowany
i żołnierz, stojąc w zwartej ciżbie i

■zapominając o zmęczeniu, głodzie i
i spóźnionej godzinie, szczęśliwy z ta­
kiej pochwały z ust uwielbianego
Wodza. A gdy skończył, zerwała się
'taka burza uniesienia, że jej opisać
niepodobna...

WSPÓLNY OBIAD.
Z ratusza udano się tłumnie na pl.

Targów Wschodnich do restauracji
George‘a na wspólny obiad, na któ­
ry przybył też Komendant, .

CZEŚĆ OBROŃCOM LWÓWA. ‘

Popołudniu podążyli Legioniści
ną cmentarz Obrońców Lwowa i zło

żyli wieniec na grobie nieznanego
żołnierza.

W TEATRZE.
Wieczorem sala . teatralna' była

przepełniona. Piłsudski zasiadł na

dnie jedynie na rachunek pań Wy­
sockiej i Solskiej.

Publiczność nie odniosła zawo­
du: p. Stanisława Wysocka, artystka
najprzedniejszej marki, stwdrzyfa
idealny typ „matrony protestan­
ckiej". Ostatniego wyrażenia nie u-

żyłeni bezmyślnie, dla pewnej ory­
ginalności jego brzmienia. Była to

istotnie jakby ze starego portretu w

kulisy przeniesiona „matrona pro­
testancka", jak świątynia tego wy­
znania zimna, niedostępna tkliwym
uczuciom, zawzięta, jak jej ciemne,
zabobonne otoczenie w szesnas.tem

stuleciu.
Od pierwszego pojawienia się p.

Wysockiej na scenie, sylwetka jej
wewnętrzna. występnie niedwu­
znacznie, nie doznając najdrobniej­
szych odchyleń do momentu kulmina­
cyjnego u stóp trumny syna w akcie

czwartym •• dramatu, pod względem
techniki pisarskiej najudatniejszym.
treściwszym w porównaniu ze zbyt­
nią rozwlekłością dwu poprzednich.
Alaska twarzy, strój, glos, ruchy
tworzyły przedziwnie harmonijną
całość, jakby z jednej bryły granitu
wykutą. Taką świekra mogła młode
Siedmnastoletnie stworzenie, poślu­
bione przez starego pastora, dopro­
wadzić do szalu i spalenia na stosie.
P. Wysockiej przypadła też tym ra­
zem palma pierwszeństwa. Postaci

i. takiej nie zapomina się prędko.

gebiatt” donosi o wybuchu strajku
robotników w kopalniach kruszco-

■\vycih. Strajkujący robotnicy zmusili

.pracodawców do wypłacenia 35.000
marek zarobku za godzinę w ubie­
głym tygodniu a 70.000 za godziny
za tydzień obecny. Pozatem wypła­
cić musiano robotnikom te same su­
nny za dnie strajkowe.

„Lokąlanzeiger’’ ipodaje, iż dzien­
na produkcja banknotów, która w o-

statnicli dniach wynosiła 4 biliony
marek dziennie, od przyszłego
czwartku wynosi 8- bilionów dzien­
nie. W Berlinie cena bochenka Chle­
ba podskoczyła na 82000 mk.

f

lumorowem miejscu w środku balko­
nu pierwszego piętra wśród wete­
ranów powstania, prezydium Komi­
tetu ofbyw., oticeirów i posłów. Sala
wrzała od nieustannych oklasków
i okrzyków na cześć Wodza, a istny
•deszcz kwiatów, i bukietów sypał się
ze wszech stron.

OBRADY.

Dziś trwają w dalszym ciągu o-

brady Zjazdu.

HlnCZiEZ 0 tataUCji W fcjil,
(Telegram .Gazety Lwowskiej"),

Belgrad, 5 sierpni”
Min. spraw zągr. udzielił prąsi

posłuchan a^ na l torem przedstawi
swoje poglądy na 'ytuację rol!fv-
czną po konferencji w "S'naja. Kon­
ferencja w Sitiaja trwała trzy dni

przy bardzo intenzywnej pracy.
Za ówno głosy opinii euro-ieiśldej,
jak i przedstawicieli świata dypio-
matycznep Europy stwierdzają, iż
Mila Ectmtą staje się coraz waż­
niejszym czynnikiem pokoju i kon­
solidacji w Europie.

——------- —O-,.——HU

Młodziutką żoną sędziwego Ab-
salona Beyera, kapelana kapituły,
Anną Pedersdotter, męczennicą w

zimnym domu pastora norweskiego,,
była p. Irena Solska-Grosserowa. W

.dwudziestem stuleciu gorętsze jej u-

czucie dla młodego, pięknego pa­
sierba, nawet chęć, by stary mąż u-

sunął się im młodym z drogi, uzna-

noby za moment w danej rodzinie

tragiczny, nic wspólnego jednak nie

mający ze światem czarownic. Na­
wet naglą śmierć chorego .na serce,

spracowanego kapelana kapituły,
w chwili dowiedzenia się o romansie

syna z macochą, nie byłaby czemś
n adz wyczaj nem, n adprzyrodzo nem.

. W wieku szesnastym skwalifikowa-
no zrozumiałą łatwo wzajemną
sympatię młodych nieco inaczej: na­
wiedził ich szatan, dając biednej
Annie moc zabijania, więc jest cza­
rownicą. a jako taką ~ zginąć musi
na stosie.

Ta walka dwu serc jest główną
osią dramatu Jensena, reszta tworzy
uzupełniające fabułę epizody. P. Sol­
ska wyposażyła też odtwarzaną
przez siebie postać w ogromną dozę
tak jej właściwego wdzięku, grała
z właściwą miarą artystyczni, pod­
kreślając ddskonale. skalę rozwijają-’
cego się w Sercu jej uczucia dla pięk­
nego pasierba. Tkliwa i namiętna w

chwilach Schadzek z Marcinem, bez­
względna w momencie rozmowy z

Emipsia arara

RlptB.
(Telegram własny „Gazety Lwowsk.8).

Wiodoń, 5 sierpnia.
(Z) Węgierska emigracja poli­

tyczna (bolszewicka) w Wiedniu

■rozpoczęa pod wod ą Kunfiego
propagandę publicystyczną przeciw

, udzielaniu kre ylów Węgrom. Mię­
dzy innemi pi:ze p.Kunfi: że każdy

j pożycz ny funt sztertng a bo so-

kol (korona czeska) wzmocni tylko
Węgry H.r hy’ego. które stanowią
wieczne .gniazdo reakcji i ni.po­
koju".

Jiiglja nla oznajz MwsM^o.
(Telegram „Gazety Lwowskiej"),

Londyn, 5 sierpnia.
Wobec zamianowania przez rząd

sowietów Rakowskiego na stano­
wisko przedstawiciela handlowego
'srwietów w Londynie w miejsce
.Krasina, r/ąd angielski zarządził
tzebranie info macji co do propa­
gandy przeeiwangielskiej, jaką Ri-
‘.kowski prawdopodobnie upraw ał

iw licznych swoich mowach, a mię-
!dzy innemi w wielkiej mowie, wy­
głoszonej w Charkowie. Aż do
’c wili; ukończenia dochodzeni w

“ej sprawie, rząd angielski odma-
w a uznania Rako wskiego,

liiłgwit zadowalana z .M?j
Enfeafj.

(Telegram „Gazety LwowskłePJ

Sofia, 5 sierpnia.
Cała prasa .bułgarska życzliwie

ocenia wyniki konferencji sinajskiej,
podkreślając, że państwa Malej En-

tenty podobnie jak wielkie mocar­
stwa zajęły wobec ostatnich wypad­
ków w Bułgarji takie stanowisko,
jak. tego Bułgarja właśni#'-pragnęła
Bulgarja nie może więcej żądać od
swoich sąsiadów, z którymi jeszcze
niedawno była w stanie wojennym.
Należy się jednak spodziewać, że na­
dejdzie niebawem czas, gdy sąsiedzi
Bułgarji zdecydują się pomódz jej
przy odbudowie gospodarczej i ogól­
nej konsolidacji. W tym duchu oce­
nia konferencję sinajską cala pra­
wie prasa bułgarska.

I
i

mężem, opętana szalem strachu
wobec widma śmierci na Stosie...

Taką pragnął ją mieć chyba autor.

Obok dwu pań krakowskich na

bardzo zaszczytną wzmiankę zasłu­
guje p. Eugenja Kwiatkiewiczowa w

epizodycznej roli „czarownicy" Mar­
ty Herfof: nastroju nic zepsuły pp.
Rowińska i Rybicka (stare służące
w domu Absalona).

Z kołeji nieco uwag poświęcić wy-

padnie panom. Zaczynam od gości
krakowskich. Marcin Bay-Rydzew-
ski, na scenie nie nowicjusz, odtwo­
rzył konsekwentnie i subtelnie postać
Absalona Beyera. W pierwszym
akcie słabszy, w dwu następnych
skrystalizował się. nabierając nie­
zbędnej powagi. Alfred Szymański w

roli syna jego Marcina, posiada
wszelkie warunki, by stać się cen­
nym nabytkiem każdej sceny. Anto­
ni Piekarski i Ludwik Ruszkowski
w rolach pastorów tak typowo mię­
dzy’ sobą różnych, zasłużyli., ną go­
rące oklaski, co zresztą powiedzieć
można bezstronnie o całym zespole.

Reżyserowała dramat p. Wy­
socka — to wystarczy za całą po­
chwalę. Dekorator nasz zasłużył
również na pochlebne wyróżnienie.
Wprowadzenie przezeń w akcie

czwartym systemu kotarowego pod­
niosło nastrój w stopniu wysokim.

Michał
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Fowody niepopezumień pelsbti-
czBsfeich » cśsfetftfliii prasp

(Telefonetn od naszego korespondenta).
Warszawa, 6. sierpnia.

(M.) Prasa litewska poświęca
; drażo •miejsca stosunkom połsko-cze-
, skini. Ostatnio „Echo Kowieńskie"

■przedrukowało arrykul „Czeskiego
1 Stówa’’ wywodząc, że stosunki

między Polską a Czechami psuje
sprawa Galicji Wschodniej, gościna
okazana w Pradze Ukraińcom i Ru-

srn0m(?) oraz sprawa cieszyńska.
„Gzeslae Stówo’’, według informacji
litewskich, uważa, że z tego powodu
Polska cli Ce stworzyć związek bał-

'

tyski jako przeciwwagę malej enten-

ty, której Polska z powodu roli w

niej Czech nie ufa.

Program pns i zastrzeżenia
Ssnatu.

^Telefonem od naszego ko-esiwndentaj.
Warszawa, 6. sierpnia.

(M.) Z .powaśnyęih kól senator­
skich dowiadujemy się, iż ustawa

ó zasileniu finansów komunalnych,
co do której obawiano się trudności

'w Senacie, nie znajdzie tam prze­
szkód, wcłbec czego można oczeki-

,wać uchwalenia jej przez Senat w

bieżącym tygodniu. Natomiast’ zdaje
się nie ulegać wątpliwości, że Senat

‘skorzysta ze swoich uprawnień, aby
zgłosić. liczne ©oprawki do ustawy
o uposażeniu funkcjonariuszy pań­
stwowych, prokuratorów i sędziów,
ustawy emerytalnej i podatku ma-

‘

łątkowego, wobec, czego ustawy tę
.wrócą do Sejmu, który zebrać się
ma przypuszczalnie z końcem wrze­
śnia br. W tych warunkach Obecna

sesja seiPeka. która miała początko­
wo trwać do połowy sierpnia, skoń­
czy się już w sobotę 11. bm.

---- ---- o-------

Marszałek Trqmpczvnslif nlB

wylBdzic do Hagi.
JTefetonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 sierpnia.
(M.) Jak się okazuje, Marsżałek

Senatu Trąmpczyński nie wyjedzie
do klagi, dokąd miał się udać na cze­
le delegacji polskiej.

-------- o—-----

lita głodu ® Rosji.
Mimo tego w Nowogrodzie targi!

(Telegram „Gazety Lwowskiej**.)
Moskwa, 6 sierpnia.

„Ekcnonńczeskaja Żiźń“ stwier­
dza, że na północnym zachodzie

Rosji 25 do 27 pro. ozimin zginęło
skuikem zbytniej obfitości opadów
atmosferycznych, zniszczało w ten

ssosćb w okręgu Petersburga
150000 dziesięcin.

Wczoraj otwarto w Niżnym
Nowogrodzie wielki targ.

CZMi tfalfij IftjsS ..SfaSfehlH

„Rosja będzie ośrodkiem wszystkich
Słowian".

(Telegram własny „Gazety Lwiywsk.D.
Praga, 3. sierpnia.

, (L.) Z Belgradu dochodzi tu wia-

jdomóść, że Jugosławia zamierzą zbli

żyć się do Rosji. Zbliżenie obu kra.

'jów forytuje rząd czechosłowacki i

’w tym kierunku dr. Benesz konfero­
wał z jugosłowiańskim ministrem
Nfee^cem w Sfeaja. Dr. Benesz źy-

jczy sobie zgrapowaiiia 'wszystkich
ipaAstW słowiańskich około Rosji(?l).
jktftrą uważa za przyszłą „kierow­
niczkę odrodzonego panslawiżmu". 8

9. »

Podatek majątkowy. —- Protest. — Kompetencje sądu, — Par­
celacja i osadnictwo. — Akademja Sztuk piękych. — Win.
Kiernik o zamachach terror^slycz^ch. — Ubęzpie zenie robot­

ników od wypadków. — Pożegnanie posłów.
> (Telegram

Warszawa, 6. sierpnia,
Na 65 posiedzeniu Sejmu, po o-

desłaniu szeregu interpelacji do ko­
misji. przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad podatkiem majątkowym.
Wobec znacznej ilości zgłoszonych
poprawek, by dać możność sprawo­
zdawcy rozejrzeć się w nich, dysku­
sję nad podatkiem majątkowym, po
przemówieniu kilkunastu postów,
przerwano i przystąpiono do dalsze­
go punktu porządku dziennego. Po

przemówieniach sprawozdawców ko­
misji prawniczej, przyjęto nowelę,
do ustaw normujących kompetencje
sądu, w sprawach cywilnych i usta­
lających grzywny pieniężne. Pod­
wyższono mianowicie kwotę, do ja­
kiej wysokości mogą być rozstrzy­
gane spory ,przez sądy pokoju. Usta­
wę o parcelacji i Osadnictwie ode­
słano w pierwszem czytaniu do Ko­
misji rolnej. Dalej pos- Zofja So-
kolnicka (ZLN.) przedłożyła spra­
wozdanie komisji oświatowej o zmia­
nach zaproponowanych przez Senat

do ustawy o rozciągnięciu na Aka­
demię Sztuk Pięknych w Krakowie

ustawy o szkołach akademickich.
Senat proponuje skreślenie wszyst­
kich artykułów, a zatem całej usta­
wy. Komisja zgodnie z swójem po-
przedniem stanowiskiem stwierdza,
że Akademia Sztuk Pięknych w Kra­
kowie czyni zadość warunkom sta­
wianym wyższym uczelniom, ćo da

! się stwierdzić na podstawie jej no­
wego Statutu, nieznanego jeszcze Se­
natowi. ’ Statut ten będzie mógł być
wprowadzony w życie po uchwale­
niu niniejszej ustawy. W głosowa­
niu ustawę przyjęto w brzmieniu sej­
mowej komisji, skreślając jedynie
art. 3.

Przystąpiono z powrotem do u-

stawy o podatku majątkowym. Po

przemówieniu sprawozdawcy, któ­
ry w porozumieniu z Rządem zalecał

przyjęcie niektórych poprawek, przy­
stąpiono do głosowania. Po przyję­
ciu niektórych z nich, uchwalono u-

stawę w drugięm czytaniu, poczem
zarządzono przerwę godzinną do

przedstawienia poprawek do trze­
ciego czytania.

Na posiedzeniu popołudniowem u.

Wierzbicki referował w imieniu

Komisji handlowo - przemysłowej
sprawę wniosku p. Poniatowskiego,
żądającego prowizorycznego zakazu

eksportu drzewa.

Przy trzeciem czytaniu ustawy o

podatku majątkowym stwierdził p.
Poniatowski, żc wszystkie poprawki
zmierzające, do ulg dla najuboższych
i przeczenia ciężarów na. klasy po­
siadające. oraz technicznego ułat­
wienia procedury, zostały przez
większość sejmową odrzucone. Wy­
chodząc z tego założenia, złożył
mówca w imieniu klubu Wyzwole­
nie i P. S. L. oświadczenie, w któ-

rem kluby te zaznaczają, że dopatru­
jąc się w podatku majątkowym
istotnej i potężnej możliwości napra­
wy skarbu, nie mogą się przyczynić
swymi głosami do przeprowadzenia
ustawy z imienia tylko podatek ma­
jątkowy wprowadzającej. Podatek
ten spadnie przeważnie na drobną
własność, która jedynie spłaci go go­
towizną, dając natomiast pole wiel­
kiemu kapitałowi rolniczemu i prze­
mysłowemu uchylenia się od świad­

„Gazety LwowsIdeFK

czeń drogą 10-letnich obligów, hipo­
tecznych zobowiązań itp. deklaracji.
W końcu oświadczenia mówi, że klu­
by te protestują przeciw nadużyciom
nazwy podatku majątkowego dla po­
datku pozornego i przeciw niemu

glosują. W glosowaniu przyjęto u-

stawę w trzeciem czytaniu. (Oklaski
na prawicy).

Poza porządkiem dziennym za­
brał glos Mim spraw wewn. Kiernik.

by odpowiedzieć na wniesione w

swoim czasie interpelacje w sprawie
zamachów terrorystycznych. Obec­
nie może on podzielić się z Wysoką
Izbą wiadomością o faktach, które

przemawiają za tern, że władzom

bezpieczeństwa udało się wpaść na

właściwy trop, gdy przed niedawnym
czasem usiłowano dokonać zama­
chu na lokal w P. K. U. w Często­
chowie i Białymstoku, by zniszczyć
znajdujące się w tych lokalach akta

mobilizacyjne, poborowe. Władze

bezpieczeństwa w poszukiwaniu
sprawców ustaliły, że w Krakowie

znajduje się kierowana przez koła

komunistyczne organizacja szpiegów
ska, pozostająca pod rozkazami z ze­
wnątrz Państwa, a mająca na celu

dokonywanie szeregu zamachów na

objekty kolejowe, wojskowe i sze­
rzenie ■zamętu dla podważenia spo­
istości Państwa (wrzawa na lewicy).
Do organizacji tej należeli osobnicy,

‘

z których niektórzy znani byli już .

przedtem władzom bezpieczeństwa,
jako komuniści, jednak przez władze

dotąd bezskutecznie byli poszuki­
wani. Jako dowody rzeczowe usiło-

wapej zbrodni znajdują się w rękach
organów bezpieczeństwa bomby, któ

* re miały służyć do wysadzenia kilku

większych mostów kolejowych, nad­
to kilka,, brył węgla z ładunkiem wy­
buchowym. prawdopodobnie celem
rozsadzenia parowozów. Niektóre

szczegóły pierwiastkowych docho­
dzeń policyjnych, które z łatwo zro­
zumiałych względów ujawnione być
nie mogą, uzasadniają przypuszcze­
nie, że istnieje łączność między
członkami organizacji a sprawcami
zamachów majowych. Władze sądo­
we, tak cywilne, jak i wojskowe, któ­
rym w dniu dzisiejszym sprawcy zo­
staną oddani, niewątpliwie łączność
tę ustalą i wyjaśnią. Minister wyra­
ża przekonanie, że przez aresztowa­
nie wybitnych członków tej terro­
rystycznej organizacji

' zdoła się
dojść do ujęcia tych wszystkich,
którzy w skład organizacji wcho­
dzą, a temśamem przeszkodzić za­
mierzonym zbrodniom przeciw Pań­
stwu.

Trzecie czytanie ustawy rozcią­
gającej obowiązujące w b. zaborze
austriackim ustawy o ubezpiecze­
niu robotników od wypadków, b. za­
bór rosyjśki po przemówieniach pos.
Regera (PPS.) i ks. Wójcickiego
(chrzęść.' demokr.) odroczono.

Przewodniczący Wkścmars®. Mo-

racżewski o terminie i. porządku
rządku dziennym następnego posie­
dzenia obiecał MwWoinić posłów
pisemnie, oraz podziękował im za

pracę zwłaszcza w ostatnich ćza-
’ sach b. owocną, życząc wprawdzie
krótkich, ale bodaj wydatnych wy­
wczasów. (Okrzyki: Driękujeniy pa
nu Marsza-Ekowi. DziękujemyJ

Po zgoni? 7
Kondoteneja Prezydenta Rzpitej T

Prezesa Witosa. — Przyczyna zgo­
nu pręż. Hardinga. — Coolidge obej­

muje rządy.
(Telegramy „Gazety Lwowskiej".)

Warszawa, 4. sierpnia.
Wskutek zgonu prez. Hardinga

wystane zostały następujące depesze
do wiceprezydenta Stanów Zjedli.
Ameryki północnej p. Coolidge: Głę­
boko przejęty strasznym ciosem,
który spotka! naród amerykański
przez zgon prez. Hardinga, ©roszę
W. Ex. przyjąć w mojem imieniu
oraz imieniu całej Polski najszczer­
sze wyrazy prawdziwego współ­
czucia. Uprzejmie proszę o wyraże­
nie p. Hardingowej mojego głębokie­
go żabi z powodu straty, którą po­
niosła.

Podpisany Stanisław Wojcie­
chowski.

Do wiceprezydenta Stanów Zjed­
noczonych p. Coolidge. Głęboko dot­
knięty wiadomością o przedwcze­
snym zgonie prez. Hardinga, prze­
syłam W. Eks. w mojem imienin
oraz w imieniu Rządu polskiego' wy­
razy głębokiego współczucia. Mogę
zapewnić W. Ek:s„ że tą wielką
stratą, którą Ameryka poniosła zo­
stała głęboko dotknięta cała Polska.

(Podpisano) Witos.
*

San Francisco, 4. sierpnia.
Zwłoki .prez. Hardinga przewie­

ziono osobnym pociągiem, w asy­
stencji wojska do Waszyngtonu. Po­
grzeb odbędzie się w Morgo©. Pięciu
lekarzy Hardinga oświadczyło', że

prezydent zmarł wskutek pęknięcia
naczynia w mózgu, śmierć ta mogła
nastąpić bez względu na ostatnie za­
trucie się prezydenta rybami. Prez.

Harding cierpiał Od kilku lat na

zwapnienie arterji. Siostra prezy­
denta zmarła w swoim czasie z tego
samego powodu.

*

Kalwin Coolidge, dotychczasowy
wiceprezydent, automatycznie wstą­
piwszy, w miejsce. zmarłego prezy­
denta, złożył przysięgę na konstytu­
cję i odjechał do Waszyngtonu.

„New York Herald’’ pisze: Oso­
bistość nowego prezydenta nie daje
powodu do utyskiwań. Powszechnie

jest "wiadome, iże jest to mąż o wy­
bitnej inteligencji i bardzo przewidu­
jący.. „fcfew York Trśbfuns” uważa

Coolidgc za odpowiedniego’ następ­
cę Hardinga. „Morning World’’ pi-
sze, że Coolidge urobił sobie opinję
energicznego człowieka. Znajdzie on

poparcie i sympatię całego narodu
bez różłiicy stronnictw.

Berlin, 4. sierpnia.
„Berliner Ztg. am Mittag’’ w de­

peszy jż Nowego Jorku twierdzi, że

Coolidgę wypowie się tak, jak Har-

diTjg przeciw Lidze narodów, lecz

z pewneni zastrzeżeniem uczestni­
ctwa w światoww trybunale roz­
jemczym. .

---- 0--- -- -----

” Bwartnwn? spadek rubla.
(Telegram własny „Gaz. Lwowskiej*).

Pogranicze pol. eaw.,
6 sierpnia.

(E) Z Moskwy donoszą: Po kró-

kiej prze wie daje się znó / zau-

vaźyć gwał owny spadelc kursu so-

vieękch papierowych Banki’otów
• CO za teru idzie, niezwykły pod"
■kok wszystkich obcych walut. Do-

r, który jeszcza w drugiej poło-
v e lip a kołowany byl naf 180

mlj. rubli sow„ obacnis doszedł
o 230 milj,, a cena funtu stert

ównież podskoczyła z 820 milj.
ż do 1 miii rda 50 milj. rubli.
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Entuzjastyczne wiecie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Zakopane, 6 sierpnia. CD) Zakopane przeżyło
wczoraj swój wielki dzień. Z okazyi 50-letniego
jubileuszu tak zasłużonego Towarzystwa Ta­
trzańskiego odwiedził letnią stolicę Polski p. Pre

zydent Rzeczypospolitej w towarzystwie człon­
ków rządu. Pobyt jego dał ludności podhalań­
skiej, a także licznie zgromadzonej inteligencyi
z wszystkich dzielnic sposobność do wyrażenia
tych gorących uczuć, jakie cala Polska żywi dla

reprezentanta Najwyższej Władzy. To też od
chwili' przyjazdu Prezydenta Rzeczypospolitej
trwają w Zakopanem żywiołowe owacye aa Je­
go cześć, a posiedzenie jubileuszowe Pol. Tow.

Tatrzańskiego, które Prezydent zaszczycił swą
obecnością, zmieniło się w manifestacyjny hołd
dla Głowy Państwa.

Przyjazd Prezydenta do Zakopanego w chwili

obecnej, gdy ważą się lewy Jaworzyny o którą
gorąco walczy ludność podhalańska i obchodzą­
ce dziś jubileusz Tow, Tatrzańskie, mają swe

doniosła polityczne smaswni®.

Przebieg dnia niedzielnego był następujący:
W imW iiWM

Prezydent Rzpltej na jwblleassso-
wem posiedzeniu Tow. Tatra.

Zakopane. (AW.) Prezydent Rzeczypospolitej
Stanisław Wojciechowski z Małżonką swą i
dziećmi, przybył do Zakopanego wczoraj (w
niedzielę) o godzinie 9-tej rano. Prezydentowi
Wojciechowskiemu towarzyszyli pp. min. zdro­
wia Dr. Eujalski, min. reformy rolnej p. Osiecki,
min. pracy p. Darowski, min. sprawiedliwości
p. Nowodworski i szef kanc. cywilnej p. Leuc.

Gdy pociąg wjeżdżał na staeyę, muzyka zagra­
ła hymn „Jeszcze Polska nie zginęła” Pogoda
dopisała Cudownie; na dworcu, na ile rysują­
cych się z dala gór odbyła się reprezsnłacya
broni, przez kompanię honorową pierwszej dy-
wizyi podkomendą Andrzeja Galicy, dowódcy
dywizyi podhalańskiej.

Prezydent wyszedł z wagonu i przeszedł
przed wartą honorową, witany przez nowotar­
skiego starostę p. Trześniowskiego,
starostę spisko - orawskiego p. Bednarskiego,
przedstawicieli Rady powiatowej, reprezentacji
gminy zakopiańskiej, klimatyki, Związku góra­
li, oraz przez tłumy licznie zebranej publiczno­
ści. Po uroczystościach powitalnych na dwor­
cu, udał się Prezydent wraz z całym orszakiem
do Czerwonego Krzyża, poprzedzony banderyą
góralską, w malowniczych strojach. Prezydent
jechał w powozie z towarzyszącym Mu wojewo­
dą Gałeckim i adjutantem pułk. Zaruskim. —.

Pani Prezydentowej towarzyszył min. zdrowia

p. Bujalski i adjutańt rotmistrz Pusłowski. —

W Czerwonym Krzyżu, powitali przemówie­
niem imieniem Zarządu prof. Dr. Antoni GIu-
ciński i dyr. Fischer. Następnie udał się się p.
Prezydent z całym orszakiem poprzedzonym
banderyą do kościoła parafialnego, posuwając
się ulicą. Marszałkowską, gdzie zatrzymał się
przy bramie tryumfalnej. Tu nastąpiło właści­
we entuzyastyczne powitanie. St. Roja, zastęp­
ca naczelnika gminy, wręczył Prezydentowi
chleb i sól, aa ozdobnej tacy.

Przed kościołem powitał p. Prezydenta w a-

syslencyi licznego duchowieństwa podlaski bi­
skup ks. Przeżdziecki podniosłą przemową. Na­
bożeństwo celebrował miejscowy proboszcz ks.
Tobolak.

Po nabożeństwie o godz. 11*30 Prezydent u­

«

o

dał się wraz z orszakiem do Sali „Morskiego
Oka**. Przy tłumnie zebranej publiczności od­
było się tam jubileuszowe zebranie Polskiego
Towarzystwa Tatrzańsńkiego.

, Zebranie to zagaił Prezes Towarzystwa Ta­
trzańskiego p. Jan Czerwiński, wygłaszając
dłuższy referat o działalności Towarzystwa Ta­
trzańskiego, oraz sprawozdanie. Wchodzącego
na salę. p. Prezydenta powitał prof. Akademii
p. Jan Gwalbert-Pawlikowski. poczerń zgroma­
dzona publiczność zgotowała Prezydentowi go­
rącą owacyę. Następnie prezes Czerwiński na­
kreślił plan na przyszłość, zwracając uwagę na

dwa hasła tj. ochronę Tatr i pomnożenia Tatr,
pomnożenie okrzyści idealnych, jakie dają Ta­
try, społeczeństwu. Zwrócił uwagę na uprzystę­
pnienie Tatr dla szerszego ogółu, na stwórz mie

parku narodowego, zorganizowanie państwowej
ochrony przyrody, .\gtęg.^.;iąą.. konieczność «s»

łatwienia sprawy Jawoiśyńyą oraz rozciągnię­
cia działalności P. T. T. także, ńa Beskidy i Kar­
paty Wschodnie. Następnie imieniem gnrny
przemawiał poseł Medard Kozłowski, imieitóm
Karpaten-Verein po niemiecku Dr. Guhr z We-
sterowa na Spiżu, oraz po węgiersku, reprezen­
tant węgierskiego Związku turystycznego. —-

W końcu przemawiał przedstawiciel przewo­
dników tatrzańskich góral Jakób Wawryiko.

s

Lwów, 6 sierpnia. (K. G-.) Drugi zjazd Legio­
nistów, jaki się w dniu wczorajszym we Lwowie

rozpoczął, wycisnął sws piętno na obrazie mia­
sta. Kilkutysięczna rzesza, b. żołnierzy Legio­
nowych przepłynęła ulicami Kresowej Strażni­
cy, witana serdećżńie przez ludność zah.cr-

tewaaego w bojach miasta. Przedmiotem spe­
cjalnych, a nieustających owacyj jest natural­
nie Twórca i Wódz Legionów Marszałek Piłsud­
ski. Manifestacye na -Jego cześć ze strony lu­
dności powtarzały się wszędzie, gdzie się poja­
wił, a szczególne natężenie i rozmiary przybra­
ły wieczorem przed teatrem miejskim 5, w sa­
mym gmachu.

Jak minął pierww dzień
■

Lwów. OPAT.) Niedzielne uroczystości legio­
nowe rozpoczęły się odprawieniem ussisy polo-
wej na stokach cytadeli. Odprawił ją ks. kape­
lan Penaś, który wygłosił okdicsnóściowe ka­
zanie.

Po nabożeństwie marszałek Piłsudski, prze­
szedł przed szpalerem, a gdy znalazł się obok
związków robotniczych, reprezentant ich prze­
mówił .do marszałka, i wręczył, mu księgę par
miątkową z napisem: „Wielkiemu Szermierzo­
wi o wolność narodu, Józefowi ?i-:mdskiesuu ro­
botnicy miasta Lwowa".

Następnie ruszył pochód, ku ratuszowi, gdzie
o godz. 12-ej w południe odbyło się uroczyste
otwarcie zjazdu. Marszałka Piłsudskiego, wcho-
dząeego na salę, witano okrzykami, a chór dru­
karzy odśpiewał kantatę okolicznościową. W i-
rnieniu komitetu- miejscowego powitał marszał­
ka p. Niedźwiecki, dr. Stefański w imieniu

wszystkich kół związków legionistów witał go-

0 godz. 1.10 udał się p. Prezydent w asysten-
cyi orszaku i tłumów ludności do nowego szpi­
tala klimatycznego, którego poświęcenia doko
nał w zastępstwie ks. biskupa proboszcz żako
piański ks. Tobolak. Mowy wygłosili: poseł Me­
dard Kozłowski, p. minister zdrowia p. Bujal-
ski i ks. proboszcz Tobolak.

Z kolei zwiedził Prezydent szpital i udał się
na śniadanie, które odbyło się wścisłem kole"

Po śniadaniu odbyły się audyeneye, a o g.
8-mej bankiet przy udziale 90 osób. Na ban­
kiecie przemawiali: Prezes Towarzystwa Ta­
trzańskiego p. Jan Czerwiński, naczelnik gmi­
ny poseł Kozłowski, dziękując p. Prezydentowi
za uświetnienie jubileuszu Tow. Tatrzańskiego
swoją obecnością. Na to odpowiedział w pod­
niosłych słowach p. Prezydent Wojciechowski.
O godz. 11-ej odbył się raut w salonach Czer­
wonego Krzyża.

Jutro o godz. 7-ej wieczorem wwjeżdża p. Pre­
zydent do Morskiego Oka, gdzie spędzi cały
dzień.

Przedstawiciele Zakopanego
u prezydenta Rzeczypospolitej.

Nakopane. (AW.) Po południu przyjął p. Pre­
zydent Wojciechowski na. andyencyi. -Dr. Józefa
Diehla, prezesa tymczasowej k&misyi uzdrowi­
skowej i burmistrza Zakopanego posła Medar­
da Kozłowskiego. Dr. Diehl podziękował p. Pre­
zydentowi za przybycie do Zakopanego i za­
pewnił, że wśród wszystkich, którzy mieli spo­
sobność się z Nim zetknąć, wzbudził p. Prezy­
dent głęboką cześć. Wzruszony przemówieniem
Prezydent w gorących słowach podziękował o-

bydwom przedstawicielom Zakopanego.

marsz. PUsudsMeso.
ści i dziękował delegatom za przybycie. W koń­
cu zaproponował na honorowego prezesa zja­
zdu, Józefa Piłsudskiego, na przewodniczącego
Jana DąbsJriejjo, na wiceprezesa prof. Zakrzew-
sinego, Ńiedżwieckiegn i pos. Polakiewicza. Wy­
głosił następnie przemówienie p. Dąbski o zna­
czeniu Legionów, które zakończył złożeniem
hołdu Filsudskisw.m W imieniu D. O. K. prze­
mawiał gen. Niesiołowski. Przemawiali dalej dr.
Dłuski, p. Miedziński, w imieniu P, O. W., a

w końcu, p. Krausowa w imieniu ligi kobiet.
Wreszcie marszałek Piłsudski w S-godztanem
prezmówienin mówił o wartości Legionistów, ja­
ko żołnierzy.

O godz. wpół do czwartej rozpoczął się nr.

aTrgach Wschodnich obiad na 2000 nakryć.
Obiad przeciągnął się do godziny 6-ej.

Wieczorem udano się pochodem na cmentarz
obrońców Lwowa, gdzie marszałek Piłsudski zło
żył wieniec na grobie nieznanego żołnierza.

Wieczorem dano w teatrze miejskim „Cyda
Corneilla" w tłómaczeniu Wyspiańskiego. Mar­
szałek zajął miejsce naprzeciw sceny na bal­
konie I piętra, obok Marszałka siedzieli uczestni -

cy powstania i członkowie jego sztabu. Publi­
czność zgotowała Marszalkowi cwacye, a orkie­
stra odegrała hymn narodowy.

Z obrad Złazdu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Lwów, 5 sierpnia. (G). Zjazd Legionisów jest
ogromnie liczny. Byli uczestnicy walk legiono­
wych zjechali się ze wszystkich stron Polski.
Liczba uczestników wynosi około 8.000 — do tej
chwili wydano 6.750 Jegitymacyi. Takiej liczby
osób nie mogła pomieścić sala ratunkowa, wskui
tek czego obrady toczyły się także w. dziedzińcu!
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Przemawiali tam posłowie I-Tausner i Malinow­
ski.

W Zjsżdzie bierze udział dwudziestu kilku
posłów na Sejm, którzy pełnili służbę w Legio­
nach.

(o zawierało przemówienie
marsz. Piłsudskiego!

Lwów, 5 sierpnia. (G). Przemówienie Marsz.

Warszawa. (PAT.) W dziennikach rumuń­
skich, a także innych zagranicznych pojawiła
się pogłoska o rzekomym wyjeździe z Polski
misyi wojskowej z gen. Rozwadowskim na cze­
le do Rumunii. Ministerstwo spraw wojskowych
wyjaśnia, że żadna misya wojskowa do Rheiu-
nii nie wyjeżdża, a wspomniane pogłoski po­
chodzą, prawdopodobnie stąd, że Wybiera się do
Rumunii wycieczka oficerów rezerwowych,
złożona z kilkunastu osób na skutek prywatne­
go zaproszenia prżez podobną wycieczkę ru­
muńską, delegowaną do Warszawy przez jedno
z rumuńskich stowarzyszeń oficerów rezerwo­
wych na uroczystość 3-go maja br. Wobec pry­
watnego charakteru wycieczki stwierdzą M.. S.

Wojsk., jże nie ma ona nic wspólnego z woj­
skowością.

rumuńskich we Lwowie. ■
Warszawa (PAT) .Dzisiaj przybyła do Lwo­

wa wycieczka parlnmeńtarsystów rumuńskich,
złożona z senatorów i posłów rumuńskich, któ-

Konferencja premierów M. Ententy
w KarSsba«łxie

Praąa. (PAT.) „Bohemia" donosi,. że w po­
łowic sisrimia odbędzie się w Karlsbadzie spot­
kanie prezydentów ministrów Malej Enteńty.Karne piezvaenww miuusiiow Mniej amw , .... , . .

Czeski prezydent ministrów Syehla udaje się już i -amze ncpieio w ciągu i\gówna.

Katastrofa walutowa w Gdańsku.
Brak irodkśw płałiitszyoh. Bank Rzeszy salsotwje polską dyrekcyę kolei.

■MlGdańsk, (PAT.) Niemiecki system walutowy
znajduje się na drodze do zupełnego bankru­
ctwa. Bank rzeszy od szeregu dni ogranicza
wszystkie wypłaty gotówkowe, a uczynił to ta­
kże przejściowo gdański oddział banku Rzeszy.
Prawie wszystkie większe gdańskie instylucye
finansowe stanęły wobec niemożności wypeł­
niania zabowiąza gotówkowych i zamykają
swoje kasy. Sytuacya ta stanowi groźna niebez­
pieczeństwo dla całego nstrejn i życia gospo­
darczego wolnego, miasta, Place robotników i
urzędników w ostatnich dniach zdołały pokryć
tylko te przedsiębiorstwa i instytncye, którym

eriin przystał Gdańskowi
riia pieniędzy. Odpowiedź nie nadchodziła, aż

wreszcie przyleciał samolot i przywiózł 80 mi­
liardów marek, wobec, czego chwilowy brak

środków płatniczych został po części załago­
dzony.

89 miPwstów
Gdańsk. (PAT.) W dniu 3-go b. m. zwrócił

się senat bezskuteeznie do banku Rzeszy w Ber­
linie, z usihią prośbą o prrt kazanie Gdańskowi
pieni-dzy. Dzisiaj przedpołudniem senat odbył
posiedzenie, na skutek którego zwrócił się jesz­
cze raz do banku Rzeszy, w sprawie przekazu-

Niedziela nie przyniosła zmiany
w situacyl międzynarodowej.

waż zarówno Curzon jak i Baldwin byli w cią­
gu dnia wczorajszego nieobecni w Londynie,
brak na razie informacyi o tem, co zamierzają
oni bezpośrednio uczynić.

Londyn.. ĆPAT.) Reuter dowiaduje się, że w

kwestyi reparacyjnej sio zaszła w ciągu dnia
Wosorajszego żadna zmiana i że jeszcze ciągle
oczekują ogłoszenia angielskich dokumentów.,
które ma nastąpić w bieżącym tygodniu. Ponie-

. Co zawiera odpowiedź włoska, wręczona .w Londynie?

Rzyin. (PAT.)' Prasa włoska zamieszcza na-

ijiri-wy komunikat: Odpowiedź wręczona
przez markiza della Toretta lordowi Curzonowi

usiłowań rządu angielskiego w kierunku osią­
gnięcia porozumienia powszechnego w imię od-

i iz. z, i.mi.ms uoiiri Auienu wiuuwj uuMuwm ; budowy ekonómiczńej Europy, ale czyni liczne
wyrażą w zasadzie zgodę i pełne uznanie dla ! zastrzeżenia co do środków, jąkieh należałoby

Piłsudskiego wygłoszone w czasie wczorajszych
obrad Zj a. zdowych zawierało charakte­
rystykę psychologii żołnierza legionowego i

wspomnienia z jego dziejów. Marsz, nie poru­
szał żadnych kwestyi polityki bieżącej. Prze­
mówienie przeplatane było anegdotami z życia
obozowego Legionów, ich pobytu na froncie i

utrzymane było w tonie nader pogodnym.

gFWW•?
rzy w przejeździe do Kopenhagi na międzyna­
rodowy kongres parlamentarny zatrzymali się
w Polsce, aby zapoznać się z naszymi stosun­
kami. Między innymi przybyli senatorowie Bo-
tez, Pejla,. Constantipcścu, Mircea, posłowie:
Skarlał, Pellat jun., Jormescu, Nicolaęscu, Con-

stanlinescu-Bordeni, Orleanu i Łupu. Towarzy­
szy wycieczce zaproszony przez poselstwo pol­
skie w Rumunii dr. Pąlplachta. Wycieczkę z ra­
mienia ministerstwa spr. zagr. .prowadzi refe­
rent p. Żelisfewki. Wycieczka, składa się z 87

osób, w tern 20 kobiet, żon posłów i senatorów.
Na dworcu powitał (wycieczkę przedstawiciel
województwa wraz. z. reżprezenlantami władz i

instytucyi. Goście po. śniadaniu w Hotelu Kra­
kowskim zwiedzili Targi Wschodnie,’ panoramę
racławicką, Izbę- handlowo-przemysłową. Po

wydąnem przez województwo śniadaniu w ho-
tlu George‘a zwiedzali goście muzeum Ossoliń­
skich, muzeum przemysłowe, muzeum Sobie­
skiego, wyższe, uczelnie. Wieczorem odbyło się
na cześć gości przyjęci ę W hotelu Krakowskim,
poeżem odjechali oni .o-godz. 11.55 do Krakowa.

33'*=^

w tych dniach do Karlsbadu, podczas gdy pre­
zydent ministrów .Bratianu i Pasicz przybędą

banki były rzeczywiście w słanie wypłacić go­
tówkę ze swoich pozostałości kasowych. Inne
natomiast przedsiębiorstwa są zupełnie bez
środków płatniczych. W temsamem położeniu
znalazła się między innemi polska dyrekcya
kolejowa,, dla której bank Rzeszy najwidoczniej
świadomie i celowo' nie dostarczył żądanych
już od kilku dni ilości bańkńotów. Nie mogąc
pozostawiać swoich pracowników bez doraźnej
pomocy, widziała sio dyrekcya zmuszona do U-

względnienia życzenia personalu i wypłacenia
swoim pracownikom w dniu, dzisiejszym części

. należnych im poborów w banknotach polskich.

użyć w sprawie osiągnięcia powyższego celu.-
Dalej komunikat stwierdza., że program włoski
taznaje konieczność sprawiedliwego rozwiązania
sprawy odszkodowań oraz długów międzysoju­
szniczych. Rząd wioski, szczególną wagę przy­
kłada rówriieź do tego, aby uniemożliwić Niem­
com ws^lkie doteze wykrątv i żądać od nich
wykonania przyjętych zobowiązań.

Dziś obraduje rząd angielski
nad położeniem.

i ArjgSsa otrzymają noty.
Niemcy nie«n cz^sają doMiśmasity.

Londyn (PAT). Gabinet angielski zbiera, się
w poniedziałek j. we wtorek na posiedzenie ce­
lem obrad nad stanowiskiem Francyi, Belgii i
Niemiec.

Reuter donosi,. że na noty francuskie i bel­
gijskie nastąpi prawdopodobnie odpowiedź rzą­
du angielskiego także we formie boty, zaś Niem
cy nie otrzymają żadnej odpowiedzi. Rząd an­
gielski zawiadomli. jedynie rząd niemiecki, iż
stanowisko rządu' angielskiego widoczne będzie
z dokumentów, które zostano ogłoszone.

W Śród? ogłosi Anglia tekst

kwespondg|cyi mildzysojaszniczej.
Londyn. (PAT.) Jak to było do przewidzenia,

rząd angielski trwa w postanowieniu opubliko-
r wania tekstów ostatnich not wymienionych mię
I dzy sojusznikami, i deklaracyi rządu angielskie-,
i go. Rząd angielski ma przytem na celu wykaza­

nie różnic między punktem widzenia angiel­
skim i francuskim. Opublikowanie całkowitej
korespondencyi z sojusznikami i deklaracyi rzą­
du angielskiego nastąpi już w środę prsyszłego
tygodnia. Powszechnie mniemają, iż ogłoszenie
tekstów wymienionych not i korespondencyi u-

widoczni konieczność niezwłocznej i zjednoczo­
nej akcyi sojuszników.

----- 0---- .

Nowe zaburzenia w Kolonii
Wiedeń. (PAT.) „N. F. Presse" donosi z Ko­

lonii: Z powodu braku środków płatniczych,
spowodowanego w szczególności strajkiem dru­
karskim, przyszło do zaburzeń.

Chleba w Berltate
83.000 msreis.

Berlin. (PAT.) Cena, bochenka, chleba podsko­
czyła na 82.000 marek.

C@ nissfe!
Kraków, 6 sierpnia,

w rocznicy Wmamy
Strzelców w Krakowie.

Urządzony wczoraj przez Zw. Strzelecki obchód

uroczystości 6 sierpnia w Kijakowie rozpoczął
się odprawieniem rano w kościele Maryackim
nabożeństwem, n,a które przybyło wiele Oddzia­
łów Strzeleckich! jakoteż licznie zebrana publi­
czność.

Z kościoła Maryackigo Oddziały Strzeleckie

pomaszerowały przy dźwięku, trąbek strzele­
ckich przez miasto do ,,Oleandrów", gdzie od­
była się uroczystość „Marszu Kadrówki". „Ka­
drówkę" utworzyli wybrani najlepsi strzelcy
z wszystkich Obwodów Okręgu krakowskiego.
Wymarsz poprzedziło odczytanie przed frontem
Oddziałów przez oficera Komendy Okręgu ZW.
Strzel, p. W. Łangroda, rozkazu Piłsudskiego z

6 sierpnia, 1914 roku. Następnie odczytano strzel
com depeszę, jaką wysłano imieniem „Kadrów­
ki" do Marszalka Piłsudskiego, a która brzmia-
ła: „Komendancie: odmaszerowujący starym
szlakiem z Oleandrów w tradycyjnym „Marszu
Kadrówki" strzelcy ślą' Ci ślubowanie niezło­
mnego wytrwania w służbie dla dobra Polski,
której niezłomnym symbolem Twa osoba i nie­
śmiertelna Idea Twoja".

Na daną komendę załamały się karne czwo­
roboki strzelców i pomaszerowały ku Michało­
wicom z pieśnią tradycyjną: Raduje się serco“
na ustach.

Licznie przybyła do Oleandrów publiczność
wśród burzliwych owacyi obrzuciła odmiasze-

rówujących strzelców' kwiatami.
Resztę dnia wypełniły strzelcom ćwiczenia

pdlowe dwu grup strzeleckich, na. które złożyły
się „KadróWka", Oddziały Krakowskie i nastę­
pnie z niemi złączone Oddziały z Sosnowca,
Dąbrowej, Niwek, Bochni, Żywcu, N. Sącza, Bo

bowej, Ustronia, Oświęcimia, Tarnowa, Wieli­
czki i inne.

Oddziały opuściły Kraków późnym wieczo­
rem.

Dziś w poniedziałek odbędą się obchody
w poszczególnych Obwodach, zwłaszcza, zaś w

Żywcu, • Zatorze i Bochni, gdzie nadto odbędą
się dwudniowe ćwiczenia Obwodowe.
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PRENUMERATA:
Miesięcznie we Lwowie

33.000 Mkp., z dostawą
do domu 37.000 .Mkp.,

. z przesyłką w Polsce

37.000 Mkp., w innych
państwach 45.000 Mkp.

CENA NUMERU

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano>

(W osiom:
Za wiersz milimetrowy wy­
nosi: Zwyczajne za tekstem
500 Mk. Nadesłane 1500 .Mk.

Nekrologia 1200 Mk. A'a pier­
wszej kolumnie 2500 Mk. Prze i

kromką i w ruucyce aftepei>
tuar 2200 Mk. Po kronicj
i Komunikaty 2000 Mk. Dziai

ekonomiczny 2500. Jrobiu

□głoszenia za Każdy wyra;
150 Mk., w rubryce kupni
i sprzedaż, matrymonialni
i korespondencja prywata4
sa każdy wyraz 200 Mł Paski
na kolumnach tekstowych p-<
2000 Mk. za wiersz milime­
trowy, szeroki b'0 rnilim. Ugło -

ssouia zagraniczne o ó!) proc.
dreżęj.
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Elektryczne urządzenia Dworów
o własnej maszynowni orazdoistawę maszyn |5|l
<1153. młynów, gorzelń, jscijytiałŁÓ w ~

— drzewnego i metalowego uskutecznia —
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ulica L<enartpw9cza T&.
Porada techniczna i kosztorysy bezpłatnie. i

Czas odnowić

przedpłatę!

Idea Legionowa.
Idea; ŁJegjonoWa ]es't ideą walki ozynńej o

niepodległość i mocarstwowe stanowisko Pań­
stwa Polskiego w Europie. Idea ta narodziła

się (W mrokach niewoli politycznej, wtedy gdy
sama myśl o niepodległem państwie polskiem
byłą uważana JRez. jednych' za marzyciełstwo,
przez dnigichza szaleństwo, a przez trzecich i

najlichszych Polaków za „intrygę naszych wro­
gów". Trzeba było mieć istotnie wyzwoloną du­
szę, aby się ważyć ha taką wfelkąr i śmiałą myśl,
aby ją ipoetajwid iriealnife i 'wskazać, że warunkiem'

odzyskania niepodległości jest mieć własną fi­
zyczną .i motialną siłę, tj. własne narodowe

wojsko.
Myśl tą postawił realnie Józef Piłsudski,

porwał za sobą część narodu polskiego, zor­
ganizował to wojsko w najcięższych' warunkach,
poprowadził je do boju przeciw największemu
ówczesnemu wrogowi, (tj. Rosji, i w tern leży
historyczna wielkość Piłsudskiego, której nie

sfałszuje ani nie zaciemni zawiść ludzka, ani

kłamstwo, ani żadna intryga.
Całkiem dziś dziesiątorzędną rzeczą jest,

jaki był stosunek do Legjonów b. Austrji czy
b. Niemiec. Całkiem obojętną jest rzeczą dla

historji strona prawno-formalna Legjonów Pol­
skich. Historia wykazała, że Legiony to były
z ducha i krwi wojskiem narodowem i że* to

wojsko potrafiło (tak parno {dobrze bić (Austrjaków,
Niemców, jak Moskali gdy tego wymagała na­
rodowa potrzeba. Około czynu Legjonowego,
czynu orężnego owijała się i krzepła państwo­
wa myśl polska. Gdy nasza ugoda próbowała
losy Polski przytroczyć do zwycięskiego rydwa­
nu moskiewskiego Zaborcy, gdy szczytem ma­
rzeń politycznych dla naszych ugódowców była
iwtonomja pod berłem rosyjskiego cara — Le­
gioniści byli żywą pochodnią idei państwowości
polskiej, realizowanej własną krwią, czyli naj­
wyższą ofiarą jną jaką tylko człowiek może się
zdobyć.

Ta walka Idtejil Legionowej z myślą ugody
•rwa przez cały czas- wielkiej wojny. Ideja Le­
gionową (rnuisiała walczyć nie tylko z przeszko­
dami zOwnętrznemi, z Rosją, naszym najwięk­
szym! wrogiem, bez rozgromienia którego nie
można było marzyć o niepodległości, z dwoma

innymi zaborcami, którzy z krwi ‘legjonistów
próbowiah uczynić lintrygię i dywersję polityczną,
ale Ideja Legjonowa umiała pokonywać opór
i gnuśność naszego społeczeństwa, które przy­

zwyczajone przez długie łata do niewoli ńie u-

miało z siebie zstrząsnąć jarzma pasywizmuj
tj. biernego i bezczynnego wyczekiwania prze­
biegu wypadków, ■czyniąc z Polski bierny ob­
iekt zdarzeń historycznych, na które Polska ża-

drego wpływu. - i? n>,ia,la. _

T dopiero końcowe dni wielkiej wojny wy­
kazały całą słuszność i njądrość myśli Legjo-
nowej. Garść Legjonistów, czy to w mundurze,
czy też w cywilnych bluzach „peowiaków“, roz­
braja tysięczne zastępy zdemoralizowanych oku­
pantów, oczyszcza (kraj z wpogia i W ogniu walki

formuje coraz liczniejsze zastępy wojska pol­
skiego, które musiało w zaraniu państwa pol­
skiego prowadzić wojnę na kilka frontów.'Ma­
rzenie Piłsudskiego przemieniło się w rzeczywi­
stość: Państwo polskie powstało wzniesione
na ramionach wojska polskiego!

A tąk wielką była siła .zwycięskiej Ideji
Degjonowej, że 'już nie było w Niepodległej Pol-

Dzisiejszy numer „Kurjera LwowsKiego“ zawiera:
Przyjazd i powitanie marszałka Pił­

sudskiego.
Wśród książek o Józefie Piłsudskim

(fejleton).

Płachty nieprzemakalne
Płachty żniitne, worki

scte miejsca ha walkę o władzę. Józef Piłsudski,
twórca Legjonów, inicjator aktywizmu polskiego
w' nąjzupełniejszem' tego słowa znaczeniu, obej-
ihuje władzę za zgodą całego narodu, za zgodą
swoich przyjaciół i (wrogów. I czyn ideji. Legio­
nowej trwa dalej. Toczy się wojna o polskie
granice, o Polskę wielką, mocarstwową, bb.inrfa
Polska być (nie może. Wojna kończy się wielkiem

zwycięstwem, za którem idzie pokój ryski, i
utrwalenie Rzeczypospolitej Polskiej jako szó­
stego z rzędu mocarstwa w Europie.

A równocześnie w czasie wojny, niemal pod
graniatainfi i Iszrapnelami, buduje się cały aparat
państwowy, gorzej niż z niczego, bo z gruzów
pozostawionych po zaborcach i okupantach.
Przy budowie tego aparatu państwowego i w

zwycięskiej wojnie dużą, jeżeli nie decydującą
rolę odgrywają Legioniści.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Prześladowania prasowe w Lublinie.
Z wyeieezek wakacyjnych.
Siesfa [wiersz].
016rzymia katastrofa kolej, w Bułgarji.
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Następuje ostatni ważny akt w dziejach bu­
dowy państwowości polskiej: uznanie granic
.przez mocarstwa [zachodnie. I w tym akcie- pe­
wną zasługę mają legjoniści.

Po tym ostatnim akcie, władzę objęli inni,
twórcy polskiego pasywizmu, a jak budują Pol­
skę, to wszyscy na własne oczy widzimy. Nie

chcę omawiać tego szczegółowo, aby m’e mącić
nastroju uroczystej chwili.

Patrząc na zdarzenia szeregu ubiegłych lat,
Od sierpnia 1914 r. aż po chwilę dzisiejszą,
Legjoniści mogą być dumni ze swoich czynów.
.Ich ideja zwyciężyła! A patrząc dziś na mocar­
stwowe stanowisko Polski, — nadaremnie nad-

tyzarpywane chwilowo przez ludzi niedołężnych
jakkolwiek żądnych władzy — mógą z dumą.po-
!wiedzieć. że ito pześć i ich zasługi.

Legjonistów "dziś rugują z wtojskia. i z pu­

Przyjazd marszaR
PIERWSZY DZIEŃ POBYTO. I

Uczcił LWÓW Komendanta podarunkiem zJstepstwie dowódcy O. K. VI. gen. Niesiołowski,

głębi serca wydobytym. Ofiarował mu Święto j inspektoratu V. armji pułk. Marjański,
szczerych! serc i gościnnie rozwartych ramion.

Ześrodtował całą uwagę na Nim, przyśpie­
szył tempo swfego życia i wywołał przez Niego

i z dziewięcioletniej przeszłości moment uczuciowy
’tak potężny, jakim żył Wtedy, gdy wysyłał na

pierwszy bój kompanje Strzeleckie.
Nie marszałków! pochodu, lecz serce wyłożył

w! dani. * * *

Już na długo przed przyjazdem Komendanta

napełniły się ulice tłumem odświętnym — twar­
dym jakimś i nieustępliwym, a zarazem miękkim
szczerością i braterskim. Pobliże dworca i pe­
ron zapełniony Uczestnikami zjazdu. Girlandy
choiny błyszczą na tle kratezych konstrukcji hali,
W zwartych szeregach kraśnieją panie z naręcza­
mi kwiatów.

Duża gromada ofieerówi byłych Legionów
z wszystkich trzech brygad Owładnęła powierzch­
nię peronu, > Odszukują się Kfewtoi towarzysze,
przyjaciele od jednej menażki lulb jednej łopatki,
jak to było pod' Mołottowem lub Łowcżówkiem..

Wojskowość oficjalna, tutejsza przybyła w

pokaźnej liczbie.

blicznych stanowisk, ale zaprawdę ta ślepa fur-

ja długo nie potrwa, bo już się obecnym wład­
com pali pod stopami. Już się oglądają, któremi

by drzwiami umknąć, bo sytuacja w kraju staje
się coraz groźniejszą. .

Bądźcie spokojni Legjoniści bo to co sie
dziś dzieje, tirobity i przemijający epizod w dzie­
jach Polski. W 'historji zwycięża ten, kto ma

siłę twórczą, odwagę, charakter i zdolność po­
święcenia się, a taką odwagę wyście wykazali.

W rocznicę narodzin Polskiego Czynu zbrój-
nęgo skupcie wasze siły, przeglądnijcie szere­
gi, umocnijcie dusze, sprostujcie drogi, abyście-
zawsze byli jedn/ością i zawsze w pogotowiu,
jak to było pamiętnego dnia 6. sierpnia 1914 r.

Jan Dąbski
poseł na Sejm
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A więc generałowie: Thullie i Linde w za-

imieniem dowództwa miasta pułk. Hołobut, szef
sztabu D. O. K. pułk. Rylski, d-ca dyw. piach',
pułk. Rosnowśki i duża część korpusu oficer­
skiego. Z województwa — nikogo nie było!!
(lepiej witać cudzych).

Miasto reprezentowali prezydent Neuman T

Wiceprez. Obirek. W komplecie zjawił się komitet

przyjęcia Komendanta z prezesem prof. dfr. Za­
krzewskim na czele, następnie Związek b. Legio
nistów1 z prezesem Niedżwiackim na czele, Zwią­
zek Obrońców! Lwowa, Związek Inwalidów, To­
warzystwo uczestników powstania 1863/4 z pre­
zesem Syroczyńskim, Liga Kobiet, Klub politycz­
ny kobiet postępowych' i długi szereg Innych de­
legacji, oraz reprezentacja dziennikarzy' z red.
Laskownickim na czele.

Wreszcie zjawili się kolejarze w bluzach' ro­
botniczych, tak wprost od pracy, by przywitać
dziadka. s”i

Wśród entuzjastycznych okrzykowi i hymnu
narodowego, odegranego przez orkiestrę koleja­
rzy, wjechał na peron pociąg wiozący Marszał­
ka Piłsudskiego, liczne grono posłów; sejmowych,
m. i. posłów Dębskiego, Wojtowicza, Miedziń-

skiego, Bujaka, Hausnera, Kościałkowskiego, Lie-
benmana, "W. Tad. Hartleba, Malinowskiego i i.
z senatorów!; p. Wysłoucha. Marszałkowi towa­
rzyszyli: adjutant Wieniawa - "Długoszewski, płk..-
Kukieł, dr. Kazimierz Switalski i w. i.

Wysiadającego z pociągu Komendanta po­
witali wpierw generałowie, a 'następnie prezydent
miasta Neuman następuj ącemi stówy: Z głęboką
czcią wita Cię, Panie Marszałku i Komendancie,
w! tych prastarych murach odwiecznie polskie
miasto Lwów, jato' twórcę legjonów i ich boha­
terskiego Wodza. Jak prawie każdh wielka ki*
narodowa miała swój początek we Lwowie, tak
też w1 przeczuciu potrzeby zmartwychwstania Oj­
czyzny formowali się we Lwowie Strzelcy, któ­
rzy stali się zawiązkiem Legjonów.

Imię Tiwbje, Panie Komendancie 1 Marszał­
ku, jest nierozerwalnie związane z hastorją, czy
nami i sławią Legjonów. Cieszymy się, iż doroczny
Zjazd Legjonów dal Tobie, Panie Marszałku, spo­
sobność odwiedzenia naszego' g*rodh.

Ze Lwowem wiąże Cię, Panie Marszałku, d'u-
żo nici, bo stąd szerzyłeś Swloje idee.

A że Lwów w walkach' o wolność Ojczyzny
był najwierniejszym i najmężniejszym żołnierzem,
sam uznałeś, zdobiąc go własną ręką jato Na­
czelnik Państwla i Naczelny Wódz krzyżem Vir-
tuti militari.

Niechże obecny pobyt wie Lwowie przypomni
Ci owe chwale, które tu przeżyłeś i niechże bę­
dzie Ci miłym. W. tern przekonaniu witam -Cię
jeszcze raz serdecznie!

Komendant podziękował ukłonem! wojsko­
wym, przeszedł przed frontem kompanji hono­
rowej złożonej ze Strzelców i odebrał raport od
dowódcy obyw. Rydeta.

Tu dopiero wykrzyknęły piersi Legunów
pełnem' oddechem: „Niech żyje Komendant",
Niech żyje dziadek1! Te piersi, które z opętań­
czym wykrzykiem „hu-r-r-rą!!" brały Kielce,
Miechów, bagnetem odbijały Rafajłowa, Mołot-

ków, Pasieczną, Jastków, szablą — Ratańczę,
granatem ręcznym — Koszyszcze i setki innych,
później na froncie włoskim — Mte Tomba i Pią-
vę,...później jeszcze Lwów i Kijów, te które

drwiły ze śmierci i życia... dla życia Polski.
Z setek gardzieli płynął okrzyk bojowy,

czynem' żyjemy i czynu żądamy.
W ciągłym strumieniu kwiatów rzucanych4

przez panie wszedł komendant do sali przyjęć,
gdzie powitał go prezes komitetu prof. Zakrze-

Ni-j było jeszcze czasu pisać wiele o Kó-

tnendjancie!
Czasy zaborcze, wojna światowa, potem1

polska wojna, następnie okres rządów Naczel­
nika Państwa — tak szybko po sobie nastąpiły,
że trudno Ibyło myśleć o książce — któraby mo­
gła zawierać wszystko, co tylko dotyczy Imie­
nia i prący Józefa Piłsudskiego.

Tein bardziej trudno, że praca Jego nie

skończyła się jeszcze a wierzę, że książka, za­
wierająca wszystko co dotychczas zdziałał Józef
Piłsudski byłaby tylko częścią treści tej książki,
która kiedyś zawierać będzie to — co jeszcze
żdziała ten silny, nieugięty, niespożyty, wy-
tr.wiały i Opatrznościowy duch!

Pisano jednak wiele!

Pisali wyznawcy Jego idei!

Pragnąłbym zebrać bibljografię tych pism,
a korzystając, z moich skromnych zbiorów; i no­
tatek — (wymienię tylko książki i broszury, po­
mijają: bardzo wiele artykułów, umieszczanych
w wszystkich’ prawne pismach polskich, których
część tylko posiadam.

Trudno mi .zatem! dział ten dokładnie ze­
stawić dzisiaj.

Nie wymienię także tych pism i książek,
których ostrze — zwrócone było przeciw Pił­
sudskiemu, chociaż — jak słusznie pisała Marja
Wietopolska-Janowska, że są to najpiękniejsze
książki o Nim.

Nie wspominam itakże tych książek i pism",
które opisując dzieje Legjonów, wiele miejsca
poświęcają Twórcy armji polskiej.

Jedną z najpierwszych książek, wydanych

io Piłsudskim, jest Wacława Sieroszewskiego j
„Józef Piłsudski", Piotrków 1915, .(stron 87).

Książka ta, mówiąca o życiii i czynach Ko­
mendanta — doczekała się dotychczas kilku

wydań.
Po wyjściu z druku tej książki, ukazało się

wiele broszpr, pism i ulotek, z których nad­
mieniam:

„W Pierwszą Rocznicę" — 'Lwów 1915.
Z. Zygmuntowicz, „Józef Piłsudski", popu­

larny życiorys 'twórcy armji polskiej — Lwów
1916 r.

Stanisław Witkiewicz „Ostanie słowa" —

Piotrków, 1916.
Antonina Sokolicz, „Ideológja Piłsudskiego"

Kijów 1917.

Marja Pomarańska: „Pieśń o J. Piłsudskim"
Warszawa (Lublin 1917).

'

(Krzewski) „Kaprala Brygady Piłsudskiego
Szczapy" poglądy, warszawa 1917.

. „'Dlaczego czcimy 'dzień szósty sierpnia*
Warszawa 1919.

K. Lilienfeld-Krzewski „Komendant wycho­
wawca* Warszawa 1919.

Wincenty Rzymowski „Jak. Józef Piłsudski

walczył o Polskę" Zamość 1919.
. W. Sieroszewski „Józef Piłsudski" Warsza­
wa 1920.

Antoni Anusz „Naród, Annjia i Wódz" War­
szawa 1920.

Boie Leg. Pol.: „Walki na Podhalu" Piotr­
ków 1915.

Stanisław Długosz „Przed złotym’ czasem"
Kraków 1917.

W. Hmisner „Polska orjentatja" Ameryka
1915 r.

Bandrowski Juljusz Kaden „Piłsudczycy"
Oświęcim’ 1915 (stron 123). •

j Józef Musi alek „Rok 1914“ (dzieje B-dy
Piłsudskiego) Kraków 1915 (stron 151).

W. Poharz „Legjony na polu walki, działa­
nie I. pułku leg." Piotrków 1916 (str. 235).

Boje. „Z bojów b-dy Piłsudskiego" Kraków
1915 L

J. Jędrzejewicz „Józef Piłsudski" Warsza­
wa 1920.

„Józef Piłsudski do swoich żołnierzy" War­
szawa 1920.

Dymitr Mereżkbwski, Józef Piłsudski War­
szawa 1920.

„Józef Piłsudski" — w 6-tą roczn. wy­
marszu. Lwów 1920.

Zofja Myślińska „Naczelnik Państwa Józef
Piłsudski" Poznań 1920.

Stefan Roszko „Nasz wódz, naczelny" Za­
mość 1919.

„Nacz. wodzowi — Wielkopolscy żołnierze" ■
1920 r.

Apolinary Krupiński „Pieśń o Józefie Pił­
sudskim" Zamość 1920 (wyd. III.). Stron 219.

Jura Albin „Jak wojował Piłsudski, za Pol-.
skę" Kraków 1920 (stron 184).

J. Iwaszeński „„Arftoja i Naród" 1920.
A. Strug „Odznaka za wierną służbę" War-

sziawa 1921.
Jan Kwapiński „Pod Rogowem" 1922.
Stan. Pełcżyński „List otwarty do J. Pił­

sudskiego" Lublin 1922.
Zdzisław Kleszczyński „List otwarty do J.

Piłsudskiego".
.Tak już wspomniałem’, nie ma jeszcze ksią­

żek o pracy Komendanta — jako Naczelnego
wodza i Naczelnika Państwa, co bezspornie po­
troi dotychczasowe, krótkie zbiory i pisma.

ŁZ.
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wsH podnosząc Takt wzbogacenia się historji
o jedną wielką indywidua’ność. Wśród nieustan­
nych okrzyków, zszedł marszałek ku gprtalowi.
Tu powitała go orkiestra.

W rozwiartej przestrzeni portalu ukazało się
falujące morze głów n,ad którem sterczały: liczne
drzewce sztandarów związkowych'. Gała po­

wierzchnia pod 'dworcem i ul. Gródecka zapeł-
jiaionja byłą publicznością. 'Mimo dotkliwego de-
I Haszu — stawili się wszyscy, którzy* myślą i

pragną oddechać atoosferą demokracji.
U wyjścia Z dworca robotnicy, wyprzęgli

konie ź,powozu i wieźli tryumfalnie marszałka

przez ulice napełnione publicznością i poli-
cją(?l) ku hotelowi George*a, do kwatery mar­
szałkowskiej.

Przed powozem szły, orkiestra' kolejowa,
.Zw. obr. Lwowa, Związek strzelecki, Degioni-
,ści, a Za nim Związki Zawodowe.

Pochód przeszedł pod dwoma bramami

tryumfalnymi, u Wylotu dojazdu kolejowego 1 w

ul. Kopernika i zatrzymał się pod kwaterą mar­
szałka. Wśród ponownego wybuchu entuzjaz­
mu komendant wysiadł z powozu i udał się
do apartamentów. Wywołany okrzykami zgroma­
dzonej publiczności, marszałek wyszedł na baT-

;kon i ukłonem wojskowym dziękował za ser­
deczne powitanie.

RuicH W mieście bardzo ożywiony. Nastrój
podniosły.

'

_

OBIAD.

U godz. 2 pOpoł."spożył ffiatszałek Piłsud-

,sH- obiad1, W gronie złozonem z kilkudziesięciu
'osób, w fem posłowie, oficerowie legjonowi, to­
warzysze ideowej pracy. Zebrani przez cały czas

*byli pod urokiem miłej, czarującej a głębokiej
konwersacji komendanta, który był pełen hil-

morii i werwy.

WIECZORNICA W RATUSZU.

Nie pamiętają mujry ratuszowe takiego natło-i
ku Obecnych, takiego zapału, takiego serdeczne^

go nastroju1. Nie można się było wprost ruszyć
chwilasni na schodach, na kurytarzach, w salach.
Człowiek obok człowieka, głowa przy głowie —.

oto był ’dbwÓd, Że Lwów stanął i istot p&3 znakiem:

Piłsudskiego i Legionów. Gdy zjawił się mar-;
szalek Piłsudski, nie było końca okrzykom', wi­
watom. A’ wszystko płynęło z serca. Nie pamię­
ta Lwów takiego entuzjazmu. Niema w Polsce dru-i

,giego człowieka, któryby miał taki odzew w du­
szach. ''

•

Komendant Sporą chwilę spędził na rozmo*
Wach z legionistami na podpisywaniu fotoglTafji’.
Potem1 prżeszddł do salonów prezydjalnych1, gdzie;
w ściślejszym: gronie przedstawicieli społeczeń­
stwa i przyjaciół spędził czas na rozmowie. Zja­
wiła się tanu Reputacja huculska, która w serdecz­
nych ^bWacW Oddała marszałkowi hołd; oddała mi^

,się W opiekę i prosiła o Odwiedziny.
rA Piłsudski serdecznymi oczyma, jak prawdzi­

wy Ojciec wpatrywał się w zebranych’ i mówił

po prostu; z tern nahmalnem Wzbudżającem sza­
cunek dostojeństwem, któire cechuje ludzi wiek

>kidh; ,

' ■’ ')
i - A '

Z parlamentarzystów przybyli z klubu' fttóW

wegb P. S. V. senator Wysłouch', pos. Dąbśki,
d'r. Polakiewicz, Wojtowicz, Miedźińśld, Bujak, z

Wyzwolenia pos. Kościałkowski, z P. P. $, pos.
Malinowski, i Hausnep.

WYPROSZENIE NIEPOŻĄDANEGO GOŚCIA.
Nla wieczornicy zdarzył śię znamienny incy­

dent. Oto ośmielił się na nią przybyć osławiony
p. Bryl. Legjoniści jednak taką zajęli wobec nie­
go postąwę i tak wyraźnie dali mu do zrozu­
mienia, że obecność jego odczuwają jako obelgę,
że p. Bryl zmuszony był opuścić ratusz, przy
czem tak się zdenerwował, że jednego z po­
słów prosił o osłonę.

DEPESZA MINISTRA SZEPTYCKIEGO NA

ZJAZD LEGIONOWY.

Warszawa. (AW). „Ekspres" donosi, że min.

spraw wojsk, gen. Szeptycki wysłał na zjazd
Legjonowy do Lwowa depeszę, utrzymaną w

tonie serdecznym.

Dalszy program Zjazdu.
Niedziela dnia 5. sierpnia: Godz. 9*30 rano

Mszą połowa na 'Cytadeli. — Godz. 11 rano: Uro­
czyste otwarcie Zjazdu w salach Ratusza i od­
czyt. — Godz. 13 w południe: Wspólny obiad

Legjonistów i zaproszonych gości w sali re­
stauracyjnej na Placu „Targów Wschodnich1*.—
Godz. 16. popołudniu: Złożenie wieńca na gro­
bie nieznanego żołnierza Obrońcy Lwowa. —

Godz. 20 wieczór: Uroczyste przedstawienie w

Teatrze Wielkim. — a) Przemówienie Andrzeja
Struga. — b) „Cyd**, Stanisława Wyspiańskiego.

Poniedziałek! dnia 6, sierpnia: Godz. 10 ra­
no: Obrady delegatów przy współudziale Ko­
mendanta Józefa Piłsudskiegó w salach1 Ratu­
sza miejskiego.

Bilety nia uWoicizyste przedstawienie w Teatrze
Wielkim' są do nabycia w Sekretarjacie przy
ul. Zielonej 7.

Nalepki do Ozdabiania Okień W dniach’ Zja­
zdu!, do nabycia we wszystkich1 kioskach in­
walidzkich' i lokalu Związku Leg. ul. 'Zielona 7.

Pod Wezuwiuszem.
(Kor. „Kurjera Lwowskiego. “)

Neapol 29. lipca 1923.

Siedząc na ławce marmurowej we wspa­
niałym parku „Villa Nazionale" nad zatokę
Neapolitańską, patrzę i dumam. Wezuwjusz,
jak zwykle, rzuca kłęby dymu ciemnego w głę­
bokie, lazurowe niebo; zatoka pokryta setkami

zwinnych łodzi; w głębi sino zarysowują
się góry Sorrentu, Widok przepyszny, nieza­
pomniany.

Ale oto nadbiega chłopiec uliczny i na­
trętnie domaga się wsparcia. Ledwo pozbyłem
się natręta, a już jakiś opasły obywatel zaczyna
mi tłumaczyć, że widok jest przepyszny i wy­
ciąga rękę po zapłatę.

A w chwilę potem inny z tajemniczym
wyrazem na twarzy zaprasza na „Pompejańskie
tańce**. „Pompeja wskrzeszona** — szepce za­
chęcająco „12 nagich kobiet tańczy, a potem.
i chwyta za rękę jak rodzonego brata, ciągnąc
na rzymskie rozkosze.

Wiedziałem, co to znaczy: 100 lirów za

wątpliwą przyjemność. Już tegoż samego dnia

conajmniej dziesięciu dżentelmenów zdążyło
mnie w ten sposób zaprosić. Z rozpaczą obej­
rzałem śię, dokąd ucićę, aby uwolnić się od

apostołów piękna; Ale na szczęście Pompe-
jańczyk odszedł i nikt nie nadchodził. 10 minut

wypoczynku w samotności1
Boże i ileż rozkoszy możnaby użyć we

Włoszech, gdyby nie — Włosi. Jakto ? — za­
pytacie. A tak, dla inteligenta Polaka, nie

malarje, nie upały — ale Włosi są największą
plagą. Każdą rzeźbę, każdą kapliczkę ładniejszą
itp, zasłonili grubym obywatelem i uzbroili go
w bilety.

Ba 1 mało tego. Chcesz wyjść np. na ko­
pułę kościoła św. Piotra w Rzymie; zapłaciłeś
bilet wstępu, myślisz, no, stało się. Ale oto

na każdym niemal zakręcie schodów stoi
„cicerone“, bez pytania objaśnia i wyciąga
rękę. Nawet na wysokości 130 m. na samym
szczycie stoi pan w mundurze i z zachwytem
opowiada o wielkości dzieła Michała Anioła.

Nigdzie na świecie chyba niema tak dużo

próżniaków, co we Włoszech. Korzystają z pra­
cowitości i genialności swoich przodków i stali
się handlarzami — i jak sprytnymi handla­
rzami ! Przyjedź, zapłać, zobacz — i uciekaj.
A myślicie, że zato są choć wdzięczni przy­
jeżdżającym ? Bynajmniej.

Włosi są narodem niezmiernie egoisty­
cznym. Kochają siebie i tylko siebie. Dola
i niedola innych nie wzrusza ich zupełnie.
Gdy powiesz Włochowi, że są na świecie i inne

kraje piękne, zachmurzy się i nie chce rozma­
wiać. Obcych języków nie uczy się; nawet

francuskiego i angielskiego nikt prawie nie
zna. O Polakach nie mają żadnego pojęcia.

Ale bo też Polaka nie spotkasz teraz
w środkowych i południowych Włoszech.
W ciągu 2 tygodni zetknąłem się z wielu

Anglikami, Francuzami, Czechami, ba, nawet
z Chińczykami i Murzynami — a Polaka

nigdzie. 3
Bo i oczywiście: któż z Polaków pojedzie ?

Dla inteligenta za drogo (40—60 lirów dziennie,
nie licząc kosztów jazdy), a paskarz woli grać
na giełdzie. Za to Czesi wykazują ogromną
ruchliwość; całe gromady ich widziałem w gro­
tach Postumji (Postojny), na placu św. Marka
w Wenecji, w pałacu Pittich w Florencji,
w katakombach św. Kaliksta w Rzymie. Dobrze
im tutaj: tanio, piwa wbród, jedzenie smaczne,
no — i faszyzm bogatym fabrykantom z Pragi
podoba się.

Trzeba przyznać, że spokój w kraju zu­
pełny. Wszędzie gwardja faszystowska baczy
pilnie, aby Mussolini był czczony. Nawet ruiny
amfiteatru w Rzymie goszczą kompanję gwardji
pieszej i konnej.

Dowód wielkiej przezorności, bo często
z ruin rodzi się... R. Balawelder.

Sprawy polskie.
KOMISJA SKARBOWA SENATU PRZYJĘŁA

PRELIMINARZ BUDŻETOWY.
Warszawa, (tel. wł.) (G). Na wiczorajszeni

posiedzeniu senackiej komisji skarbowej przy­
jęto beż poprawek ustawę o prowizorjum “budże­
towym uchwaloną przez Sejm.

STOPNIE OFICERSKIE W MARYNARCE
HANDLOWEJ.

Warszawa, (teł. wł.) (G). Weszła w życie
ustawa sejmowa p stanowiskach oficerskich w

polskiei marynarce handlowej. Zgodnie z ustay^'
ustanowione zostały nast. stopnie oficerskie w

marynarce handlowej: 1) kapitan wielkiej że­
glugi, 2) kpt. małej żeglugi, 3) porucznik wielkiej
żeglugi, 4) por. małej żeglugi, 5) kpt. przybrzeż­
nej żeglugi.

Wykonanie ustawy powierzono ministrowi

przemysłu i handlu.

Komisarze dewizowi.

Warszawa. (AW.) Według nowego rozpo­
rządzenia w min. skarbu w miejsce dotych­
czasowych delegatów dewizowych utworzone

będą w 10 miejscowościach państwa stanowiska

komisarzy dewizowych. Kontrolę nad nimi

sprawować będzie specjalny inspektor, który
będzie zestawiać dane cyfrowe i poddawać
rewizji działalność komisarzy. Inspektor i ko­
misarze dewizowi podlegają departamentowi
kredytowemu w min. skarbu.

Bony złote 30.000 ML

Warszawa. (Pat.) Ministerstwo skarbu ko­
munikuje, że rozporządzenie ministra skarbu
od dnia 6. sierpnia 1923 została ustanowiona
cena złotych bonów skarbowych na 30,000
mkp.

POLSCY PASKARZB PAPIEROWI WYKAZUJĄ
ZYSKI MILIARDOWE.

Warszawa. (Telef.). „Przegląd Wieczorny**
pisze:

„Papier gazetowy jest coraz droższy,. Fa­
bryka papieru w Myszkowie pod firńSą1 Stein-

bagen, Wehr i Ska już po przeszacowaniu swe­
go kapitału na 900 miljonów i po stworzeniu

rezerwy walutowej na 260 miljonów, wykazuje
zysk czysty 1 miljartf 309 miljonów, czyli pra­
wie 150 procent kapitału zakładowego. Nic dzi­
wnego więc, że papier coraz droższy. ,

STATUT KŁAJPEDY.

Paryż. Komitet redakcyjny konferencji am­
basadorów ukończył ostatecznie redakcję statutu

Kłajpedy. Konferencja doręczy statut przedsta­
wicielom Litwy prawdopodobnie na początku
przyszłego tygodnją.



Zakończenie obrad sejmowych.
Ostateezne uefcwaleme ustawy o podatku majątkowym.

Warszawa, (PAT). Na 65 posiedzeniu Sejmu
po odesłaniu szeregu interpelacji do komisji przy­
stąpiono do dolszej rozprawy nad podatkiem ma-

. iątkoWym-.
' Pos. Jaroszyński (klub chrzęść, nar.) zazna­

cza, że Ustawa ta stanie się .podstawą planu sa-

'nacyjnego, który pozatem musi być poparty przez
.całe (społeczeństwo. Nie trzeba nam lekarzy, lecz
-tnergji, stanowczości i czynu. Nid możemy sa­
nacji przeprowadzić bez założenia Banku waiu-

{tQWegó,ai ten zato'żyć pióżemy, gdy przeppotoa-
(‘tfzimy stabilizację marki. Aby pokryć deficyt dd
ikońica br. państwo musi skądś wziąć pieniądze,
aby wstrzymać druk marek.

Pos. Bogusławski (Wyzwolenie) zaznacza, ze

podatek 'dewaluacyjny najciężej dotyka ludność

najuboższą, wówczas gdy przemysłbwcy i obszar*

picy zarabiają na spadku przez -Spłatę długów.
'Podatek majątkowy spotyka się z 'życzliwem przy-
ijęciem, ^dyż społeczeństwo woli płacić wprost.

Pos. Diamand'dowodzi, że podatek majątkowy
nafe'ży pobierać w stosunku do samooszacowania
do zeznania. Technicznych trudności być nie mo,
Żet należy zmienić tylko termin i kazać ze mania

■przedłożyć Wcześniej. I tak dopiero za półtora
toku, .czy dwa stwierdzimy ilość wpłaconą rzeczy­
wiście. f

Pos. Piecha proponuie, aby w art 3. uwoF-

Jńjć od podatku także związki zawodowe, robotni­
cze i Urzędnicze, o jfe się nie trudnią transa­
kcjami hąndlowemi. poczem po przemówieniu spra­
wozdawcy p|rzvstąpióno do głosowania.

Przyjęto między .intivmi poprawkę do art. 3j
pos. Chącińskiego ó zwolnienie od' nodatków spół­
dzielni. zasilanych*1*** przez skarb. W artvkuld 10

(komisja szacunkowa) przyjęto po-fa^k* p. Wep-
dziagolskiego, aby na członków komisji szacun­
kowej powoływać dyrektora Izby ^karbowej w t?r-
tnini* 14.dniówyni. W art. 31. poorawke p. Cheł-

monslciepo, że płatnikom, którzy w pierwszym ter­
minie płatności zapłacą cała należytość przyznaj

, się 5 proc, należności podatkowej. »

Paryż. (Pat.). Rząd francuski ogłasza dziś

odpowiedź francuską na projekt odpowiedzi an­
gielskiej z dnia 12 .czerwca i 20 lipca.

Rząd francuski umaję potrzebę naj spieszniej-
szego rozwiązania sprawy odszkodowań, przy­
pomina jednak o tych wielokrotnych uchyleniach
ze strony Niemiec, które zmusiły Francję do

przedsięwzięcia takich środków, które zgodnie
. z traktatem zapewniłyby otrzymanie odszkocfe

w&ń. Okupacja Ruiny pierwotnie miała na celu

pobudzenie Niemiec tib spłacenia odszkodowań
i nie znalazła żadnego sprzeciwu w Anlgilji z gnjnk-
tu widzenia prawego, natomiast dalsza sytuacja
zastała wywołana praez złą wiolę .Niemiec. Opa
sączenie okupowanych terytorjów może mieć miej-

Następnie po jedtoogodzirnei przerwie 'przy­
stąpiono do trzeciego czylama i ustawę przyję­
to, .puczem posiedzenie zakończono. O terminie

nowego posiedzenia zawiadomi posłów marszałek'.

KLUBY P. Si. L. I ..WYZWOLENIE" GŁOSOL'

i WAŁY PRZECIW “KJ USTAWIE.
'

Warszawa, (tel. wł.) (O). Po wczoraiszemi

posiedzeniu Sejmu, które trwało .cały dzień na*At

Pląs fimmsi tatroll NlemSic*
Warzawa. (tel, wł.) (G). Z Berlina dono-(te miałyby na celu zupełną reorganizację nie-

szą, że w londyńskich kolach politycznych roz-; inieckićh finansów, wystaranie śię o pożyczkę
ważany jest plan finansowej kontroli Niemiec. ;dla Niemiec, zorganizowanie hipotek na niemie-

Plan ten przywiązuje kompletne pełnomocni- j ckich bogactwach Oraz zapłacenie Francji na-

ctwa dla angielskich władz kontrolnych. Władze 1-eżnej jej sumy.

Tekst |dppwiedzi francusldej.
Rząd francuski uważa, że decydowanie w

chwili obecnej już raz na zawsze o Zdolności pła­
tniczej Niemiec byłoby aktem w najwyższym sto­
pniu niwozważnym. W ten sposób może już po
10 latach moglibyśmy się znaleźć w obliczu Nie­
miec tak potężnych, że gorzko żałowalibyśmy, a

wraz z nami! i Anglja, że zdolność płTn‘c?ąŃie-
miec ustaliliśmy definitywnie w tym memencie gdy
one tego żądały, ponieważ pojmowały, że j'h
zdolność płatnicza stała w owej chąi i na najniż­
szym poziomie. Nje możemy napominać o tern',
że w r. 1871 nikt na całym świście nią był cie­
kawy, iczy Erąnein uważa traktat francuski za spra­
wiedliwy i możliwi7 do wykonania, nikt też wóW-

... , czas nie przeszkadzał Niemcom, dając wielką
sce jedynie.w miarę spłacania odszkodowań i'część terytorjum francuskiego trzymać w posia-
w fazie .zaniechania oporu biernego. Norma'ny daniu Niemiec aż do chwili wypłaty całości od­
bieg życia giospodanczego Niemiec podlźwignie się szkodówań, zarządzonych przez zWyęjjęizeę, któreś
sam praez się automatycznie. go ziemie nie uległy najazdowi ani zniszczeniu.

KURIER LWOWSKI z poniedziałku' dnia 6. sierpnia 1923. Nr. 184.'

(a który nawet zdobył' w wyniku wojny dwie pro­
wincje francuskie. i

,i W (sprawie stosunków Ameryki w sprawie od-
szkodbwań nota francuska zaznacza, że .Francja
byłaby bardzo rada, gdyby delegat amerykański
przyjmował większy udział w pracach komisji od­
szkodowań. i

Nota francuska pragnie otrzymać również

wyjaśnienia poszczególnych punktów, a miano­
wicie tego, czy ostateczne i ogólne uregulowanie
finansów, proponowanie przez angielską odpo­
wiedź, 'dotyczą również sprawy długów między­
sojuszniczych. ; 1

. 1 stępuje przerwa. W czasie tej przerwy obrado-
■wiać będzie

'

senat dla przejrzenia tych ustaw,
które w obecnej sesji uchwalił sejm.
( Po dokonaniu tego zwołany- będzie powtórne
sejm dla załatwienia ewentualnie wprowadzonych
przez senaf poprawek.

O 'terminie zwołania sejmu' zawiadomi marsza­
łek, [albowiem teraz nie można terminu ustawić.

Na Wczorajszem posiedzeniu Sejmu ostatecznie
Uchwalono ustawę o podatku majątkowym. Prze­
ciwko ustawie głosowały Klub ludowy P. S. L.

' i „Wyzwolenie". (
Poseł Poniatowski imieniem tych' klubów zło-

iżył następujące wspólne oświadczenie: ,,I<Iuby po­
selskie P. S. L. i Wyzwolenie oświadczają, że do­
patrując się W podatku majątkowym istotnej możli­
wości naprawy skarbu nie mogą się przyczynić
swemj glosami do przeprowadzenia ustawy z imie1-
nia ifylkb wprowadzającej podatek majątków
’ Ustawa ta w haszem rozumieniu służy je1-

'dynie do symulowani? przed społeczeństwem rze­
komej gotowości stronnictw rządzących'do ofiar nal
na (rzecz skarbu. W istocie zaś czyni z podatku'
majątkowego jednorazowy nieudolnie obmyś óny dci
datek’ od dotychczasowych podatków. Ten dodatek*

padhie przeważnie swem brzemieniem na drobną
Własność, któira iędYnie płaci półgotówk'ą. dając
natomiast wole Wielkieinu kapitałom d'o uchvle'nift

się od’ świadczeń’. Obłóżenie warsto+ów pracy no-

datkiem Paweł wówczas gdy wartość ich’ iest mniej­
sza hjż żwtolnion’.7 ustawą majątek w przedmiotach

b^y ?pńI; Ewafcua5ja 2aa ofcl,g„

i Mo'żność płącenja 1 podatku już dokonanymi
fświadiczeniami 'na rzecz skarbu z innego tytułu
» Iwięc przy progresji nodatku gruntowego, na

mocz rd'am'nv Ijsowej. świadczy-dosadnie o zaehęP
waniu tylfo pozorów ofiarności.

j W zakończeniu oświadczenie mówi: Mniema-

jąr przeto że momęht szczerego przvs’?i^ienia db

naprawy skarbu przejść urnsl, Żd wszelki? wybie­
gi będą musiały iistąpto, że nrzridzie rz^d, 'tfó-

-rv będzie zdolm7 do planowego wvkonnr>ia czto-

ści sanacji skarbu, 'że wówczas prżyidzie chwila

rzetelnego dania rnńśtwii ofhry nodatfcu maiatko-

'weigo, oddawna przez nas uważanego za konie­
czny. <

) Wymienione kluby protestują przeciwko nad-

dżyćjti tei nazwy dla podatku obecnego 'i przeciw
hiemu glosują.^

0 POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE
W SPRAWIE ODSZKODOWAhl.

Paryż. (PAT). W. instrufcejąch skierowanych
przez Poincarego do Saint Aulaire‘a z dnia 14.

czerwca, których lcopja została doręczona Lor­
dowi Curzonowi, było powiedziane między in­
nymi, co następuje: Dla Francji nic nie było
i nie mogłoby być przyjemniejszęm, jak dojście
do porozutaiienia z Anglją w ważnej sprawie
odszkodowań, aby uiniknąć wszelkiego nieponw
zumienia. Rząd francuski przykłada wielką wagę
do tego, aby jego stanowisko zostało dokładnie

przedstawione. Zajmując okręg Ruhr, Francja
slcorzystała tylko z praw nadanych jej trakta­
tem wersalskim. Poprzednio Angłja sama przy­
łączyła się do opinji sprzymierzonych có do

okupacji terytorjalnej. W grudniu ub. i w sty-
ćzniu b. |r. Anglja nie czyniła Francji żadnych’
zarzutów co do tego niewątpliwego jej .prawa.
Wobec tego kwestia tego prawa nie powinna

'

być przedmiotem dyskusji. Francja i Belgja są
’

zdecydowane nie przystępować do badania ża­
dnych propozycji niemieckich zanim nie zostanie

i Ruhr może nastąpić tylko w miarę uiszczenia

spłat. Nie biega kwestji, że gdyby Ahglja przy­
łączyła się do Francji i Belgji w tem żądaniu,
to opór ze strony Niemiec zniknąłby o wiele

prędzej.

JŁNGLJJł WOBEC KWESTJI BEZROBOCIA-

Londyn. (Pat.). W izbie lordów' lord Grey
zaznaczył, że problemat bezrobotny w razie nie-
załatwienia kwestji reparacji stanie się w Ciągu
przyszłej zimy nader groźnym dla skarbił i prze­
mysłu kraju. Oprócz tego należy przygotować
odnośne fundusze dla przewidzianych spłat długu
angielskiego w1 Ameryce. Anglja nie. jest w sta­
nie skreślić dtogów1 swafcb sojuszników. 'Spo­
sób postępowania Francji względem .Niemiec ni®
prąyniasie sp©d'żwwte®ycj» rezultatów, ani ni® za-

bgzpieczy jej aa . tfhiższy pnwiąg czasu przed!
groźbą wojny. W końcu przemówienia Grey za­
znacza, że opinja jego jest opinią całego narodu1

angielskiego.

trzech robotników'
bardzo wiele' osób

JUGOSŁAWII.

OFIARY ROZRUCHÓW W OBERHAUSEN'.

Essen, (Pat.). Według doniesienia prasy nie­
mieckiej podczas wczorajszych rozruchów w

Oberilausem zostało, zabitych
a 18 ciężko rannych, również
odniosło lekkie obrażenia.

•. ——

WĘGRY SOJUSZNIKIEM

Budapcślt. (Telegr.). Serbski organ rządowej
partji radykalnej „Vreme“ w artykule, traktują­
cymi. o Węgrzech, postawi! trzy pytania: 1) Czy
można pozyskać Węgry za sojusznika Jugosła-
wji? 2) Czy Węgry dotrzymałyby warunków so­
juszu? 3) Czy oba państwa potrafiłyby bronić

wspólnych interesów? Na wszystkie te trzy py­
tania Odpowiada ,,Vreme“ potakująco, dowodząc,
że Serbowie i Węgrzy żyli w dobrej komitywie,
a dopiero intrygi Kamarylli wiedeńskiej zaostrzy­
ły7 dobre stosunki. Artykuł ten rządowego pisma
serbskiego wywołał w Budapeszcie olbrzymie
wrażenie i niebywałą wprost senzację w ko­
lach politycznych.
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Zjazd Lsgjonistów
Lwów, 5. sierpnia.

? Wstał zapłakany, deszczowy
dzień... Już około godz. 7 rano ciąg­
nęły w stronę dworca organizacje i

stowarzyszenia społeczne ze sztan­
darami. W ślad za niemi szły w kar­
nym ordynku oddziały miejscowych
legionistów, Związek obrońców Lwo­
wa ze sztandarem i strzelcy. Plac

przed dworcem począł się zapełniać
publicznością. Radosny nastrój ocze-

,kiwania ogarnął zebranych. Na pe­
ronie ustawiła się honorowa kom­
pania Strzelca (Okręg Lwów) z ko­
mendantem/ ppulk. w rezerwie dr. jak morze nieogarnione. Pękły wszel-

Rydetem na czele. Na prawem-skrzy
dle kompanii stanęła orkiestra war­
sztatów kolejowych pod batutą ka­
pelmistrza p. Kochota. Wśród zebra­
nych. na peronie dygnitarzy widzie­
liśmy generałów: Lindego, jako za­
stępcę dowódcy Okręgu Lwowskie­
go, tudzież Niesiołowskiego i Thuiie.
JBardzo licznie był reprezentowany
korpus oficerski m. Lwowa. Świat
(cywilny reprezentowali pp.: prezy­
dent miasta Neuman, wiceprezydent
tGbirek, kilkunastu radnych miej­
skich, Komitet obywatelski z p. prót
Zakrzewskim na czele, organizacje

• -'kobiece, jakoto: Liga Kobiet, Polity­
czny klub Kobiet postępowych i inne,
‘delegacja weteranów z 1863 r. Bar-

dzo licznie była reprezentowana pra-
,sa z p. redl Laskownickim, jako pre­
zesem Toy. dziennikarzy na czele.
Mnóstwo i delegacji legionowych i

strzeleckich z całej Polski usadowiło
:się zarówno! na peronie, jakoteź na

placu przed! dworcem. Wśród nich

zwracali uwagę górale z Zakopane-
^.którzy przybyli z własną góral­
ską orkiestra i huculi. O godz. 9.20

zajeęhal pociąg, wiozący Marsz. Pił­
sudskiego w otoczeniu kilkunastu

posłów se/mowych, wśród których
zauważyliśmy pp. Pąbskiego, Mie-

dzinskiegp'. Polakiewicza, Hausnera,
Walcrona i innych, tudzież mnóstwo

przybyłych uczestników zjazdu z

Warszawy, Łodzi, Lublina, Radomia,
Przemyśla itd. Zabrzmiał w po-

iwietrzu mazurek Dąbrowskiego. Po­
chylił się sztandar obrońców Lwowa.

Sprężystym krokiem wysiadł z wa­
gonu A^arszałek Piłsudski, ubrany w

gumowy płaszcz, z pod którego wy­
glądał mundur marszałkowski i swą

/Starą, już historyczną maciejówkę.
/Marszałek miał wygląd zmęczony.
I Entuzjazm żywiołowy ogarnął ze­
branych. Słupy i kolumny dworcowe,

i zarówno jak dach przybyłego po­
ciągu były dosłownie oblepione ludź­
mi. Pierwsze słowa powitania padly,
z ust prez. Neumana. W jędrnych,
pełnych patriotyzmu słowach powi­
tał prezydent Marszalka na ziemi

(lwowskiej, jako tego, który jest wy­
razicielem i budowniczym armii pol­
skiej. jej męstwa i honoru. Z kolei

powitał Marszałka w imieniu genera­
licji i wojska gen. Linde, poczem

'Marszałek odebrał raport od do­
wódcy strzeleckiej kompanii hono­

rowej. Tutaj musimy wyrazić zdzi-

iwienie, dlaczego wojskowść nie wy­
stawiła honorowej asysty.
' Po przemówieniu wiceprezesa
Związku Obrońców Lwowa p.

I Świeżawskiego i prezesa miejscowe-
igo oddziału legionistów p. Niedźwie-

■cłdego, udał się Marszalek wśród
'

niemiłkttącyeh, huraganowych okrzy-
,ków zebranych do salonu recepcyj­
nego. Jeszcze chwila. Oto kolejowy
Idł&s. mszytóstów lwowskich śpiewa

we Lwowie Pierwszy dzień obrad.

powitahią, przepiękną kantatę. Mar­
szałek słucha jej z widocznem wzru­
szeniem. W oczach zebranych błysz­
czą łzy... Coś nieuchwytnego, coś

czego nazwać i określić niepodobna
— unosi się w powietrzu. Obsypa­
nego kwiatami Gościa przywitał w

salonie recepcyjnym imieniem Komi­
tetu obywatelskiego prof. Zakrzew­
ski. Wzruszonemu mówcy uwięzły
słowa w gardle. A później stało się
ćoś niezwykłego. Z chwilą ukazania

się Marszalka na placu przed dwor­
cem zakołysal się tłum. Zahuczał,

kie wiązadła, regulaminy i przepisy...
Okrzykom powitalnym nie było koń­
ca. Lwów witał żywiołowo Komen-

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH NÓŻEK.

W pewneS angielskiej mlejstowości s metra pozwalający więc widzieć tylko
kąpielowej odbył, się niedawno osobli- 'nóżki, będące przedmiotem konkursu.

wy konkurs piękności, do którego zgło­
siło się około 50 niewiast. Chodziło o

skonstatowanie, która ma najpiękniejszą
nóżkę w kostce. Aby figura, buzia i

tonę „pozakonkursowe" ponęty nie mą­
ciły trafności sądu, urządzono długi pa­
rawan, od dofu ucięty n.a wysokość pól

Z drugiej strony parawanu zgromadziło
się grono „sędziów", oczywiście mę­
skich, śledzące łakomym wzrokiem
„wystawę konkursową".

’ Po długim
namyśle sąd przyznał nagrodę w po­
staci tuzina pończoch — młodej miss
Perret.

Sknzacyjm zbrodnia w Warszawie.
Zamordowano źdeg^nerowanogo adwhata.

Sprawcą jest ^uńaśtoletni chłopak.
Zbrodniarz szarpał żelazne kólfi©Wczoraj około godz. 8 wieczorem

Warszawa zaalarmowana została

wiadomością o zamordowaniu pow-
wszechnie znanego w Warszawie o-

brońcy zwłaszcza w sprawach cy­
wilnych adw. przys. Konrada Me-

klenburga.
Przed bramą zebrał się tłum prze

chodniów, w podwórzu kilka grup
mieszkańców domu.

Wszyscy rozprawiają o zagadko­
wej zbrodni.

W dwóch pokojach, po obu stro­
nach małego, wąskiego przedpokoju
roi się od agentów policji. Szukają
śladów, oglądają drzwi, podłogę, ścia

o

dania Legionów. Serca ludzkie były
Mu dekoracja, zaiste królewską...
I rozpoczął się jakiś tryumfalny
wjazd do miasta, wśród nieprzejrza­
nych, wiwatujących tłumów. Powóz
z Marszalkiem ciągnęli od dworca do
hotelu George‘a legioniści. Po drodze

obsypywano Marszałka kwiatami, a

licznie zebrana publiczność mimo nie

ustantego deszczu witała Oo entu­
zjastycznie. Na wyraźne życzenie
Marszałka, zamieszkał on w hotelu

George‘a. a nie w pałacu hr. Poto­
ckiego, jak było pierwotnie projekto­
wane. Zgromadzonym przed hotelem
tłumom ukazał się na balkonie Mar­
szałek, powitany burzą oklasków.

Z Marszałkiem przybyło kilkuna-

ny, żaden szczegół nie uchodzi ich

uwagi.
Terenem zbrodni jest obszerny

pokój — salon i jednocześnie gabinet
przyjęć zamordowanego.

Wchodzi się tam na prawo z

przedpokoju. Zaraz przy drzwiach

rzuca się w oczy
kasa ogniotrwała.

Górna jej część otwarta. Wew­
nątrz dwie półki puste i trzecia skry
tka zamykana, teraz otwarta. Na po­
dłodze leży jeden klucz, drugi tkwi
w zamku. Klucze te wyjęte zostały
prawdopodobnie z kieszeni zamor­
dowanego.

stu przedstawicieli pism warszaw­
skich, łódzkich i lubelskich. Około g.
2 w południe projektowane było
przyjęcie u posła Hipolita Śliwiń­
skiego. Wieczorem odbyła się wśród

serdecznego nastroju wieczornica

legionowa w salach ratuszowych, z

udziałem posłów sejmowych, pre­
zydium miasta, generalicji, reprezen­
tantów prasy, legionistów z całej
Polski, Komitetu obywatelskiego,
licznych delegacji, zrzeszeń i organi­
zacji społecznych itd.

Dotychczas przybyło na zjazd
z górą cztery tysiące legionistów^
Przez cały dzisiejszy dzień przyby*-
wali do Lwowa nowi uczestnicy. O-
kolo południa przybyło z Warsza­
wy i Krakowa dużo wybitnych i zna­
nych oficerów legionowych, z nar

bliższego otoczenia Komendanta.

Jan Walewski,

Hastępcą Liodego —

Adamski.
(M.) Prasa opozycyjna warsz, o-

trzymuje coraz uporczywiej, że u-

stąpienie Min. Lindego p© zakończe­
ni!! obecnej sesji parlamentarnej jest
rzekomo zdecydowane. W obecnej
chwili najpoważniej brany jest w ra­
chubę jako kandydat na Ministra
skarbu senator ks. dr. Adamski, któ­
ry w swoim czasie jeździł z ramienia ■
Rządu do Ameryku

Spirali sle i zalwii

Jak donoszą z Warszawy P. K. K. P.
? kasy skarbowe sprawdzają nadal bez

ograniczeń pozostały zapas bonów zło-'
tych. Że względu jednak na to, że zapas:
ten’ jest' bardzo szczupły, chcący naby­
wać 'bony,powiaa$ zgMśić' się w ciągli
dni najbliższych w celu ich zakupienia.

10 KOMISARZY DEWIZOWYCH.
Warszawa. (PAT.) Według nowego

rozporządzenia ministerstwa skarbu w

miejsce dotychczasowych delegatów de­
wizowych utworzone będą w: 10 miej­
scowościach państwa stanowiska komi­
sarzy dewizowych.' Kontrolę nad nimi

sprawować będzie specjalny inspektor;
Inspektor i komisarze dewizowi podle
gają departamentowi kredytowemu mim
skarbu.

Dr. HENRYK WEIN
powrócił. 43is

z kluczami świadczy o tern jedna je­
go część porzucona na podłodze.

Gdy się staje na progu pokoju
nie widać trupa,

wogóle nic prócz otwartej kasy 1

porzuconych kluczy nie zwraca

szczególnej uwagi.
Przeciwnie, zdawać się może, że

przed chwilą gospodarz gawędził ż

kimś przy biurku.

Na biurku; na miejscu odsunię­
tych kałamarzy stoi do połowy opró­
żniona butelka z likierem „Bąćzew-
skiego" dwa wąskie kieliszki, ż kto-



może go załatwić bez objekcji, ponieważ więi
cej interesantów niema. Jakiś gburowaty u-

rzędnik — nazwiskiem Pruski, uznał go za

natręta i połecił wyprowadzić go policjanto­
wi. Policjant Nr. 3075 usłuchał tego niele­
galnego wezwania, mimo, iż poprzednik jego,
kończący służbę o g. 11-ej, kazał Kuziemskie-
mu stać w ogonku i widział, iż spokojnie
czeka swej kolei.

Zachowanie się urzędnika oburzyło kil-,
ku interesantów, którzy pokrzywdzonemu ro­
botnikowi podali swe nazwiska i adresy w

tej nadziei, iż władze kasy sprawią, aby pan
Pruski przy załatwianiu interesantów stał

się mniej... pruskim.
A może to obecny minister skarbu zale­

cił urzędnikom specjalnie gburowate obcho­
dzenie się z tymi, którzy sprzedają bony zło­
te, aby ich do tych bonów zrazić?

Pieniążek, poset piastowy, rozbijacz
Związku robotników rolnych.

Zarząd Główny otrzymał wiadomość

pisemną o szykanach starosty w Przewor­
sku), który ■występuje z sukursem obszaimU
kom i posłowi Pieniążkowi, Dokument ten

podajemy w całości.

Dnia 8 sienpnia udałem się z Rzeszowa do

Przeworska, celem zorganizowania służby foŁ.

warcznej. Zasiągnąwszy informacji o rozkła­
dzie, kierunku i wielkości folwarków, udałem

się z tow. Darowskim do folwarku Dubne, w,

którym zawiadomiłem służbę, iż przyjechaliś­
my zorganizować ich. W rezultacie czego do
wsi Studzien przybyła służba folwarczna 3

folw. Dolne i Dębów na .zebranie organizacyj­
ne, na którem wyjaśniłem potrzebę organiza­
cji', umowę i orzeczenie Nadzwyczajnej Ko­

misji Rozjemczej, Po dyskusji okazało się, że

służba już jest zorganizowana przez pasła Pie­
niążka, jednak po przekonaniu służby, że tyl­
ko nasz Związek broni ich interesów, zapisała!
się do Związku 50 członków.

Następnego dnia, t j, 9 sierpnia, starosta

poiw. Przeworskiego, dowiedziawszy się o po­
czątkach organizowania służby, rozesłał po po­
wiecie posterunki policyjnie dla poszukiwania
i aresztowania „.agitatorów folwarcznych”. Wfe„
czoreni tegoż dnia usiłowałem zwołać służby
folwarczną z maij, Maćkowka i Aleksandrów-

ka, lecz służba, choć pełna zapału, z powodu
wysłania przez dwór furmanki po policję, nie

■zebrała się w komplecie, obawiając się szykan,
wobec czego ograniczyłem się do małego zebra­
nia z 15 osób; wśród ciemności nocnych na ze­
braniu, Objaśniłem umowę i zawiadomiłem o

mającym się odbyć zjeżdzie w dniu 26 sierp­
nia w Łańcucie, poczem zjawiła się policja,
żądając wylegitymowania się. Po załatwieniu

formalności pozostawiono nas na miejscu, za­
brali wam jedynie statut do sprawdzenia, Dnfo

10 sierpnia o godz, 9 i pół zgłosiliśmy się da

starostwie po odbiór zatrzymanego statutu, alei

urzędujący tam komendant policji oświadczył
nam, że jesteśmy zatrzymani za nielegalna
działanie. Po przeprowadzeniu rewizji w girna-
chu Starostwa, przepisaniu listy członkowskiej,
świeżo .zorganizowanego folwarku Dolnie prze®
policję, odprowadzono nas do sędziego śled­
czego, a ponieważ sędzia urzęduje, gdy ma

czas, posadzono .nas do celi więziennej o .mi­
lijonach pcheł. Po dwu godzinach wywołana
nas do przesłuchania. Sędziemu śledczemu o-

świadczyłem, że zajmuję się orgaofcowaniemi
służby, że objaśniam umowy, badam dotych­
czasowe warunki pracy i płacy — wszystko to

z ramienia filji biura oddziałowego na folwar­
kach. Do winy się nie przyznaję.

.Wytoczono mi sprawę sądową,

(—) K. Dąbrowski-
Cóż na to p, Kiernik. -obowiązany do

■przestrzegania praworządności w Polsce?,

Korespondent warszawski krakowskiego
„Czasu” w związku z odczytem Piłsudskiego
o obronie Lwowa podaje następujący szcze­
gół, charakteryzujący rolę gen. Hallera i Ko,
mitetu Narodowego w Paryżu w sprawie odi

sieczy lwowskiej.
Stwierdza on, że Komitet Narodowy w

Paryżu chociaż nie uznawał pierwszego pol­
skiego Rządu tow. Moraczewskiego, czeni

spowodował również ignorowanie go przez a-

ljantów, to jednak rozumiał potrzebę porozu-
mienia się tych obu czynników i w tym celu

wysłał do Polski prof. St. Grabskiego, które­
go misja nie dała konkretnych rezultatów, a

doprowadziła jedynie do znanego zamachu w;
dn. 5 stycznia 1919 r.

„Otóż z czasu ówczesnej misji prof. Grabi

skiego — pisze korespondent — przypomi­
nam sobie ciekawą bardzo rozmowę, rzuca-,

jącą światło na stosunek armji gen, Hallera
do bohaterskich zmagań Lwowa i odpowie-:
dzialnych za nią czynników politycznych. Po

przyj eździe delegata komitetu narodowego
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był u niego znany mu z Rady międzypartyj­
nej w Petersburgu oficer 5 pułku ułanów im.

gen. J. Hallera. Opowiadając o swoich tru­
dnościach w doprowadzeniu do „uległości"
naczelnika państwa, p. Grabski zapytał się,
;czy w razie przyjazdu do Polski dla obalenia

^.samozwańczego rządu armja Hallera może

liczyć na pomoc utworzonych już w kraju
■formacji wojskowych, przedewszystkiem na

b. podwładnych gen. Hallera z karpackiej
brygady i III korpusu na Ukrainie. Na wymi­
jającą odpowiedź oficera delegat dodał, że
Komitet Narodowy nie może użyczyć pod
żadnym warunkiem swojej pomocy ani zbroj­
nej, ani moralnej „rewolucyjnemu" rządowi
Moiaczewskiego“.

W Polsce brakło wojska, broni i amuni­
cji, Lwów krwawił się, a z Paryża świetnie

wyekwipowana armja gen. Hallera nie chcia-
ła przybyć do kraju, bo rządy spoczywały w

rękach lewicy.
I po tem wszystkiem endecy mają czel­

ność mówić, że to Piłsudski nie chciał wy­
słać wojska na obronę Lwowa.

Znana metoda: „łapaj złodzieja".

Zarząd „Sokoła" -w Częstochowie urzą­
dzał uroczyste poświęcenie sztandaru i na tę
uroczystość zaprosił komendę obwodu Czę­
stochowskiego „Związku Strzeleckiego".

„Związek Strzelecki" odpowiedział li­
stem, w którym składa życzenia Sokołowi,
ale w słowach grzecznych, a zarazem stano­
wczych zaznacza, iż uważa Sokoła za orga­
nizację, wchodzącą na bezdroża, bo obniżyła
ona swe loty do tego, że zarząd jej położył
swój podpis na plakacie, wzywającym na na­
bożeństwo za Niewiadomskiego.

„W tych warunkach — powiada Strze­
lec — nie może być mowy o oficjalnych sto­
sunkach z Sokołem, ani też o jakiejkolwiek-
bądź współpracy, dopóki Strzelec, się nie

przekona, iż duchowi Sokoła obca !jest po­
chwała metody mordów politycznych".

Pismo to prezes Sokoła zwrócił komen­
dzie Strzelca, zaznaczając, iż jest ono... nie­
przyzwoite i obelżywe tak co do treści, jak

u formy, zaznaczając w dalszym ciągu „goto­
wość do współpracy z... poważnie myślącymi
członkami Zw. Strzeleckiego".

Na to jednak chyba potrzeba, aby wśród
Sokoła znaleźli się ludzie poważnie myślący

nie kompromitujący idei sokolskiej niewia-

'domszczyzną i cbjeńszczyzną...

Czasopisma nadesłane,
■Wyszedł z druku Nr. 9 demokratycznego tygo­

dnika polityczno-społecznego „Głos Opozycji".
Treść numeru: Józef Piłsudski o Gabrjelu Na­

rutowiczu. Pęd ku niebu. I. Cynizm i samowola p.
hr. Szeptyckiego — w. s. Nowe nadużycia sędzie­
go Olewińskiego — w. s. Art. 111 Konstytucji w in­
terpretacji wojewody iMoskalewskiego. Konfron­
tacja dokumentów — Wilan. Od księdza Stojałow-
skiego do Witosa. Ponure echa. Rycerze reakcji.
Wobec zarzutów i optymizmu prawicy. M. Uzd,
Wydawnictwa nadesłane.

(Sanatorjum dla dzieci klas pracujących
w Busku).

Dźwięk słowa „twórca" kojarzy nam się
pdrazu i wyłącznie niemal z pojęciem sztuki,
■w drodze łaski ostatecznie z pojęciem nauki.
‘Rzadko przychodzi nam na myśl, że twór­
czość w najdostojniejszem tego wyrazu znaw­
czemu, można spotkać również w dziedzinach

Zgoła nie mających nawet nic wspólnego ze

sztuką. Wielkich artystów i wielkie dzieła
twórcze znaleźć można wszędzie, gdzie tylko
iskra natchnienia nie zduszona przez więk­
szość gasicielską buchnie pożarem. Cechą za­
sadniczą twórczości jest tworzenie „z niczego",
z siebie; własną mocą a wolą. Można tworzyć
‘w słowie, dźwięku, barwie, myśli, ale nie

mniejsze, ani trochę mniej wzniośłe jest two­
rzenie np. społecznej organiźatorskie.

Takiego twórcę danem mi było poznać
jbliżej w „nie bardzo podłem mieście" Busku,
,w Ziemi Kieleckiej, w osobie dr. Szymona
iStarkiewicza, a ilekroć oglądałem arcydzieło
Ijego twórczości, przyoblekające z miesiąca na

miesiąc realne kształty wykołysane w jego
'wyobraźni, tyle razy i coraz mocniej odczu­
lam potrzebę rozszerzenia nazbyt intelektu­
alnie rozumianych pojęć „artysta", i „twór­
czość". Stwarza bowiem dr. Starkiewicz „z

hiczego" własnem uczuciem, zdumiewającą
wolą i wytrwałością, arcydzieło życia w po­
staci „Górki", oficjalnie zwanej „Kolonją Dzie­
cięcą w Busku im. dr. Brudzińskiego".

Pięć lat temu w odległości 10 minut od
zakładu kąpielowego w Busku świeciło łysiną
nieużytku jałowe, nieuprawiane przez niko­
go wzgórze obszaru 20 morgów. Nic tam

nie rosło, nikt o to nie dbał — ot nieużytek.
Dzisiaj z dołu, od zakładu zdrojowego Buska,
widać na Górce 18 budynków, w czem 6 o-

gromnych namiotów (w których mieszkają
dzieci), cegielnie, stajnie, budynki drewniane
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W rocznicowej chwili
Niezwykły entuzjazm, z jakim we Lwowie

przyjmowano Piłsudskiego, sprawił, że na­
czelny organ endecji „Gazeta Warszawska44
ukryła swoje najbardziej zatrute strzały i
chce na rozum wyłożyć ludziom, że uroczy­
stości lwowskie były przesadne, jednostron
ne, że tern samem nie mogły być zaakcep­
towane przez „naród44, jeno miały cechę par­
tyjny, że p. Babski nie miał prawa tak pi­
sać, jak pisał w „Kurjerze Lwowskim44: że

byli ludzie, którzy się lepiej „orjentowali44,
niż Piłsudski, „co do układu sił międzyna­
rodowych44.Śmiesznem jest to popisywanie się rze­
komo lepszym „węchem14 lub to wpatrywa­
nie się i wsłuchiwanie, jak się 'kto we Lwo­
wie wyraził, aby to następnie nicować.

Czyn Piłsudskiego oznacza przełom w du­
chu młodego pokolenia, które za nim posz­
ło — rozbudzenie się świadomości, że Pol­
ska nie ma jeno przebiegłe węszyć, po czy­
jej stronie szanse pomyślniejsze dadzą, saę
wyczuć, lecz musi w ogniu bitw wykuwać
w sobie ducha nowego... A raczej nie no­
wego, jeno oczyszczonego z tego nalotu nie­
woli, którym pokolenia popowstaniowe, ska­
ziły były w znacznym stopniu duchowość
polską, szukając jeno sposobów zachowania
w nieuszcziuplonym stanie żywiołu polskie­
go, a degradując społeczeństwo moralnie
przez zagłuszanie w nim myśli o odzyska­
niu niepodległości... Zamiast tego „szkodli­
wego44 romantyzmu, który poniżano, nazy­
wając go nieświądpmem narzędziem intryg
żydowskich i masońskich (endek Marylski
o powstaniach) szczepiono sztukę próbowa­
nia różnych ugod, kombinowano różne spo­
soby ugłaskania najeźdźców, wytargowa­
nia czegoś od nich.

Właśnie wojna światowa wybuchła w mo­
mencie, gdy wodzowie endecji wysilali ca­
ły swój spryt, ażeby na koniku słowiańskim
wkraść się w łaski reakcji rosyjskiej i od
słowiańskich starszych braci wymolesto-
wać choćby samorząd, miejski...

Jak jednak trzeba było obniżać ducha w

narodzie polskim, ażeby jego warstwy inte-
ligetne sprowadzić do pioziomu, któryby,

reakcji rosyjskiej nie zrażał, w którymby
dostrzegła rysy, przypominające jej własne
oblicze duchowe!

Temu prostytuowaniu ducha polskiego
wymierzał policzek czyn zbrójmy Piłsud­
skiego.

Nadto w przeciwieństwie do wszelkich
orjentatorów i kombinatorów czyn ten o-

świaidczył, że Piłsudski pojmował, iż w cza­
sie wojny, której jednym z terenów były
poszarpane ziemie polskie, musi naród pol­
ski dać wojenny znak życia i musi choćby
w najcięższych warunkach zalążek tworzyć
własnych sił zbrojnych, choćby o tyle włas­
nych, że duchem polskim spojonych i goto­
wych na wszelką dla dobra Polski ofiar*
awśe.

I w kalendarzu rocznic sierpniowych nie
było li tylko dziwnym przypadkowym zbie­
giem dat, że po dniu stracenia Traugutta
„kadrówka44 strzelecka już jest w marszu...

Nie: to był inny wódz, podejmujący walkę
— przerwaną, — ale nie zakończoną —

przechodzącą z ojców iią prawowitych' sy­
nów!

A „kombinatorzy44. endeccy, o których nie
praestają opowiadać dziwy ich dzienniki?.

Ci po swojemu cieszyli się z wybuchu
wojny: wierzyli w kolos carski, wierzyli, że
w ogniu wojny bliżej zetkną się serca sło­
wiańskie: rosyjskie i polskie, że wojna po­
sunie ich polityczne zabiegi, że Rosja roz­

szerzy swoje posiadłości polskie... Marzyli
już nie o uzyskaniu samorządu miast, lecz
samorządu całego polskiego kraju. I dlatego
z duszy ich wyjęta była odezwa Mikołaja
Mikołajewicza, obiecująca taki samorząd.
Upajali się nią, przygłuszając w sobie oba­
wę, czemu nie car, jeno jego wódz taki ma­
nifest wydają.

To był marzeń ich szczyt: nie śmieli my­
śleć o klęsce Rosji, nie śmieli myśleć o wy­
łonieniu się z olbrzymiego kataklizmu wo­
jennego — niepodległości. Ludzie drobnych
konszachtów nie mogli wyobrazić sobie
zmiany tak olbrzymiej!

Po upadku carskiej Rosji dopiero, jako e~

migranci... orjentacji upadłej zdołali w Pa­
ryżu wyzyskać to, iż państwa zachodnie
zdecydowały się zająć sprawą polską i głos
w kwestji polskiej zabrał Agamemnon ko­
alicją, Wilson, zgoła nieskrępowany warun­
kami europejskimi.

Piłsudski budził nowego ducha i wydo­
bywał z zapomnienia typ polskiego żołnie­
rza na terenie podległym Austrji — bo tu

było najłatwiej — i poszedł na walkę zTkr
sją, bo tam był największy szmat polskiej
ziemi i najbardziej zrąszeny krwią . polską,
krwią powstańczą — gnającą swoją moc

magnetyczną.
I szedł tam dlatego, śe wierzył (pamięta­

jąc klęskę z Japonją), iż Rosja carska naj­
prędzej runie i przy tern wielkiem święcie
nie powinno braknąć żołnierza polskiego!

A co dalej?... Wiemy, jak często zaostrzał

Pożyczka ffą^cuska
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 7 sierpnia.
Dzisiejsza prasa poranna donosi, że pożyczka

francuska, przyznana Polsce przez parlament fran
cuski w wysokości 400 milionów franków, zosta-

Czesi przeciw Polsce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 7 sierpnia.
W dalszym ciągu antypolskiej polityki, prowa­

dzonej przez Czechy, zaznaczyć należy, że pismo
czeskie „Naszyniec44 aprobuje z wyraźną satysfak­
cją antypolskie stanowisko rządu czeskiego. Pi­
smo wyraźnie zaznacza, że Czechy nie mogą się

Dodatek dla urzędników 57 procent
Wzrost drożyzny w 1 tygodniu 50 procent

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 7 sierpnia.

Rada ministrów przyznała urzędnikom dodatek
za lipiec w wysokości 57 procent, Równocześnie

Rada spożywców
przsr tomisarsu d© walki z drożyzna

Warszawa (PAT). W myśl uchwały Rady mini­
strów o utworzeniu przy nadzwyczajnym komi­
sariacie do walki z drożyzną, celem współpracy^
z nim, tymczasowej rady spożywców, minister*

spraw wewnętrznych zwrócił się do instytucji,
których przedstawiciele wejść mają do wspomnia­
nej Rady z prośbą o wyznaczenie delegatów. Tym­
czasem Rada spożywców ma się składać z 10

się jego stosunek z „orjentatorami44, stoją­
cymi po stronie austriackiej, którzy trwali
w orjentacji „centralnej44, dopóki nie zapa­
dła się centrum ich wiary — tak jak tomęi,
jak endecy, trwali w" orjentacji wschodniej,
dopóki, wschód nie zaczerwienił się łuną, re­
wolucji i nie wycofał się wkońcu ze swoje­
go. wojennego przymierza.. I wiemy, jak
wódz i jego żołnierze nie dopuścili do tego,
ażeby wobec likwidowania się frontu wsoho
dniego Polska dostarczała mięsa armatnie­
go do walki z Francją.

A byli tacy „orjentatorzy44, którzy się go­
dzili na podobną konsekwencję swojej o-

rjentacji: widzieli, jak jedna potęga wraża

zapadać się poczyna, a nie ^podejrzewali!, że

wysiłek dwu innych, ażeby pozyskać rekru­
ta polskiego i gotowe kadry w legjonach.
pochodzi stąd, że czują wyczerpywanie saę
swoich zasobów ludzkich.

Co tu prawić o orjentacjach?-.
O grze w ślepą babkę, gdy oczy, chcące

się wpatrywać w sytuację wojenną, prze­
wiązywała cenzura grubą chustą kłam li.
wych komunikatów wojennych — każda
cenzura w każdem państwie !
# Ale jeżeli chodzi o Irinje postępowania,
świadczącą o kroczeniu nie na oślep, lecz o

pojmowaniu szans wojennych — to Piłsud­
ski nie pomylił się, rozpoczynając walkę
Rosją i nie pomylił się, skazując swoich;
żołnierzy na Śżczypióma i Benjamitiowy, a

siebie na Magdeburg.
Ale obok tej przenikliwości ma tę — po­

wtarzamy — zasługę, że we własnem społe­
czeństwie przebił front — niewolniczego pod ,

dawania się losowi, liczenia tylko na wier- -

nopodidańoze memorjały. Przed powstaniem-
Wolnej Polski stwarzał wolnych Polaków- :

dla Polski odroczona
ła przez senat francuski odłożona na sesję jesien­
ną. To postanowienie senatu francuskiego jest:
wielce symptomatyczne dla stosunku obecnego i

rządu do Francji i należy je zapisać na karb „suk
’

cesów“ dyplomatycznych p. Seydy.

wiązać z Polską, której granice wobec Rosji są
nie do utrzymania. Czechosłowacja — pisze dzień
idk — chciałaby iść z Polską, lecz bez wyrze-!
czenia się rusofilstwa, tak popularnego wśród Cze'
chów. Powyższy głos raz jeszcze stwierdza .fia-'
sko polityki p. Seydy wobec Czech.

jak prasa wieczorna donosi, ceny towarów w

Warszawie (gdzieindziej także) zostały za zgodą
komisariatu rządu podniesione o 50 procent.

członków: pięciu z nominacji z pośród wybitnych
działaczy ekonomistów i z pięciu delegatów po
jednym od Związku miast polskich, Towarzystwa
aprowizacji miast, Związku polskich stowarzyszeń
spożywców,. Związku robotniczych spółdzielni i

Związku spółdzielni pracowników państwowych i

komunalnych. Tymczasowa Rada spożywców ma

rozpocząć swe prace w najbliższym czasie.
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Z oświadczenia rządu angielskiego w obu Izbach

wynika, że ten rząd konserwatywny zastrzega
się przeciw posądzeniu, jakoby dążył do zerwa­
nia ententy z Francją, Przecie, nie, z deklaracji tej
wynika, że rząd ten chce utrzymać przyjaźń, któ­
ra w przeszłości niedalekiej wydała tak piękne
owoce. Jeszcze silniej podkreśloną została ta

chęć utrzymania ententy w mowach wygłoszo­
nych w dyskusji nad oświadczeniem rządowem.
Wszyscy mówcy, z wyjątkiem leadera partji pra­
cy Macdonalda, nietylko podkreślali swą życzli­
wość wobec Francji, ale nawet atakowali Lloyda
Ceorgea za to, że jego polityka zaciemniła, przy­
jazne stosunki.

Zarówno, oświadczenie Baldwina jak i dalsze
kroki rządu londyńskiego: naleganie na ogłosze­
nie not, groźba wysłania do Niemiec odrębnej od­
powiedzi itd. wskazywałyby na to, że Anglja, dą­
żąc w interesie Europy do załatwienia nieszczę­
śliwej sprawy reparacyjnej, chce tego dokonać w

porozumieniu z Francją, uznając jej prawo do o-

trzymania odszkodowania i nie sprzeciwiając się
jej postępowaniu w zagłębiu Ruhry. Tak dotych­
czas zachowywały się obydwa ostatnie rządy an­
gielskie: Bonara Lawa i Baldwina, tak też ma

wedle ostatniego oświadczenia wyglądać dalszy
dąg polityki angielskiej. Polityka ta odnośnie do
Niemiec była w ostatnim czasię, szczególnie od

początku okupacji zagłębia tj. 11 stycznia br. zu­
pełnie bierną. Wprawdzie pewne stery polityczne
i handlowe, pewna część prasy wskazywały na

to, że okupacja nie da Francji spodziewanych ko­
rzyści, jednak faktycznie zostawiono Francji i

Belgji wolną rękę, a nawet poniekąd im pomaga­
no przez ustępstwa w ruchu kolejowym na oku­
powanym także przez Anglię terenie nadreńskim.

Tak na oko wygląda polityka angielska i taką
napozór, sądząc z głosów potężnej prasy angiel­
skiej, miałaby pozostać w niedalekiej przyszłości.
Anglja da się w dalszym ciągu prowadzić, nie za­
łoży veta, nie wda się z Niemcami w rokowania

na własną rękę, co w sumie oznacza utrzymanie
ententy i zwycięstwo Francji. Tak — jak powie­
dzieliśmy — sytuacja wygląda pozornie, a w rze­
czywistości wygląda ona całkiem inaczej i kryje
W sobie wielkie niespodzianki.

Dwa motory kierują polityką angielską nie od

dziś, a od dziesiątków, setek lat. Są to: po pierw­
sze niedopuszczenie żadnego państwa europejskie­
go do bezwzględnej przewagi na kontynencie, po
drugie utrzymanie i rozszerzenie stosunków han­
dlowych. Otóż trzeba stwierdzić, że obecne poło­
żenie polityczne obaliło obydwie powyższe zasa­
dy polityki angielskiej. Francja uzyskała politycz­
nie i militarnie taką pozycję, że — w związku ze

swymi mniej lub więcej zależnymi od niej sprzy­
mierzeńcami — ma bezwzględną przewagę w Eu­
ropie — to jest jeden wyłom w polityce angTl-
skiej. Handel angielski wskutek ruiny Niemiec, je­
dnego z najlepszych jego odbiorców przed wojną
— ogromnie ucierpiał i wobec przeciągania się
niepewności jeszcze więcej ucierpi — to drugi wy­
łom w polityce angielskiej.

Następstwa tego przekreślenia tradycyjnej poli­
tyki są w Anglji dobrze odczuwane i właśnie to

odczuwanie wskazuje, że Anglja będzie dążyła
do wyrównania swych strat, że nie poźwoli się
zepchnąć z drogi, którą dotąd od wieków wszyst­
kie jej rządy, bez względu na markę partyjną,
kroczyły w sposób tak skuteczny, że z małego
państwa wyspiarskiego urosła potęga wszech­
światowa- Anglja nie lubi zbrojeń. Jeszcze po wy­
buchu wojny światowej Anglja nie miała — poza
jakimś stem tysięcy ludzi — Stałej armji, nie mia­
ła powszechnej służby wojskowej tak, że ówcze­
sny minister wojny Kitchener werbował ochotni­
ków. Dopiero nieszczęśliwy z początku przebieg
wojny zmusił Anglję do przyjęcia powszechnej
służby, ale zaraz po zawarciu pokoju wrócono do

służby ochotniczej. Teraz w Anglji widzą, że —

jeszcze — sprzymierzona Francja utrzymuje ar-

mję większą, niż przed 1 sierpnia 1914 r., że bu­
duje olbrzymią flotę powietrzną, że opierała się
ze skutkiem planom częściowego rozbrojenia na

morzu, nad którem obradowała zwołana przez
Hardihga konferencja w Waszyngtonie. Te fakta

dały w Anglji do myślenia. A że tam po skrysta­
lizowaniu się myśli rychło następuje czyn, więc
go zrobiono i to w podwójnem wydaniu: przez
umowę z Ameryką co do zapłaty długów wojen­
nych uzyskano tam dobrą opluję, a przez uchwa­
lenie kredytu na budowę floty powietrznej próbu­
je się wyrównać Francji w dziedzinie tej broni.

Pozostaje sprawa handlu, sprawa bardzo aktual­
na ze względu na wielkie bezrobocie wskutek u-

traty rynków zbytu -z powodu zubożenia Europy.

W tej sprawie Anglja nie zna żartów i nie wdaje
się w kompromisy, tembardziej, że sytuacja z ka­
żdym dniem się pogarsza i grozi utratą stanowi­
ska wyjątkowego, jakie dotąd Anglja zajmowała.
Wszak Francja przez uzyskanie Lotaryngii uwolni­
ła się co do żelaza od zależności od Anglji, a przez
stałe usadowienie się w zagłębiu Ruhry, dodaw

szy do tego zagłębie Saary i wpływ na produkcję
Węglową na Górnym Śląsku, może i co do węgla
uniezależnić się od Anglji, a w następstwie tego
stanąć na polu przemysłowem do konkurencji z

nią. A co wtedy powie angielska armja robotni­
cza, gdy kopalnie stracą część odbiorców a fabry­
ki będą musiały ograniczyć-produkcję, to znaczy
jeszcze powiększyć bezrobocie?

Umysł angielski pracuje powoli, ale co raz uzna

za konieczne, przeprowadza z przysłowiową an­
gielską wytrwałością i flegmą. Ogólne też panuje
zdanie, że w zapatrywaniach angielskich przygo­
towuje się zasadnicza zmiana. Trzeba uwzględnić,
że Anglja jest prawdziwie demokratycznym, kra­
jem, gdzie każdoczeshy rząd jest rzeczywistem
odbiciem opinji publicznej. Dla takich przemian
Anglik potrzebuje czasu i namysłu, ale idzie do
nich konsekwentnie i wytrwale. A mnożą się o-

znaki, że taka przemiana się przygotowuje. So­

Mowa marszałka Piłsudskiego
-na. zjeździe Legionistów we Lwowie

jusz czy tylko ententa z Francją jeszcze istnieje,
a równocześnie między obu państwami wre na

kilku punktach świata (Turcja, Tanger, Hiszpanja)
cicha a niemniej zacięta walka. Oba państwa poza
Niemcami mają jeszcze inne interesa, dla których
nie istnieją względy przyjaźni,' a tylko obrona

własnego poglądu na korzyść czy. niekorzyść.
A takie proste, na materjalistycznym poglądzie

oparte rzeczy działają wprawdzie powoli, ale dzia­
łają. Żadne państwo nie jest tak potężne, aby
mogło istnieć o własnych siłach, aby mogło lek­
ceważyć a temmniej deptać interesa innego pań­
stwa, Słowa pozostają słowami, a myśl kroczy
naprzód — w Anglji w tym właśnie kierunku, że

dotychczasowa polityka bierności, przypatrywania
się i wyczekiwania naraża interesa materjalne na

coraz większe straty. Świat, który zajmuje się po­
lityką, czuje, że idą wielkie przemiany, ale że po­
trzeba czasu, aby dojrzały. Czy jednak Europa
w obecnej swej nędzy może długo czekać? I zno­
wu odpowiemy na to pytanie, że w życiu naro­
dów lata nie odgrywają roli, że to, co poszcze­
gólnym ludziom może się wydawać aktualnem i

pilnem, dla zbiorowego' życia ludzi: dla narodu i

państwa jest krótkim tylko momentem. Europa
przecierpi, naturalnie przy zniszczeniu wielkiej ilo­
ści egzystencji; ale wreszcie rozum zatriumfuje.
W tym kierunku przeobraża się polityka Wielkiej
Brytanji.

£

co zechce. Oto co w kilka miesięcy zrobiła wojna
z polskiego Legionisty.

Stworzyła się legenda Legjonów, a za nią po­
szła twórczość i sztuka, która zawsze owija się
dokoła siły. Twórczość o charakterze ludowym
buchnęła nowym strumieniem i rozwinęła boga­
ctwo pieśni żołnierskiej, jakiego nie dała żadna e-

peka. Pieśń ta zapewnia życie Legionom, dopóki
żyje żołnierz polski. Nie było prawie artysty ma­
larza, któryby nie czerpał tematu z życia Legjo-
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W ciągu poniedziałkowych obrad Zjazdu mar­
szałek Piłsudski wygłosił wielką mowę w formie

odczytu. Z mowy podajemy następujące wyjątki:
Przez lat pięćdziesiąt — mówił Piłsudski — Pol­

ska nie miała i mieć nie chciała swego żołnierza.
Nie chciała, bo nię umiała zdobyć się na akt woli.

Stając się wojskiem polakiem, byliśmy nowatora­
mi wobec narodu, dawaliśmy mu rzecz nową, ja­
kiej wtedy nie było: żołnierza polskiego. Każdy a-

postol nowej idei wnpsi że sobą charakterystycz­
ne cechy: siłę, która mu pozwala być nowatorem,
umiejętność wydania z glebie większych wysiłków
ponad przeciętny trud, oraz pewną przesadę w sto

sunku do tej nowej rZećzy, którą głosi.
Ta przesada miała cechy pewnej przekory wo­

bec społeczeństwa, wyrażając się w chęci dowie­
dzenia, że żołnierz polski sam bez obcej pomocy
tworzyć się potrafi. Przewija się ona, jak nić czer­
wona w paśmie życia Legjonów, tworząc tragedię
i wywołując walkę z otoczeniem. Najsilniejszym
motywem duszym, która przy życiu utrzymywała
Legjony, była ambicja wewnętrzna, by dowieść,
że potrafimy zrobić z siebie dobrego żołnierza.

Szukaliśmy uznania nas jako takiego przez siebie

samych, potem przez otoczenie, wkońcu przez naj­
surowszych sędziów. Głęboka nieufność społeczeń
stwa do żołnierza polskiego, do wszystkiego, co

jest polskie, a zaufanie do tego, co nie jest polskie,
to moment najbardziej charakterystyczny w histo­
rii Legjonów.

iu rozwinął komendant karty pierwszych wy­
stąpień bojowych swego żołnierza, biorąc przede-
wszystkiam pod uwagę I brygadę, którą sam do­
wodził, a Zatem najdokładniej obserwował. Za­
częto, jak każde wojsko, od mobilizacji. Odbywała
się ona w warunkach najthidniejszych, pozbawio­
nych całego przepychu życia żołnierskiego. A je­
dnak w ciągu czterech dni gorączkowego, nieopi­
sanego trudu, praca była gotowa, jak w regularnej
armji. Opisując pierwsze marsze swej brygady po
przekroczeniu granicy, podniósł komendant nie­
słychaną ambicję żołnierza, jaką budziła w nim
owa wrodzona przekora, która pchała go do po­
dejmowania najtrudniejszych żądań, często do

przekraczania linii, zakreślonej mu przez austriac­
kie dowództwo. Ta śmiałość wzbudziła pierwsze
uznanie nie własnego społeczeństwa, ale władz

obcych. ••

Radość Legionistów, że są żołnierzami polskimi,
gasiła nawet ból i smutek w oczach rannych, bu­
dząc jedynie błysk'triumfu. Przyszły chwile cięż­
kiego znoju, cierpień olbrzymich, doświadczeń,
które łamią najsilniejsze charaktery z najdzielniej­
szych ludzi robią tchórzów. Cale oddziały znęka­
ne, zawszone, obdarte, kulejące, czyniły wrażenie

wędrujących szpitali. W tych chwilach żołnierz

polski stał się najpewniejszym elementem, najmoc-.
niejszą ariergardą. Wódz był dumny ze swych żoł

nierzy, wiedział, że może z nim zrobić wszystko,

now.
Urok potęgi Legjonów pojęła najsilniej kobieta,

która intuicyjnie odczuwa szlachetne piękno życia
i duszą całą stanęła przy polskiem wojsku.

Ułan polski niósł z sobą pieśń, humor i radość,
budząc do życia wsie zmartwiałe i sobie niena­
wistne i zdobywając serca ludu. Przywiązany tkli­
wie do swego konia, dbał o swego wierzchowca

więcej, niż o siebie samego, osnuwając to dziwne

uczucie szczególną poezją.
Z serdecznem ukochaniem charakteryzował

wódz swego żołnierza, przypominając barwne o-

brazki z życia Legionistów, opowiadając o owej
sile asymilatorskiej, która pociągała nawet obce
narodowości w szeregi. Zakończył Piłsudski skre­
śleniem typu dobrego żołnierza i stwierdził, że

właśnie taki typ dały Polsce Legiony.
DELEGAT ROBOTNIKÓW DO MARSZAŁKA

Robotnik Kornel Zelazkiewicz, który jako dele­
gat Związków robotniczych lwowskich, wręczył
komendantowi Piłsudskiemu, po mszy Polowej bu­
kiet kwiatów, wygłosił przemówienie następujące:

„Robotnicy lwowscy nikomu nigdy hołdów nie

składali, choć zjeżdżali tu różni dostojnicy, obcy
i swoi. Robotnicy lwowscy składają hołd Tobie,
jako pierwszemu zasłużonemu obywatelowi i o-

świadczają, że wszyscy staną na Twe wezwanie".
Wkońcu Zelazkiewicz zaznaczył, iż z hołdem ro­

botników polskich dla komendanta łączą się ro­
botnicy żydowscy i ukraińscy.

Komendant Piłsudski przybył na zjazd w szaprm
mundurze strzeleckim z orderami Virtuti. Militari
i Krzyżem Walecznych. Na przedstawieniu tea-

tralnem ubrany był w mundur marszałkowski.
Zarówno w ratuszu, jak i w teatrze komendanta

witano owacyjnie i obrzucono kwiatami. Na po­
witanie chór odśpiewał specjalnie napisaną kanta­
tę, zaczynającą się od słów: „Prowadź nas“.

AKADEMJA W WARSZAWIE

Warszawa. (PAT). W dziewiątą rocznicę wy­
marszu Legjonów pod wodzą Józefa Piłsudskiego
odbyła się akademia pod honorowem przewodni­
ctwem senatora tow. Bolesława Limanowskiego
i weterana z 63 roku Kwiatkowskiego. Wygłoszo­
no szereg przemówień okolicznościowych. Nastę­
pnie odbyła się część koncertowa. Uroczystość
zamknął krótkiem przemówieniem przewodniczą­
cy Kwiatkowski.

Ti
■ł
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Bankructwo prawicy
Napisał poseł Mieczysław Niedziałkowski

Nadzwyczajna sesja sejmowa dobiegła końca.
Wraz Z nią zamknęliśmy osobną kartę smutnej
historii rządu p. Witosa. Pisma chjeny przystę­
pują do rachunku sumienia. Z obowiązku afiszują
pogodny optymizm. Ale w gruncie rzeczy istotna

opinja kraju, opinja nietylko przeciwników, ale
tak samo oddanych przyjaciół „ósemki" jest już
ostatecznie i nieodwołalnie ustalona. Jedni chodzą
do p. Głąbińskiego, pytając go nerwowo -o przy­
czyny klęski, inni miotają gromy na lekkomyśl­
nych przywódców, inni wreszcie poprostu macha­
ją ręką na wszystko i znikają w „zaciszu domp-
wem“. Rozczarowanie sięga równie głęboko, jak
olbrzymią była skala demagogicznych obietnic,
ciskanych szczodrze tłumowi w dobie kampanji
wyborczej i walki z gabinetem Sikorskiego. Za­
wód spotkał całkowity. Sojusz Witosa z Gląbiń-
skim znalazł się na równi pochyłej; można pęd
w dół hamować, można bodaj na czas jakiś po­
wstrzymać, ale zbudzić zamarły entuzjazm, —

wskrzesić naiwną wiarę, dokonać cudu, — nie

potrafi nawet... sam Dmowski.

Co spowodowało kątastrofę? Nieudolna, szafu­
jąca puzyrzcczcmą.mi taktyka? Niedołęstwo oso­
biste tych czy owych n.iinistrów!it~^mhi9Ści ..ze­
wnętrzne? Niewątpliwie, wszystkie te czynniki
odegrały taką, czy inną, mniejszą albo większą
rolę. Nie one jednak rozstrzygnęły.

Teoretyczną podstawę 'programu narodowej de­
mokracji, która kieruje, jak wiemy, zarówno Zwią
zkiern ludowo-narodowym, jak i grupą Dubano-

wicza, stanowi pogląd, że ona właśnie reprezen­
tuje całość narodu, jako, że podział na klasy jest
szatańskim wymysłem żyda Marksa, masonów i
wszelakich pozostałych wrogów kościoła i ojczy­
zny. Ponieważ zaś rzeczywistość wygląda zgoła
inaczej, — przeto dogmaty, plany i posunięcia
myślowe szefów sztabu stronnictwa bądź przeby­
wają w czwartym wymiarze, o ile ci’szefowie są

szczerzy, bądź bywają traktowane jako manewr,

solini zbawi świat, — armja główna — powia­
dam — to niezliczona, beznadziejnie tępa, rozpa­
czliwie ciemna i niekulturalna kołtunerja naszych
zabłoconych miast i miasteczek do spółki z kle-

rykalnym, siedzącym na skrzyni z" markami i nie

umiejącym czytać bogatym „gospodarzem".
Narodowa demokracja ■pragnęła być obozem

narodu; stała się stronnictwem w pierwszym rzę
dzie drobnomieszczańskiem, a prowadzącym poli­
tykę bez programu, pełną wahań, zależnie od te­
go, czy w danym momencie przeważa sprytna
dyplomacja „Lewiatana", czy nacisk Związku zie­
mian, czy też pierwotny „instynkt" rypińskich
sklepikarzy. Gdy uplastyczniam sobie wizerunek

chjeny, widzę „oczyma duszy" taki oto obraz:
Stoi pan poseł Dobija, opasły, ciężki w ruchach
i w dowcipie, nic zgoła nie rozumiejący, co się
wokół dzieje, a w jedną stronę' wlecze go p. An­
drzej Wierzbicki, w drugą — p. Jaroszyński,

wszystkich razem zaś trzyma w objęciach cieniu­
tka, średniowieczna w linji figurka ks. Lutosław­
skiego.

Gdy cała czwórka krzyczy wielkim głosem, iż
lewica sprzedaje Polskę, — huk się czyni potę­
żny. P. Dobija ma płuca. Gdy wszakże trzeba kie­
rować państwem, — każdy- szarpie, szkarłatny,
płaszcz Rzeczypospolitej, mówiąc językiem Sien­
kiewicza, w innym kierunku, a wóz państwowy,
grzęźnie w błocie.

Prawica polska wykazywała, pozory siły, do­
póki była w opozycji. W gębie mocna — mawiał

Zagłoba. Rządzić’ nie umie i nie może, bo jedne
klasy społeczne, stanowiące jej oparcie w społe­
czeństwie, przywykły do polityki ugodowej wo­
bec zaborców, do niewiary we własną zdolność

państwo-twórczą, inne zaś (drobnomieszczań­

Organ Witosa przeciw Sejmowi

stwo) nie dorosły i już nie dorosną do olbrzy­
mich zadań powojennego świata, za młodu bo­
wiem w wyniku dziejów Polski XIX-go stulecia

cierpią na uwiąd starczy.
I dlatego stronnictwa prawicowe okazały się

tak bezsilne, gdy przyszło do realizacji obietnic.
Piast, posiadający mocno naiwnych przywódców,
postawił stawkę na konia, który wydawał mu się
ognistym rumakiem; a była to chuderlawa, roz­
klekotana, schorowana kobyla. P. Witos ufał swej
„chytrości". Nie wiedział, że od męża stanu wy­
magać wolno czegoś znacznie yrjększego. Rzecz­
pospolita — to nie Wierzchosławice. P. Witosa

przeraziły wypadki grudniowe, przykrości po­
znańskie. Zapomniał o mądrern przysłowiu !
„Wiesz, dlaczego dzwon głośny?, bo wewnątrz
jest próżny".

Wiele osób uważa, że przejście ogniowej próby
rządów prawicowych było koniecznością. Współ­
czesne pokolenie złożyło ofiarę na ołtarzu przy-
szłości. Bardzo być może. W każdym jednak ra-"
zie następcy p. Witosa będą mień do czynienia

'

z niezmiernie ciężkim spadkiem. Trudno w tej'
chwili przewidywać dalszy rozwój wypadków.^
Możliwe są różne drogi, jakiemi życie pójść ra-1

czy. Cokolwiek zajdzie, socjalizm polski musi być *

gotów do nowych ogromnych wysiłków, bo dzi­
siaj już wszędzie historja się nie dokonywa bez !
udziału takiego czy innego klasy robotniczej.

Jedno’ dały Polsce ubiegłe miesiące: koniec le­
gendy o dzielnej prawicy, której Piłsudski nie do-'

puszcza.do-steru, ą którą przyjdzie i odrazu wszy j
stko naprawi. Spadła lwia skóra z ryczącego o- ;

sła, błysnęły w słońcu... przysłowiowe uszy. Ńai*
tern polega dokonane bankructwo naszego obozu'

prawicowego. A że w to wszystko zaplątał slęt
Piast, — niech podziękuje swemu „nadto chytre- i
mu" mistrzowi. We Francji śmieszność zabiła. ,U'l
naś mawiano inaczej:

„Zmartwychwstaje się z pod gromu,
Nie zmartwychwstaje się z pod sromu".
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W. jednym z poprzednich numerów podaliśmy
„Robotnikiem** główne punkty programu „po­

gotowia patriotów polskich*1. Obecnie podajo „Ro-
botnik** dalsze szczegóły:

Odrzućmy na bok wszystkie napuszone frazesy
o „dobru ojczyzny**, „dobrobycieJudhości’* itd itd.,
a okaże się z poza nich nagie prawdziwe oblicze

najskrajniejszej, czarnosecinnej fcakcji, dążącej do
obalenia tego wszystkiego co oznacza kulturę i

demokrację a cofnięcie Polski wstecz,, w czasy
jakiegoś dzikiego, średniowiecznego obskurantyz­
mu...

Walka przeciw powszechnemu prawu wybór-
czemu i dążenie do jego obalenia, walka z ruchem

ludowym j robotniczym, rozpętanie w kraju nie­
nawiści wyznaniowych, rasowych i nacjonalisty­
cznych, wypaczenie całej oświaty w myśl życzeń
reakcji, a pozatem zniesieni© wszelkich ustaw czy
zarządzeń państwowych, które dotąd jeszcze krę­
pują cośkolwiek zupełny wyzysk i eksploatację
kraju przez klasę kapitalistyczną (np. zniesienie

monopolów, wydzierżawienie kolei, poczty i t. p.
,.spółkom prywatnym**!!), odebranie klasie robot­
niczej swobody koalicji i strajków, walka z 8-gódz.
dniem pracy itd. itd., oto program tajnych orga-
nizacyj faszystowskich, program zdążający wprost
do obalenia konstytucji.

Na dziś żąda się „tylko tyle**, jutro znowu po­
wie się, że trzeba obalić republikę a zaprowadzić
monarchię. Przecież tacy Lutosławscy i'Zamor­
scy nawet się z tern nie kryją. Przecież Niewia­
domski, uważany za „świętego** przez tajne orga­
nizacje faszystowskie wyznawał te s.ame „zasa­
dy** i w imię tych zasad mordował.

Jak się dowiadujemy, „pogotowie patriotów pol­
skich** rozwija bardzo żywą działalność werbun­
kową... ■' .

- •I
Agenci „pogotowia** łażą nawet po biurach w

godzinach urzędowych,- wpychają pracownikom
swój „program** i „regulamin**, a wraz z tem roz­
dają równocześnie do podpisania „rotę przysięgi**,
która brzmi dosłownie: "

,. .

ROTA PRZYSIĘGI
Ja, niżej podpisany... zamieszkały w„. przy ul...

ź zawodu... lat... po dokladnem zapoznaniu się z

programem i regulaminem „pogotowia patriotów
polskich** przystępuję do grupy członków - jego i

najsolenniej przyrzekam według, własnego poczu­
cia honoru i poczucia (?! Red.) wykonywać wszel­
kie ciążące na mnie x obowiązki i stosować śię we

WSzystkiem do powyższego programu i regula­
minu pod rygorem sądu honorowego „pogotowia**
i ze świadomością kar, jakie mnie za to spotkać
mogą, ńie wyłączając kary śmierci za zdradę i

podstęp. Tak mi dopomóż Bóg i Święta Jego Mę­
ka. Amen, podpis... Członkowie wprowadzący...
Przysięgę odebrał:

Kto da się namówić do podpisania tej ^roty**
bierze więc na siebie różne zobowiązania, za któ­
rych niedotrzymanie grożą faszyści śmiercią. Ba-
łamuctwem więc werbują członków a groźbą

śmierci chcą ich utrzymać!
Zwerbowanych W ten sposób członków dzieli

się na „kategorie** o organizacji wojskowej z rcgu- :

Jąminem, którego punkt 8 np. powiada (doslow-
nic):

«Śledzić ruchy i adresy poszczególnych dygni­
tarzy, postów i przywódców grup wywrotowych,
t. j. komunistycznych, żydowskich, sócjalrewolu-
cjonistycznych itp. (!!?) i raportować o nich swo­
im do Wódcom**...

To „i t. p-“ oznacza, że faszyści sami mają oce­
niać, kto jest „wywrotowcem**. Przed przystąpie­
niem do „szerszej** działalności faszyści „ćwiczą**
się na razie w próbach wywoływania ulicznych
awantur, choćby nawet z rozlewem krwi—

Wspominaliśmy już o usiłowaniach wywołania
zajść krwawych w dniu 1 maja b. r. W planie fa­
szystów leżało sprowokowanie walki ulicznej
między PPS a komunistami. Ale plan ten musiąl
uledz zmianie wobec tego, że komuniści odrębne­
go pochodu zorganizować nie mogli.

Bojówki faszystowskie zatem, a więc: legjon
Obr. konstytucji, pogot. pątr. polskich, zakon faszy­
stów itp. otrzymały zgodne polecenia wywołania
awantur W stosunku do grup wyraźnie komunisty­
cznych, unikając jednak rozlewu krwi, a to przez
wzgląd na przyjazd Focha. Ze strony LOK uru­
chomiono 3 kompanje, każda w sile 30 do 40 ludzi.

Były one rozstawione wśród drogi pochodu, w

bramach, a nawet mieszkaniach sympatyków.

Obrady Zjazdu Lęgjonistów trwały w poniedzia­
łek przez cały dzień, a zakończyły się wieczorem.
Liczba uczestników Zjazdu zwiększała się z każdą
chwilą, tak, że ostatecznie obliczono, iż komitet wy-

' dal 6750 kart uczestnictwa. Depesz powitalnych
nadeszło 463, między innemi od biskupa Bandur-

skiego, generałów: Minkiewicza, Galicy, Roji, Zie­
lińskiego i Rydza-Smiglego, Marji Jehanne-Wielo­
polskiej, wiecu obywatelskiego W Łodzi, oraz

Związków strzeleckich w Siedlcach, Katowicach,
Toruniu, Gdańsku, Dziedzicach, Łucku, Kętach,
Kosowie, Częstochowie, Białymstoku itd.

Z Nowego Jorku otrzymaL,Zjazd telegram tej
treści: „Komendantowi posłuch, niech żyje demo­
kratyczna Polska! Komitet im. Piłsudskiego, Klub

ludowy P. S. L. Ameryka**. „Ognisko** i „Koło Na­
rodowe** w Chicago pozdrowiły Zjazd temi sło­
wy: „Twórcom polskiego czynu orężnego i ich
wodzowi Józefowi Piłsudskiemu w dziewiątą ro­
cznicę pamiętnego wymarszu dnia 6 sierpnia wy­
razy hołdu i uwielbienia**.

Końcowe obrady zgromadziły olbrzymi tłum

Lęgjonistów, który wypełnił salę ratuszową. Po
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Broń wydano wcześnie, jeszcze w sobotę .28 kwie­
tnia. Skład kompanji następujący: jedna kompanja

^studencka, dwie robotnicze, oddział łączności i od­
dział wywiadowczy. Składnica meldunkowa mie­
ściła się przy ul. Miodowej Nr. 14. Dnia 30 kwie­
tnia wieczorem wszystkie bojówki, a więc i LOK

otrzymały zakaz wystąpień czynnych, które mo­
głyby spowodowa ćrozlew krwi. Zmobilizowane

kompanje LOK ó godzi 8 otrzymały nawet rozkaz

przeciwdziałania ekscesom ze strony bojówek
,dzikich**, oraz poszczególnych członków, którzy
zapowiadali, że na własną rękę będą bić żydów.
O godz. 9 w lokalu na ul. Miodowej 14 było tylko
kilku ludzi z oddziału wywiadowczego, wysyła­
nych od czasu,s do czasu dla zbadania sytuacji w

mieście, oraz sztab, złożony z dwóch ludzi, „człon­
ków komendy głów *. Pierwszego nazwisko za­
czyna się na W-, drtr go tytułowano kapitanem.
Przez cały czas wiecu PPS na placu Teatralnym
przewinęło się przez -Pal przy ulicy Miodowej
14 około 20 ludzi z meldunkami. Pogoto.wie pa­
triotów polskich zawiadomiło komendę główną
dnia 30 kwietnia, że również podporządkowuje

'

się zarządzeniom LOK i od wystąpień z bronią
powstrzyma się.

Na widowni w dniu 1 maja ukazał się „zakon
faszystów**. Jest to organizacja, która powstała
jako „sprzysiężenie na grobie Niewiadomskiego**.
Oddziały jej są doskonale zakonspirowane, co do

bojowości najwięcej rewolucyjne. „Zakon** także

oficjalnie wydał rozkaz swym członkom wstrzy­
mania się od wystąpień czynnych. Niektórzy
członkowie z pod tego zakazu wyłamywali się.‘

Tyle co do „pogotowia**.

zagajeniu przewodniczącego posła Dąbskiego, prze
mówił delegat Komitetu Obrony Narodowej i Zwią
zku młodzieży wojskowej w Ameryce p. Jan Sien­
kiewicz, następnie delegat Hucułów-legjonistów.
Koruczek w języku ruskim, prezes Zarządu głów­
nego Związku Legionistów w Warszawie Stefa-
nowski poświęcił gorące wspomnienie śp. Cabrje-
lowi Narutowiczowi, którego pamięć uczczono

przez powstanie, oraz przez rezolucję, potępiającą
akt mordu. Potem złożył mówca sprawozdanie z

działalności Związku. i

Po sprawozdaniach sekretarza Zarządu głów-
negó Chmielewskiego i przewodniczącego komisji
rewizyjnej Podworskiego, rozwinęła się dyskusja
nad szeregiem zgłoszonych wniosków. Podnoszx>
no zwłaszcza sprawy natury ideowej i omawiając
obecną sytuację polityczną w kraju, nawoływano
do organizowania się i wzmacniania szeregów.
Glos zabierali pp.: Jarosz z Torunia, Święcicki żh

Warszawy, poseł Moraczewsld, poseł Poniatow­
ski, kurierka I. Brygady Zawisza-Gąsiorowska,
Lachowski, Gościszewski, Drozd, Lew, Greń, Wa-

lęga, Duglas, Fuchsówna, dr Polakiewicz.
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Przemówienie Piłsudskiego
Chciałbym mówić o dwóch rezolucjach. Jedna

z tych rezolucji, mówiąca o nadaniu II. brygadzie
odznaki „Zą wieirną służbę", jest związana z moją
osobą, ponieważ ja tylko mogę odznaczenia takie

nadawać; z tych względów muszę wobec tej re­
zolucji zająć stanowisko.

Stwierdzam, że na znaku I. brygady są moje
inicjały J. P., >a obok tych liter są małe literki
I Br. Nie chcę, aby legioniści innych brygad zrze­
kali się swej istotnie rzetelnej pracy na korzyść
I brygady, przeto, wnoszę poprawkę formalną, aby
zamiast pozostawiania na wszystkich odznakach

cyfry I brygady, nadać wszystkim brygadom od­
znakę „Za wierną służbę", jaką dotychczas posia­
dali legioniści tylko brygady I, z tern jednak, aby
każda brygada miała na odznace swój numer z

moimi inicjałami. W przeciwnym wypadku, pano­
wie, inne brygady zrzekałyby się ze swych czy­
nów żołnierskich i wzbogacały niemi brygadę I.
To jest moje przekonanie.

Teraz przechodzę do drugiej rezolucji o ochronie
czci i szacunku w stosunku do mnie i do wysiłków
tych, którzy pracowali na rzecz Polski. Źyjemy.
w czasach, w których prawo oszczerstwa i szar­
pania czci cieszy się nadzwyczajną swobodą i u-

znaniera. Państwo i naród, które na podstawie
kłamstwa, na podstawie negowania prawdy budu­
ją rjiyśl polityczną, dążą do: zguby. Takie państwo
zbliża się ku upadkowi. Prawo walki o byt jest
prawem istnienia życia w świecie. Ten jest słab­
szy, kto buduje na kłamstwie i na fałszu w porów­
naniu z . tym, kto chce budować na'prawdzie. Jak
w walce wódz, który się opiera na kłamliwych

wieściach, który się. kłamliwymi raportami kieru­
je, idzie do przegranej, taksamo naród, który na

kłamstwie buduje swoje myśli, idzie ku swojej zgu­
bie. . |

To'dziwne prawo oszczerstwa, suggestja,, kłam­
stwa istnieje przedewszystkiem w stolicy kłam­
stwa, w Warszawie. Skąd ta łatwość ulegania
kłamstwu wypływa? Dlaczego ludzie prawdy się
boją, a nie cofają się przed kłamstwem? Dlacze­
go? Rgecz ta jest stokroć poważniejsza, niżby się
wydawało. Będąc jeszcze naczelnym wodzem, pa­
trzyłem ze zdumieniem na zdolność, z jaką moje
polskie otoczenie, z jaką całe polskie społeczeń-

wód swej słabości. Jest to rzecz niebezpieczna na­
wet dla bytu naszego, jako państwa i narodu.
Przeciwdziałanie oszczerstwu, jako, metodzie po­
litycznej jest jednem z najtrudniejszych naszych ..... vuvuuuym
zadań społecznych, jest rzeczą wielką, na którą, aby i w~tym wypadktTczjm^
gdyby Polska' się zdobyła; zdobyłaby wielka siłę.

Te oszczerstwa, ta uporczywa metoda łgarstwa,
którą to zdolnością odznaczają się pewne stronni-

stwa, mające silny wpływ na społeczeństwo, na

dusze' wielu Polaków, mają źródło swe w niewol-

liictwie. Ja, będąc obiektem kłamstwa, jako Na­
czelnik państwa i naczelny wćdz, nie chciałem rea­
gować na nie metodą represyjnie państwową. Na,
kłamstwa nie znajdzie się środków represyjnych
państwowych. Dlatego ich nie używałem. Choroba
ta jest głębszą, aniżeli się Wam zdaje. Kłanństwo

jest chorobą wielką, oszczerstwo ma dlatego duże

znaczenie, że mu wierzą. Oszczerstwo przyjmuje
wtedy, gdy mu wierzą i oszczerstwo ma właśnie

dlatego olbrzymie znaczenie, że je u nas tak łatwo
dusze przyjmują. Oszczerstwo byłoby taniem, gdy
by go nikt nie przyjmował, gdyby mu nikt nie

wierzył. Tymczasem u, nas oszczerstwo jest wy­
najmowane, oszczerstwo jest drogie. U nas jest
w zwyczaju wynajmowania siebie i swego pióra
do oszczerstwa. Tacy, co się tak wynajmują i są

dobrymi w tym zakresie fachowcami, robią , ma­
jątek, są cenićni.

Wiełkiem i trudnem zadaniem Waszem jest do­
prowadzenie społeczeństwa do tego, aby nie wie­
rzyło oszczerstwu. Gdy chodzi o mnie dziękuję
Wam, że stajecie w obronie mojej czci i honoru.

Ale, ja nietylko do Was należę. Do Was należę
głęboko, gdyż dzięki Waszej pracy i Waszej krwi
zostałem wysunięty na arenę historyczną, na tak

wysokie stanowisko. Lecz ja należę również do

całej Polski, bo jako Naczelnik państwa i naczelny
wódz pracowałem z całą Polską. Należę temsa-

mem i do tych oszczerców także. Chcę Was zmu­
sić do pomyślenia nad metodami walki z oszczer­
stwem. Mam przekonanie zresztą, że potrafię sam

bronić mojej.czci. Nie używałem środków praw­
nych, środków represyj państwowych jako Na­
czelnik państwa i naczelny wódz, bo .byłem zobo­
wiązany do. reprezentacji całej Polski. Nie tę me­
todę

' środków pozostawiałem sobie. Nie mogłem
wtedy stawać w szranki sądowe do rozpraw, bo.,
wywyższałbym przez to oszczerców.

Z chwilą, gdy jestem wolny, zdecydowałem się
walczyć sam. Dzięki Bogu mam język przewieszo­
ny po legionowemu, Mam środki i sposoby niełat­
we do przejścia nad niemj do porządku dziennego.
Niejedno z moich słów zostanie uwidocznione tam,
gdzie oszczerstwo nie znajdzie miejsca. W poszu­
kiwaniu środków dla obrony czci, dla obrony ho­
noru jestem bezwzględny, jestem zdecydowany
iść naprzód, aby szacunek dla pracy w państwie
polskiem zdobyć. Rozumiem Wąs, że szukacie ró-

że Azukacie J>k£ji na obrazę czci
i honoru. Jesteście wszyscy- dobrzy żołnierze, a

dobry żołnierz honoru swego i honoru swojego
wodza zawsze będzie bronił, zaprzeczyłby bo­
wiem inaczej swej duszy żołnierskiej. Chciałbym,

okazał żołnierz legjonowy, że jest dobrym żołnie­
rzem. Sympatycznym jest mi honor każdego , żoł­
nierza. Tak żołnierza własnego, jak nawet żołnie­
rza armji wrogiej, narodu obcego. •

Wspomniałem Wani Wczoraj o stosunku spolę-
..........

' ■ ,

czeństwa do żołnierza polskiego. Stosunek Polski
do żołnierza nietylko legionowego, ale Wogóle wo­
bec polskiego żołnierza me jest przyjemrly. Przy­
toczę Wam dwa fakty, które dotyczą żołnierzy.
To przejście brutalnym buterń po męce innych jest
typowym obrazkiem z tych, na które napatrzy­
łem się w Polsce do’ syta, jako Naczelnik państwa.
Żal męki ludzkiej, biedne dzieci, wdowy — oto

obrazki, na które patrzyłem często w Polsce.
A teraz przykład drugi. Zwrócili się do mnie

dawni żołnierze z Zagłębia dąbrowskiego z prośbą
'

i skargą, że po demobilizacji znaleźli się na bruku,
żę ich po powrocie z wojska, do którego poszli
jako ochotnipy, nikt nie chce przyjąć do pracy.
Gdy się powoływali na to, jże przecież państwo
przyrzekło im i zastrzegło powrót do warsztatów

pracy, usłyszeli odpowiedź: „Myśmy Was na1 woj­
nę nie1 posyłali. Idźcie do tych, co Was na tę woj­
nę powoływali".

To nie są zjawiska odosobnione, to są wypadki
częste, które świadczą o głębókiem niedomaganiu
stosunku społeczeństwa do tych, co swą krew i

swą pracę na rzecz państwa dawali. Cóż powie­
dzieć o legionistach. Przypominam sobie legioni­
stę, który swą krwią i pracą doszedł do dowodze­
nia pułkiem. Zmarł on na udar serca, beż możno­
ści pozostawienia zaopatrzenia wdowie i sierotom,
jak większość legionistów. Nie znaleziono dla nich

irmego rodzaju pomcy, jak dar z łaski. Ja sam ten

papier o darze z łaski dla wdowy i dzieci zmar­
łego żołnierza rnusiałem podpisywać. Wtedy po­
wiedziałem sobie, że gdyby, miano mi wyznaczyć
pensję, to odmówię jej przyjęcia, bo ja na pensję
w Polsce nie pracowałem, bo ja na pensję w Pol­
sce nie zasłużyłem. Żadnemu z zaborczych państw
nie służyłem. Tam się pensje daje za wysłużone
lata. Dla legionistów, którzy nie służyli1 zaborcom,
niema zabezpieczenia. Nie chcę być inaczej trakto­
wany, niż moi koledzy. Oto są niedomagania, dzię­
ki którym oszczerstwo się tak łatwo przyjmuje
u nas.

W społeczeństwie, gdzie niema szacunku dla żoł­
nierzy, którzy istotnie państwo zbudowali i trzy­
mają do dziś dnia, musi być kierunek, który się
stara różne rźeczy usprawiedliwić drogą oszczer­
stwa. Nie' chcę Wam wskazywać metod walki z

oszczerstwem. Istotą walki jest podniesienie du­
szy ludzkiej na wysoki poziom moralny. Wtedy
oszczerstwa będą tanie, a więc bezskuteczne.

Wtedy Polska nie będzie miała oszczerców, gdy
oszczerstwa będą tanie. Gdy będziecie myśleli o

obronie mojej czci, to proszę o jedno, aby ta o-

brona byla/skuteczną. Ja szukam metod' skutecz­
nych. Ja szukam uderzeń, które burzą, ai nie ta­
kich, które sprawiają tylko satysfakcję gestem.
Ktokolwiek będzie mnie bronił, to proszę,1 niech
mnie broni skutecznie. Nie należy sięgać do prze­
jawów zewnętrznych, ąle tam, gdzie te oszczer-

'

stwa' są fabrykowane. 1'1;i

ł
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MARJAN PORCZAK szymi braćmi. Dlaczego? Bo oto dziennikarstwo cielski, prezes ZOKZ, następnie radca p. Krysiak
przedstawiało tąjn na kresach jakby Rzeczpospo- imieniem województwa. W konferencji' brał u-

ks. Czechowski, proboszcz z Chodzieży, za-
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W pętach paska
Położenie klasy pracującej pogarsza się za­

straszająco. Drożyzna nie folguje ani na chwilę,
spadek waluty obniża place, walka o podwyżkę
nie przynosi poprawy, życie ludzi pracy staje się
piekleni.

Nigdy troska o egzystencję, o chleb, o dzień ju­
trzejszy nie torturowała proletariatu tak potwor­
nie, jak obecnie. Wszak dawniej, przy stałej wa­
lucie, choć życie też nie było rajeni, to jednak,
kto miał pracę i zarobił, wyżyć mógł, wiedział,
że to, co dziś dostaje zapracę, wystarczy mu na

jutro, że rozwydrzony paskarz nie obniży mu

skromnego zarobku.
A dziś? Spekulacja! paskarska, rujnująca walutę

i ślubująca ceny towarów przy ich nadmiarze na

rynku — stała się „regulatorem'* stosunków go­
spodarczych. Pasek, ciągle ten potworny kapita­
listy czno-kmieco-obszaiiiiczy pasek, folgowany u

wyzyskiwaczy, a zac.eśmany bezwzględnie na

gardle proletariusza, konsumenta. Społeczeństwo
nasze przedstawia, iak nigdzie, obraz potwornego
wyzysku i nędzy. Z jednej strony widzimy cyni­
cznie panoszącą się klasę uprzywilejowanych po­
siadaczy, wykorzystujących coraz bezwzględniej
swoją przewagę gospodarczą i szafujących dobra­
mi społecznemi w myśl swych egóistyczno-klaso-
wych interesów — z drugiej strony rzuca się nam

w oczy rozpaczliwa, wyczerpująca nerwy i (Ju­
cha, beznadziejna walka proletariatu o, marny ka­
wałek lichego, bo ciągle przez paskarza-piekarza
fałszowanego chleba.

I gdzież tu może być mowa o życiu cywilizo-
wanem, o zaspokojeniu potrzeb kulturalnych lub
ich rozbudzeniu.

Kto może, prócz paskarza-chjenisty czuć się do­
brze w tych stosunkach, nie troszczyć się o przy­
szłość narodu i państwa, patrzeć spokojnie na mę­
kę milionów wydziedziczonych, znosie i potęgo­
wać upadek kultury i moralności?

'Każdy uczciwy, myślący człowiek z najwięk­
szym niepokojem patrzy w przyszłość.

Weseli i syci są tylko wyzyskiwacze, posiada^
cze. -Óni nie ulegają pesymizmowi, ich życie wie­
dzie się jak za najlepszych czasów. Gdy robotnik
i inteligent, pracują za 30 proc- przedwojnnego za­
robku, kapitaliści, obszarnicy i handlarze pobiera­
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Psie mięso jako symbol rzędów
chjeny

Pisaliśmy niedawno o tern, , jak'rząd chjeńsko-
piastowy falezy z drożyzną przez urządzanie
jatek z psierri mięsem. W czasie, kiedy legalnie i

nielegalnie wywóz bydła z Polski odbywa się na

wielką skalę, rząd ma dla pracującej ludności ■—
psie mięso.__________ ,__________

ją sobie sumy i zyski według kursu złota. Trudzą
się i oni, przyznać należy, niemało. Jedni zajęci
spekulacją walutową, drudzy towarową, inni wy­
wozową. Niezmordowanie przckalkulowują ceny,
robią interesy na kredytach pobieranych od pań­
stwa, nie wiele mu płacąc podatków, krzyczą, że
ich państwo niszczy!

Inni, „głupcy" troszczą się o przyszłość pań­
stwa, kultury — ta czeręda troszczy się o „ge­
szeft" i używa życia, nie żałując sobie jak to

mówią — niczego. Co uczciwe, co inteligentne, co

szlachetne, co dobre, co ludzkie, to ustępuje, bo
niema środków do życia a przytłoczone bujnera
rozrostem społecznego chwastu =— ginie, zanika.

Nad klasą robotniczą zawisła groźba degenera­
cji fizycznej. Proletarjat w większości cierpi głód.
Ciągła zwyżka cen środków żywności przy obni­
żaniu się płac i pensyj urzędniczych, zmniejsza
konsumeję, co odbija się fatalnie i na zdrowiu pra­
cującej ludności, wycieńcza jej siły, zabija rozwój
młodych pokoleń — dzieci! Burżuazja, kmieco.-
obszarnicza zadowolona, bo im mniej ludność pra­
cująca konsumuje, tern więcej można żywności
wywieźć za granicę, za złoto!

A demoralizacja zastraszająco postępuje w ślad
za nędzą. Burżuazja. kupuje wszystko! To też co­
raz liczniejsze ofiary pochłania prostytucja, jedna
z filarów dzisiejszego „ładu społecznego".

A w duszach i sercach ludu rodzi się rozgory­
czenie, rozpacz. Niepewność jutra, niepewność
egzystencji, piekielna troska, ustawiczna czujność,
wieczna walka, bez widoków i nadzieji na pewną
lepszą przyszłość.

Co będzie dalej?
Dokąd nas zawiodą ci, co ster gospodarki i lo­

sów państwa chwycili?
Dokąd gnębić będą ludzkość pracującą ci, co na

podstawie przywileju posiadają i ^wyzyskują?
Cokolwiek się stanie klasa robotnicza zdaną jest

na własne ®iły. Skupić się trzeba silnie pod czer­
wonymi sztandarami, stać świadomie na straży
swych interesów, bo niewiadomo przed jakiemi
zadaniami postawi lud pracujący najbliższa przy­
szłość.

tych, którzy po wojnie zastali swe gospodarstwa
zrujnowane, którzy przystąpili do uprawy odło­
gów, dokazawszy tej sztuki, że ód r. 1919 do rb.
ilość nieuprawniona zmniejszyła się z przeszło 4

i pól miljona na 370 tysięcy hektarów.
Trzeba przyznać, że za małe stosunkowo, pie­

niądze zysk jest kolosalny. Jeżeli się porówna
kwotę 6 i trzy czwarte miljona dla małych rolni­
ków z setkami miliardów, które pod rótnemi na­
zwami otrzymali i dotąd otrzymują wielcy rolni­
cy, narzuca się pytanie, jak właściwie rząd t- j.
ministerstwo rolnictwa pojmuje swe .powołanie
popierania rohriętwa^JGg_więęej_^trzebuje_pomo-

Może „Gaz. Warsz." ujmie się wobec p. ministra
Kiernika i za... obywatelami polskimi, których ta

„reforma'* (zdaje się jedyna dotychczas w min.

spraw wewn-) razi, gdyż nie wszyscy przechodzili
szkołę, dyrygowaną przez żandarmerie carską...

Wprawdzie obywatele polscy nie będą powo­
ływali się, wzorem pisma- rosyjskiego, na to, że

policyjne obostrzenia zrażają do państwa polskie­
go tych, w imieniu których przemawia.

Mogą natomiast podkreślić, że rządowi obecne­
mu nie przysparza to sympatji!

A kto, jak chjena, okazał tyle niezdarności w

rządzeniu i tak pogorszył .sytuację najszerszych
warstw, powinien się, wystrzegać irytowania ludzi

niepotrzebnemi utrudnieniami, wzorowanymi na

najbardziej policyjnych państwach!
Więc może „Gazeta Warszawska** swój gest nie-

ukontentowania z „policyjnych formalności nie ma­
jących realnego sensu" rozszerzy i obejmie nim
nie tylko kiien-telę rosyjskiego pisma „Za Swobo-
du“.
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SKULSKI POŁĄCZYŁ SIĘ Z PIASTEM

Na posiedzeniu zarządu głównego narodowego
zjednoczenia ludowego w dniu 5 bm. wybrano kil­
kunastu przedstawicieli narodowego zjednoczenia
lutfbwego z p. Leopoldem Skulskim na czele, któ­
rzy mają wejść w skład naczelnej rady PSL Piast.
W ten sposób zostało dokonane zlanie się narodo­
wego zjednoczenia ludowego i PSL. x

ROZRACHUNKI POLSKO-SOWIECKIE

Komisja rozrachunkowa polsko-sowiecka prowa
dzi obecnie swe prace, we wzmożonem tempie,
odbywając po trzy posiedzenia tygodniowo. Prze­
prowadzane jest obecnie ustalenie tytułów rozra­
chunkowych ze strony polskiej. Delegacja sowiec­
ka zajmuje stanowisko operne. Nie osiągnięto do­
tychczas porozumienia w najważniejszej bodaj »

sprawie relacji rubla do marki polskiej. Delegacja
rosyjska popiera normę 50 marek polskich za ru­
bla, na co delegacja polska zgodzić się nie może.

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY W MARIEN-

BADZIE

„Neuę Freie Presse" donosi z Belgradu: Pasicz

udaje się w najbliższych dniach do Marienbadu,
gdzie odbędzie konferencje z Beneszem i Bratianu,
poczem odwiedzi w Lana prezydenta Massajryka.

PLANY NOWEGO PREZYDENTA AMERYKI

„Neue .Fjeie Presse" donosi z Waszyngtonu:
Prezydent CaClidge oświadczył w wywiadzie, że

przedewszystkiem musi się zapoznać ze sprawa­
mi bieżącemi swego urzędu. Jego główna uwaga
w danej chwili zwraca się na sprawę górników w

kopalniach węgla. Prezydent użyje wszelkich środ­
ków, aby zapobiec strajkowi. Wczoraj odbył Coo-

lidge konferencje z kilku senatorami. Omawiano




